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Równowaga europejska. 
W ciągu XIX wieku coraz to 

j aśniej s i ę określało pojęcie rów­
nowagi europejskiej, z którego j uż 
drwił Mickiewicz w Ks i ęgach piel­
grzymstwa. Powoli doszło do te­
go, że sześć tak zwanych mo­
carstw przywłaszczyło sobie pra­
wo decydowania o losach Euro­
py - i dla lepszej równowagi u­
tworzono dwie trójce, znane, jako 
trójporozumienie i trój przymierze. 

Z jednej s trony .francya, An­
glia, Rosya - z drugiej Niemcy, 
Austrya, Włochy - napozór s ta­
now ią pewną równowagę, bo nie­
tylko liczba pań s tw, równa po obu 
s tronach, ale też ogólna s iła woj ­
skowa jednego związku odpowia­
da drugiemu. 

Ale to są tylko pozory : przy 
sojuszach politycznych odróżn iaj ­
my różn e szczeble trwałości. Są 
takie, jak przymierze P rus z Rze­
cząpospolitą przed trzecim roz­
biorem, których wcale naseryo 
brać nie można, - są inne, które 
maj ą cha rakter unii P olski i Litwy 
i oprą s ię wielu burzom. 

Aby zdać sobie jasno sprawę 
z obecnego położenia Europy, 
trżeba odróżnić trwałe związki od 
znikomych i dojść do kalkulacyi 
s ił sobie przeciwnych wrazi e 
zbrojnego konfliktu. 

W ciągu os tątniego pokolenia 
coraz to jaśniej s ię zarysowywały 
stosunki, od wieków przygotowy­
wane, którym dziś już nie grozi 
żadna zmiana przy najw i ększych 
na wet za wieruchacl) europejskich. 

NajdoniośJ ejszym pewnikiem 
w polityce współczesnej je t prze­
możenie ostateczne wiekowej 
sprzecznOSCl między francyą i 
Anglią, oraz wynikająca stąd ro­
snąca solidarność niety lko tych 
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dwóch państw, ale i całych naro­
dów, co temi pa!'lstwami władają. 

Ostatnia wielka walka mię­
dzy fran cyą i Anglią sko!'lczyła 
s i ę blizko to lat temu. Zwycię­
stwo Anglii pod Waterloo nie było 
tak dotkliwem, jak porażka fran­
cyi pod Sedanem, gdyż wówczas 
chodz iło nietyle o naród francus­
ki, ile o mocarza, co nad nim pa­
nował - i francya uległa prze­
mocy całej koalicyi, przeciwko te­
mu mocarzowi utworzonej. 

Nie było tak wielkiem upoko­
rzeniem dla francuskiego narodu 
zamknięcie burzliwej epoki wojen 
napo leońskich powrotem dawnej 
dynastyi, która w kraju liczyła je­
szcze wielu wiernych zwolenni­
ków. To też nienawiść anglików, 
rozbudzona za czasów Napoleona, 
powoli zaczęła ga nąć. Dwa za­
chodnie narody, przodujące cywi­
li zacyi europejskiej, mają zbyt 
wiele cech wspólnych, zbyt wiele 
na.igłębszych interesów zgodnych, 
aby mogły na wieki siły swe ni­
szczyć wzajemną walką. 

Są to jedyne dwa narody, które 
po ogromnej walce w wych wiel­
kich rewolucyach unicestwiły cza­
sowo władzę monarchiczną przez 
dekap i tacyę wy ch królów, a choć 
potem monarchiczna forma rządu 
powracała i dotąd w Anglii ię 
trzyma, to jednak taka władza 
króla, jaka w Pr u ach lub Austryi 
dziś jeszcze i tnieje, ani we fran­
cyi, ani w Anglii j uż możliwą nie 
jest. 

Pr~elanie krwi królewskiej, 
skazame uroczy te dziedzica wie­
lu królów na śmierć, nazaw ze u­
niemożliwiło nadużycia' władzy, 
których św i adkami j es teśmy w 
środkowej Europie. Ktokolwiek zna 



Francyę i Anglię - ten wie; że tak 
jest : dwie wielkie nowoczesne re­
wolucye mają to wspólne, że zmie­
niły nazawsze stosunek narodu do 
naczelnej władzy politycznej, nie­
zależnie od tego, czy ta naczelna 
władza jest dziedziczną, czy po­
chodzi z wyboru. 

Takich rewolucyi nie może­
my sobie nawet wyobrazić obecnie 
ani w Prusach, ani w Austryi. Usi­
łowania podobne w Rosy i skoń­
czyły się śmjeszną porażką re­
wolucyonistów a zwycięstwem 
władz panujących . 

Można mieć sympatyę lub 
antypatyę do tego porządku de­
mokratycznego, jaki zapanował 
w Anglii i Francyi - nie można 
jednak wątpić, jeś l i s ię zna fakty, 
że parlamentaryzm francuski i an­
gielski różni się zasadniczo od 
parlamentaryzmu pruskiego i au­
stryackiego. 

Władza ludu w dwóch pań­
stwach zachodnich jest istotną i 
niezaprzeczalną - choć może dla 
wewnętrznego spokoj u tychpaństw 
bardzo niebezpieczną - i z tym 
faktem w po li tyce Europy trzeba 
się liczyć. 

Kto wypowie zatem woj nę 
Prancyi lub Anglii, ten ma do czy­
nienia już nietylko z państwem, 
wojskiem lub rządem, ale z całe­
mi narodami - które tak ściśle ze­
spalają swych obywateli tyloma 
więzami, że przedstawiają potPfYę, 
jakiej na wschód od Renu niema. 

Ta potęga nazewnątrz s ię u­
wydatniła w zdobyczach kolonial­
nych. Anglia i Prancya są jedy­
nemi państwami Europy, które 
mają rozległe posiadłości kolonial­
ne we wszystkich częściach świa­
ta i panują nad milionami ludzi ra­
sy niższej, niż biała. W por.ówna­
niu z koloniami Prancy i i Anglii, 
posiadłości innych państw euro­
pejskich są całkiem nieznaczne. 

Jedna Rosya mogłaby się z 
niemi mierzyć, jeśliby chodziło 
jedynie o rozmiar terytoryalny -
ale nie dorówna zachodnim mo­
carstwom ani co do bogactw na­
turalnych ich dzierżaw, ani co do 
rozmaitości ludów poddanych. ani 
co do sprawności w administracyi 
krajami zajętemi. 

Prancya i Anglia, to są dwa 
naczelne państwa k.olonialne, któ­
re wypracowały swoje odrębne i 
skuteczne metody wychowania 
ras niższych ku wolności przez 
nieliczną gromadę białych urzę­
dników i żołnierzy. 

Prancya i Anglia wprowadzi­
ły w czyn istotną opiekę nad lu­
dami, nad któremi panują, tak, że 
wszędzie pozyskały gorących 

zwolenników swoich rządów, co 
czyni z tych kolonii polityczną siłę. 

To panowanie tych dwóch 
narodów nad znaczną częścią po­
wierzchni ziemi wytwarza mnó­
stwo interesów wspólnych, choć 
także prowadzi do licznych kon­
fliktów. Te dwa państwa są je­
dynemi, co prowadzą ustawiczne 
niemal a zwycięskie wojny i po­
s iadają oficerów, znających wo­
jenne warunki nietylko z mane­
wrów. 

Poza tą wspólnością politycz­
ną i militarną, łączy Prancyę i 
Anglię cały ustrój ich życia prze­
mysłowego, handlowego i towa­
rzyskiego, o charakterze wyni­
kającym ze skupienia znacznych 
bogach,y.. z któremi nie mogą iść 
w porównanie zasoby innych lu­
dów. 

Istnieje pewien typ francusko­
angielskiej cywilizacyi, naślado­
wany wprawdzie gdzieindziej, ale 
nigdzie tak jasno nie urzeczywist­
niony, jak tam, gdzie powstał. 

Potęga Prancy i i Anglii jest 
potrzebną dla ochrony tego typu 
życia społecznego, i upadek Pran­
cyi zagraża bytowi Anglii - osła­
bienie Anglii jest groźbą dla Pran­
cyi. Związek tych dwóch państw 
jest nierozerwalnym - wojna 
między niemi, przy obecnem u­
świadomieniu politycznem obu na­
rodów, jest całkiem niemożliwą. 

Mnóstwo prądów społecz­
nych, literackich, naukowych 
przenika z jednego kraju do dru­
giego i odwrotnie: tworzą one ol­
brzymią sieć nici, łączących te 
dwa narody. Mnóstwo stosun­
ków osobistych między anglika­
mi a francuzami utrwala te sto­
sunki. 

Stopień uspołecznienia tych 
dwóch narodów wyraża się w o­
gromnej ilości stowarzyszeń i spó­
łek, o tyle przerastającej ilość 
podobnych zrzeszeń gdzieindziej, 
o ile posiadłości kolonialne francu­
zów i anglików przerastają posia­
dłości innych narodów. 

Jest to związek ostateczny, 
po wiekowej walce i pomimo 
trwającego jeszcze współzawod­
nictwa. Kto wątpi o trwałości te­
go związku, kto liczy na możli­
wość zerwania go, ten nie zdaje 
sobie sprawy z zachodnioeuropej­
skiego źycia. 

Równie ścisłym i trwałym, 
choć na zupełnie innych podsta­
wach opartym, jest związek dwóch 
państw środkowoeuropejskich; 
Niemiec i Austryi. Nie jest to u­
nia narodów -' bo jeden naród 
rządzi w obu państwach. Są one 
wyrazem politycznym aspiracyi 
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niemieckiego narodu, który zalu­
dnia jednolicie przestrzeń od Alp 
do Baltyku i dąży od wieków do 
jedności politycznej, jaka mu do­
tąd jeszcze nie jest dana. 

Ceną tej jedności byłaby u­
trata przez Austryę posiadłości, 
nie zamieszkałych przez niemców. 
Przy obecnym składzie Austryi 
hegemonia niemiecka jest zagro­
żona: anneksya Bośnii z tlerco­
gowiną jeszcze więcej tę hegemo­
nię naraziła. 

Lecz niemcy, zamieszkujący 
Austryę, dla panowania nad sąsia­
dami słowiańskimi nie mogą-' 'się 
wyrzec związku z północnymi 
swymi pobratymcami i prędzej 
czy później, gdy jasno stanie 
przed nimi alternatywa między 
jednością narodową a bardzo nie­
pewną walką z dążącymi do nie­
zależności czechami, rumunami, 
słowakami, węg-rami, słoweńcami, 
serbami - austryacy ściślej ze­
spolą się z północnymi niemcami. 

Tymczasem sojusz dwóch 
państw, rządzonych po niemiecku, 
jest najzupełniej konieczny i 'tak 
nierozerwalny, jak sojusz Prancyi 
z Anglią, ,choć oparty na innej 
podstawie. Kto popiera Austryę, 
ten służy Prusom i żadne wywo­
dy tego pewnika obalić nie zdoła­
ją. Podobnie, jak liczne nici oso­
bistych stosunków łączą Anglię z 
Prancyą, taksamo spostrzegamy 
jedność przemysłową, handlową, 
polityczną, literacką i umysłową 
Niemiec z Austryą. 

Naród niemiecki wydał dwie 
potężne dynastye, które stworzy­
ły dwa państwa środkowej Euro­
py. Te państwa są zupełnie w in­
nym stopniu dynastyczne, niż sko­
jarzona z republikańską Prancyą 
monarchiczna Wielka Brytania. 

Znaczenie dynasyi i otaczają­
cej dynastyę szlachty w pań­
stwach niemieckich jest tak wiel­
kie, jakiego nigdy na Zachodzie 
żadna dynastya zdobyć sobie nie 
może. Biurokracya niemiecka au­
stryacka głęboko się różni od biu­
rokracyi francusko-angielskiej. 

Mamy tu więc dwie sobie prze­
ciwległe pary, które muszą przyjść 
do starcia między sobą, aby się 
raz zdecydowało, co ma być 
normą życia politycznego i społe­
cznego w Europie. 

Kto te dwa pewniki polityki 
europejskiej pojął, mianowicieJ nie­
rozerwalną solidarność Austryi z 
Prusami, Prancyi z Anglią, ten 
łatwo też zda sobie sprawę z tego, 
jakim jest istotny stosunek Włoch 
i RosYJ do tych dwóch grup. Wło­
chy mają wszelką racyę do soli­
darności z grupą zachodnią, a for-
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maInie są związane ze Srodkową 
Europą - Rosya ma naHstotniej­
sze interesy wspólne 'z Srodkową 
Europą, a formalnie jest związana 
z Zachodem. 

Historycznie i psychologicz­
nie uzasadnionem jest trójprzy­
mierze Rosyi z Niemcami i Au­
stryą, i trójprzymierze Włoch z 
Prancyą i Anglią. Dlaczego jest 
inaczej? Skąd się wzięły niena­
turalne przymierza, łączące pań­
stwa, które nie maią między sobą 
głębokiej solidarności? 

Odpowiedź na to pytanie leży 
w odróżnieniu przemijających 
kombinacyi politycznych od sta­
łych kierunków rozwoju history­
cznego. 

Włochy pod względem języ­
ka, kultury obyczaju są blizkie 
zachodnim państwom. Z Włoch 
wyszła ta łacińska cywilizacya, 
która się rozwinęła we Prancyi i 
Anglii. Prancya dopomogła Wło­
chom do zwyciężenia Austryi - a 
Austrya jest ich wrogiem, włada­
jącym jeszcze znaczną częścią te­
rytoryum włoskiego. 

Dla zupełnego zjednoczenia 
włoskiego narodu nowa porażka 
Austryi jest niezbędną: Austrya 
jest znienawidzona w całych Wło­
szech, a Prancya ma tam żywe 
sympatye. 

Sojusz Włochów z niemiec­
kiemi państwami jest sztuczny i 
stanowi czasową kombinacyę po-

~ lityczną, na której trwałość liczyć 
nie można. Wrazi e wojny euro­
pejskiej Włochy łatwo mogą sta­
nąć po stronie przeciwnej swym 
sojusznikom obecnym i prawdo­
podobnie tak uczynią. 

Podobnie ma się rzecz z Ro­
syą . Dla niej zgoda z zachodnimi 
sąsiadami jest niesłychanie ważną 
i trzy cesarstwa mają nietylko 
wiele interesów wspólnych, ale też 
i metody politycznego działania 
bardzo pokrewne. Od stupięćdzie­
sięciu lat są one z sobą związane 
tak ściśle, że tego związku żadna 
kombinacya polityczna zachwiać 
nie zdoła. 

Nadto· Rosya ma wroga w An­
glii również, jak w Japonii, które 
między sobą się łączą. Więc fran­
ko-angielskie porozumienie z Ro­
syą nie może być brane naseryo­
jest ono przemijającą polityczną 
kombinacyą, wynikającą ze wzglę-

. dów drugorzędnych, które wra­
zie istotnego konfliktu muszą 
upaść. 

Dawne trójprzymierze trzech 
cesarzów jest logicznem i stanie 
się znów realną koniecznością 
wrazie wojny europejskiej. Rosya 
razem ze Srodkową Europą mia-

łaby przewagę militarną nad Za­
chodem i mogłaby wrazie zwy­
cięstwa dyktować warunki Anglii 
w Azyi - zagarnąć nawet Indye, 
nie mówiąc już o Konstantynopolu. 

Tylko z pomocą państw środ­
kowej Europy naj śmielsze marze­
nia polityków rosyjskich dałyby 
się urzeczywistnić. Sojusz zaś z 
Zachodem uniemożebnia dalsze 
zdobycze w Azyi, a nawet naraża 
na utratę niektórych posiadłośd 
w Europie. 

To w.szystko stanie się dale­
ko jaśniejszem w chwili krytycz­
nej, niż podczas pokoju. Ale trze­
ba, jeśli chcemy zrozumieć cały 
system równowagi europejskiej, 
także i to uwzględnić, że nie zale­
ży ona jedynie od sześciu wielkich 
mocarstw. 

Nowy czynnik się zjawił w po­
lityce Europy przez koalicyę na­
rodÓw bałkańskich. Wprawdzie 
ta koalicya dotąd jeszcze nie jest 
zupełna, bo brak w niej Rumunii, 
która spodziewa się wię.cej od Au­
stryi, niż od swych południowych 
sąsiadów, pomimo tego, że Rumu­
nów jest daleko mniej pod rzą~ 
dem bułgarskim, niż austryackim. 

Istotne interesy Rumunii są 
zgodne z interesami narodowemi 
bułgarów, serbów i greków. Im 
wszystkim chodzi o zjednoczenie 
państwowe rodaków każdej naro­
dowości. Rumunia dotąd jeszcze 
nie ma wszystkich rumunów pod 
swoją ',vładzą i nie pozyska ich, 
dopóki będzie zależna od Austryi. 

To, co zachodnie państwa zdo­
były sobie przez wiekowe walki­
charakter narodowy i ludowy pań­
stwowości - to bałkańskie naro­
dy daleko prędzej zdobyły wsku­
tek konfliktów między wielkiemi 
mocarstwami. Przewodnią my­
ślą ich polityki jest zjednoczenie 
państwowe każdej narodowości­
i metodą, jaką dla tego celu pozy­
skali w walce z turkami, jest so­
j usz tych narodowości. 

Związek państw bałkańskich 
jest związkiem ludów i narodów, 
podobnie, jak związek państw za­
chodnich. Nie może on pozostać 
neutralnym w walce europejskiej 
i będzie musiał zająć stanowisko 
po jednej albo po drugiej stronie. 

Unia narodów bałkańskich 
ma swego naturalnego wroga w 
Austryi, która dotąd liczy wielu 
serbów i rumunów . wśród swych 
poddanych. Polityka inna mogła­
by jedynie być podyktowaną przez 
nadzieję panowania słowian w 
Austryi. przez co Austrya przesta­
łaby już być Austryą i przyspie­
szyłaby utratę swych niemieckich 
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prowincyi na rzecz pruskiej hege­
monii. 

Daleko łatwiej będzie dla dy­
nastyi austryackiej utracić ziemie 
słowiańskie i węgierskie na rzecz 
unii bałkańskiej. 

Z całej tej sytuacyi międzyna­
rodowej wynika, że dla polaków 
jedynie ścisła neutralność jest 
wskazana, a udział w walce po 
stronie któregokolwiek z państw 
środkowoeuropejskich byłby sa­
mobójczem szaleństwem. 

Nie podobnaby znacznej czę­
ści narodu pozyskać dla takiego 
przedsięwzięcia-ci zaś, co je pro­
ponują, wytwarzają warunki naj­
straszniejszej walki wewnętrznej, 
osłabiającej siły narodowe. 

Równowa@ europejską nie 
my stworzyliśmy i nie do nas na­
leży jej utrzymanie. I owszem, zni­
szczenie tej sztucznej równowagi, 
gnębiącej wszelkie narodowe dą­
żenia od kongresu wiedeńskiego, 
jest dla nas najkorzystniejszem. 

Możemy spokojnie oczekiwać 
starcia międzynarodowego: ci, co 
mimowolnie w niem udział przyj­
mą, sami muszą rozstrzygnąć, jak 
sumienie im nakaże postąpić. To 
będzie szereg decyzyi indywidu­
alnych, zależnych od haseł ducho­
wych, nie wymagających społecz­
nej ani politycznej organizacyi. 

Natomiast zbiorowość naro­
dowa powinna wszystkie swe siły 
społeczne użyć na opanowanie na­
miętności, które tak łatwo roz­
dmuchać, tak trudno jest okiełzać. 
Porządek i ład społeczny, o ile za­
leżą od celowej organizacy-i i u­
świadomienia narodowego, mogą 
być utrzymane nawet wśród naj­
więi<:szej zawieruchy wojennej, bo 
nowoczesne wojska w Srodkowej 
Europie nie mogą walczyć bez 
uszanowania praw. tych, co w wal­
ce nie uczestniczą i nie mają obo­
wiązku brać udziału. 

To poszanowanie praw, szcze­
gólniej ekonomicznych, jest konie­
cznem dla samych wojsk, bo 
wszelkie bezprawia i niszczenie 
własności narażałoby te wojska 
na zagłodzenie. Konieczność dziś 
powszechnie uznana takiego usza­
nowania wśród wojny praw jedno­
stek nie walczących pozwala nam 
na jedynie rozumną neutralność 
narodową, z której żadne fałszy­
we nadzieje nie powinny nas wy­
trącić. Do takich wniosków pro­
wadzi zbadanie warunków obecnej 
równowagi europejskiej i zrozu­
mienie zasad równowagi, opartej 
na dobrowolnych uniach paÓstwo­
wo-zjednoczonych narodów. 

W. Lutosławski. 



Piotr M ichało w ski. Krakusy. 

Z T.Z.S.P. W Warszawie. 

Wystawa zbiorowa Piotra 
Michałowskie go. 

Zgromadzenie przeszło 100 dzieł 
Piotra MichałowskieO"o i zestawienie 
w jeden zbiorowy obraz tej różnoro­
dnej, rozstrzelonej po rozmaitych 
miejscach puścizny po równie zna­
komitym, jak do niedawna jeszcze 
mało znanym malarzu, przedstawia­
ło niemało t("udności. Przezwycię­
żyło ją Tow. Zachęty, pomimo usil­
nych starań, tylko w połow i e, gdyż 
znaczna część skończonych obra~ów 
Michałowskiego znajduje się albo za 
granicą, albo w miejscach zupełnie 
niewiadomych, nie mówiąc o tych, 
które prawdopodobnie zagi n ęły bez-

. powrotnie. 
Zresztą, tych dzieł skoflczonyciJ 

było wogóle, jak się zdaje. nie wiele. 
Piotr Michałowski żył i malował 

(UL 1802 t 1855) w epoce, mało wsze­
lakiej sztuce w Polsce sp rzyjalącej . 
Smiertelne klęski z końca 18 wieku, 
wojenne czasy Napoleona. burzliwa 
epoka późniejszych, ciężk i ch a bez­
owocnych wysiłków, - wszystko to 
nie nastrajało ducha ku wyżynom 
absolutnego Piękna. Stąd po zło, że 
w owych czasach, jeśli było w Polsce 
kilku artystów, i to pierwszorzędnych, 
to nie było Sztuki we właściwem, 
szerszem znaczeniu, gdyż ogół nie 
odczuwał jej potrzeby. Mich ałow­
ski, obdarzony z natury talentem, 
rzeczywiście wyjątkowym, popar­
tym przez wyborny zmysł obserwa­
cyi bezpośredni ej, powodującej go 
zawsze ku prawazie - pojęcie i de-

f inicya: "Realizm", jeszcze s i ę wów­
czas nie wyl ęgły - ni e mając dla 
kogo, malował przeważ ni e dla sie­
bie, dla własnęgo zadowolenia. Nie 

, oglądał s i ę ną nikogo, nie pytał o 
smak ogółu , o szkoły czy prąCly w 
sztuce, o poklask, uznanie i krytykę . 
O rekl ami e nie miał pojęcia . Cała 
tendencya artystyczna skupi ała i ę 
wyłącznie w naturalnej i subjektyw­
nej potrzebie tworzenia. Blizkie tyl­
ko, a niezby t szerokie koło znajo­
mych, wiedziało o jego talencie ma-

Pio1r Michałowski. Kirasyer. 
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Piotr Mich ałowski. Napoleon. 

larskim; ale i ci uo/ażali go jedynie 
za zdolnego dyletanta. Otoczenie 
bowiem i szerszy ogół w idział w 
Piotrze Michałowskim i w i edział o 
nim to przedewszystkiem, że zaj mo­
wał w ówczesnem Ks i ęstwie Krakow­
skiem wysoki urząd w Komisyi Skar­
bu, na którem to stanowisku, dzięki 
zdo lnościom i pomysłowośc i , położył 
ni espoży te zasług i . 

W tych oko li cznościach i wa­
runkach uważać trzeba za rzecz 
prawdopodobn ą, że i sam Michałow­
sk i do swego talentu artystycznego 
drugorzędną tylko wagę przykładał, 
oddając mu s ię na usłu g i w chwilach, 
wolnych od zatrudn iell urzędowych. 
Tylko przez kilka lat pobytu i stu­
dyów w Paryżu poświęcał s i ę w y­

'ł ącz.n i e malaTstwu. 
W tej twórczości , mającej na 

wzg l ędz i e ' własn ą tylko satysfakcyę, 
bez og l ądania s ię na wszelkie wyma­
gania postwnne, l eży · ni ewątpliwie 

,pewien urok absolutnej sztuki. Stąd 
pochodzi, że dzi eła jego posiadają 
wtaściwy sobie wdzięk , charakter i 
ni ezamąconą żadnym wpływem ory­
gin alność. Z drugiej jednak strony, 

. d ążność, skierowana przeważnie ku 
własnej 'pofrzebie wewriętrznej, stała 
s i ę powodem, że znakomity ten ar­
tysta w. wyjątkow_ych tylko razach 
kOllczył swe. dzieła. Zadowolony 
szki.cem, w którym ch ciał uchwycić, 

' za pomocą . śm iałego rzutu .ołówka 
lub pendzla, pewien zaobserwo.wany 
ruch koński - koń był ulubionym te­
matem Micliałowsk'i ego - zostawiał 
rozpoczę1:e dzi eło i prżechodził do 
następnych szkiców. 

Wśród stu kilkudziesięciu dzid, 
zgromadzonych obecnie na zbioro-
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Piotr "M ichałowski . Dy liżans z przed 80 laty. 

wej wystawie Zachęty, widzimy kil­
ka zaledwie obrazów wykoIlczonych. 
Zresztą mamy same zkice, czasem 
zupełnie pobi eżne, fragmentowe, po 
kilka na jednym kawałku papieru " 
Podobno, w epoce swego pobytu w 
Paryżu , namalować miał Michałow­
sk i najwię.kszą część skoIlczonyc11 
obrazów, które jednak roze zły s ię 
na obczyźnie - j niew iadomo, co się 
z niemi stało . 

Wszelkie te okoliczności przy ­
czyniły się do tego, że Michałowski, 
mało znany przez spółczesnych, 
pozos tał nieznany m i później, tak, że 
dopiero w ostatnich czasach, nie da­
wniej, jak od lat może dwudzies tu, 
postać jego, talent i dzi eła zaczQły bu­
dzić szerszy interes, aż powoli prze-

Pi otr M ichałow ski" 

konano s i ę, że mieliśmy nieznanego 
dotąd prawie malarz.a, który posia­

"dał wielki talent. 
Zasługą jest Tow. Zachęty, że 

poraz pierwszy d ało szerszem u ogó­
łowi sposobność, aby, ' choć w częśc i , 
ze znakomitym artystą mógł s i ę za­
poz n ać. 

Poza wystawą Piotra Michałow­
skiego, pomieściły jeszcze Salony 
Zachęty aż cztery wystawy zbioro­
we : Jana Pankiewicza, Rembowskie­
go, B ryknera i Rubciaka. Tego 0-

statriiego akwaforty są wyjątkowo 
piękne. A poza tern jeszcze, w wi~k­
szym salonie na prawo, mieści s i ę 
wystawa różnych " artystow, v.' śród 
których znajdują s ię nazwiska, jak: 
Brandt, Wyczółkowski , Pałat, M al­
czewski, Popowski, Augustynowicz, 
Zarzycki, i w. in. A. B. 

Idee młodzieży 
poznańskiej. 

Stało i ę u nas zwyczajem, a 
przynajmniej" modą, że młodzi eż, ze 

" średniej zkoły wychodząca, zdaje 
dwa " oddzielne eg;zanliny; obowiąz­
kowy i.eden, na świadectwo matury, 
przed władzami skolnemi , i drugi 
dobrowolny, u iłuj ący tać się mo­
rai nem i faktycznem potwierdze­
niem ' stopnia dofrzałośc i przed po­
ł eczel; twem. "WychowaIlcy szkoły 
danej albo jakiejś gn.jPy szkół wy­
daj ą przeto jednodniówki, nieraz ko­
sztowne, aby powiedz i eć społecze l;-

" stwu, co czują i co myś l ą. Mam po­
ważne wątpliwości o pożytku i o po­

. t!'zebie "tego zwyczaju czy mody, 
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mam poważne obawy, aby się to nie 
stało tractycyą polskiej młodzieży 
szkolnej . A to dlatego, że takie o­
znajmienia rzadko kiedy co znaczą, 
a już znaczyć muszą niezmiernie ma­
lo, w roku siedemnastym i osiemna­
stym składane, kiedy mlodzieniec 
posiada okre "burzy i grozy" przed 
sobą jeszcze zwykle, albo znajduje 
s i ę w pełni takiego okresu. Przytem 
wydrukowana uroczyście praca mło­
dzieIlcza i pochwalona przez pióro 
krytyka łatwego, bo poczuwającego 
się do kraIlcowej wyrozumiałości, 
może przy porzyć społeczeIlstwu nie­
jednego fałszywego li terata i fałszy­
wego publi cystę, to jest takich pra­
cowników, których rzeczywiste u­
zdolnienia wymagają z konieczności 
innych in trumentów i pól pracy. 

Tak mi mówi rozum. Jednak 
ze wzruszeniem wziąłem do rąk "Je­
dnodniówkę", świeżo wydaną, ponie­
waż przybyła ona ze smutnej ziemi 
wielkopol kiej i uśmiechała się do 
mnie, niby pociecha i niby obietnica, 
a nawet tak mi w oczy spoglądała 
jasno a mężnie, jak się patrzy przy 
skradaniu najuroczystszych przyrze­
czeIl na całe życie... Ogarnęła mnie 
w ięc słabość, której uważałem za 
właściwe poddać i ę . I przeczyta­
łem tę J ednodniówkę jednym tchem, 
krzepiąc serce i buntując się prze­
ciw rozumowi. 

Pocie zyło mnie przy tern czy­
tan"iu to przedew zy tkiem, że ci wy­
chowa~cy szkół poznaIlskich piszą po 
pol ku poprawnie, jeżeli nie ozdob­
nie, potoczyśc i e, jeżeli nie oryginal-

. nie. P ewna ociężałość tylu pocho­
dzi zapewne stąd przedewszystkiem, 
że ci młodzieńcy tak długo mówić, 



rozumować, pisać i do pewnego sto­
pnia myśleć byli zmuszeni w cięż­
kim i nieskładnym języku obcym; a 
także i stąd, że, z jednym może 
wyjątkiem , brakuje całej tej grupie 
.czegoś, co by m nazwał, unikając 
miana: "talentu pisarskiego", uspo­
sobieniem literackiem. W każdym ra­
zie, odczuwa się u tych młodych au­
torów poszanowanie, kult i miłość 
polskiego języka. I uważam, że to 
jest narazie dosyć. 

Z kilkoma autorami miałbym o­
chotę porozmawiać, posprzeczać się, 
podyskutować. Z pierwszym zaraz 
z brzegu, słusznie przestrzegającym 
przed kulturą, "która wydaje takie 
owoce, jak wywłaszczenia". Jest to 
dojrzała już chęć : wyci ągnąć naukę 
z tej klęski. I dojrzały wniosek, iż: 
takiej kul.turze ufać nie można. "Sy­
stem pruski może nam przynieść ko­
rzyści. Uczmy się z niego porządku, 
karności, dokładności . ALe nie po­
zwólmy nigdy, aby miał do nas do­
stęp suchy, chciwy, zimny materya­
!izm. Od tych zasad odgródźmy się 
murem". Doskonale. Ale na karcie · 
następnej autor utożsamia materya­
!izm, egoizm, chciwość z rozumem 
i niespodziewan ie wskakuje w sam 
środek naj wątpliwszych , właściwie 
dziś już wcale nie wątpliwych ro­
mantycznych teoryi. Ootów jest, 
wraz z Konradem, wołać do Boga­
"nie o rozum, nie o prawdę, - ale 
o rząd dusz". Czemże byłby rząd 
dusz-bez rozumu, a nawet bez pra­
wdy?! Młody myśliciel mniema, że 
,rozum sam doprowadza do zupeł­
nego zmateryalizowania", co jest ab­
solutnie błędnem. Do zupełnego 
zmateryalizowania człowieka dopro­
wadza właśnie - nierozum. 

I młody p. Staszydło (wszYSCy 
autorowie Jednodniówki podpisali się 
pseudonimami) miesza rzeczy słusz­
ne z wątpliwemi. Pięknie kończy 
swój artykuł hasłem narodowem, od 
którego nic nie może być wyższem i 
doskonalszem : "Być polakiem, to żyć 
bosko i szlachetnie". Ale misya, 
przypomniana w wierszach KościeI­
skiego, wymagałaby rozjaśnień. 
"Nie marzyć - ale działać". Do­
skonale. "Odzien ie zewlec sutsze,­
robocze suknie wdziać ! " Przedosko­
nale. Ale co to za wskazówka: "Nie 
świecić ale pałać". Może to zna­
czyć: nie błyszczeć, ale kochać. 
Ale co może znaczyć : "nie błagać, 
ale żądać?" Zapewne, błagać wolno 
jest tylko Boga. Ale żądać można 
tylko wtedy, gdy żąd ania możemy 
poprzeć czemś, co uczyni ich speł­
nienie prawdopodobnem. Inaczej nie­
tylko na odmowę się można narazić, 
ale jeszcze na szyderstwo i w do­
datku na śmieszność. 

Najdłuższych komentarzy wy­
magałyby uwagi p. Edro o koniecz­
ności wytworzenia dobrych a stałych 
stosunków pomiędzy naszy mi "ojca­
mi i dziećmi". Te stosunki naogół są 
złe, a przynajmniej nienormalne i nie­
dostatecznie dobre. Rzadko tylko w 
polskiej rodzinie inteligentnej ojciec 

-
formuje poj ęcia syna. Mędrkujący 
kolega na pauzach szkolnych ma 
zwykle większy wpływ od rodziców 
i od nauczycieli (tam, gdzie wpływ 
nauczycieli mógłby przynieść dobre 
owoce). Wina w tem wielka rodzi­
ców przedewszystkiem. Nasz mło­
dy autor mówi to z piękną oględno­
ścią. Janie waham się tego powtó­
rzyć za nim z najmocnrejszym na­
ciskiem. Nasze warstwy inteligentne 
toną w ignorancyi. Nie idą za postę­
pami wiedzy i nauki. Zadawalają 
się wiadomościami z kuryerka. Ma­
my we "Wszechświecie'i warszaw­
skim najlepsze może pismo, popula­
ryzujące naukę, jakie istnieje na 
świecie, a iluż ono ma prenumera­
torów? Iluż ojców wie coś o ostat­
nich postępach fizyki. chemii i biolo­
gii? Zwykle po wyjściu z uniwersy­
tetu krzepnie się w nabytych wiado­
mościach, kostnieje umysłem w nau­
czonych prawdach. I jest się bez­
radnym wobec własnego syna, któ­
ry nie znajduje w domu ani informa­
cyi, ani objaśnienia. ani pomocy. O­
czywiście, młodzież nasza winn .... ą jest 
także. Jest ona rewolucyjna ciąg l e . 
Nie szanuje tradycyi, nie uznaje au ­
torytetu, za wiele ma pychy, za ma­
to miłości. P . Edro, który, wys-zedł­
szy ze szkoły średniej, oświadcza, że 
staje "w jednym szeregu obok oj­
ców naszych, karny i ch~tny", jest 
oolskim młodzieńcem wyjątkpwym . 
Normalny polski młodzieniec ma o­
chotę, czasem ukrytą wstydliwie 
częściej bezczelnie g:loszoną, stanąĆ 
- na czele szeregów, złożonych z 
ojców naszych. 

Tych parę uwag, pomimo ich 
krytycyzmu, wystarczy, jak mnie­
mam, by powiadomić naszych czy­
telników, że polska inteligen tna mło­
dzież poznańska serce ma zdrowe. 
To nas cieszy i pokrzepia. 

W. Kosiakiewicz. 

,z literatury historycznej. 
Sobieski Wacław: STUDYA HISTORYCZ­

NE. Król a Car. Lwów, 1912. 

Wśród tomu' studyów p. Wacława 
Sobieskiego kilka odznacza się niezwy­
kłością. Określenie to zastosować nall:) 
ży szczególniej do szkicu wstępnego 
od którego wziął nazwę cały tomik, --.: 
ś l ad em podobnie chrzczonych noweli­
stycznych utworów. "Król a Ca r" jest 
doskonale przeprowadzoną parale l ą mię­
dzy składnikami duszy dwóch współcze­
snych monarch ów słowiańskich : Zyg­
munta Augusta a Iwana Groźnego . Obaj 
dąż ą do oparcia zasad rządzenia na 
wprost odmiennych podstawach, jeden na 
gminowładztwie szlacheckiem, drugi na 
absolutum-dominium o barwie bezlito­
snego, okrutnego władztwa monarchy. 
Zarówno Jagiellon. jak Iwan byli ostat­
nimi przeastawicielami dwu prastarych 
rodów i we wzajemnem współzawodnic­
twie marzyli o stopieniu swoich państw 
w jedności. Iwan natrząsał się z teoryj 
rządzenia . swego sąsiada, nazywając go 
,.uliewolnikiem niewolników". Miękki, 
kochliwy, wytworny syn Zygmunta Sta­
rego, ostatnia płonka Gedyminowicz6w, 
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.. -
działał, jak europejczyk, przekulturyzo­
wany w nurcie odrodzenia, - Iwan zno­
wu roztoczył wszelkie pasye wschodu. 
W postaciach obu panujących przejawia 
się król-duch słowiańszczyzny w krań­
cowo przeciwnych typach, - w typie, 
co, mówiąc językiem Słowackiego, umiał 
"zahartować swój naród na ból"­
i w drugim, co siał wokoło "łaskawość 
pogodną". - "Optymizm i pesymizm w 
historyi polskiej" jest pobieżnem zesta­
wieniem poglądów dziejopisów naszych na 
przyczyny katastrofy polskiej i czynni­
ków, które wpłynęły na tok urobienia ich 
myśli. Przewyborne określenia zawiera 
drobiazg "Legenda a historya", - ozna­
czający różnicę między temi pojęCiami 
i wartość ich, jako źródła informa­
cyjnego. Trzy inne prace: "CZY ' Skar­
ga był turbatorem ojczyzny", - o tlei­
densteinie, wreszcie o Dymitrze Samo­
zwańcu, są zgoła innego pokroju studya­
mi - niż wymienione poprzednio. Wci­
śni!:te w ramy metodyczności i roztrzą­
sania skrupulatnie naukowego, nie 
zawieraj~ żadnych uogólnień i tylko 
zmierzają do wydobycia prawdy z naj­
zawilszych danych. Szczególniej zaga­
dnienie o Dymitrze postawił p. Sobieski 
w cokolwiek nowem od tlirsberga oświe­
tleniu, udowodniwszy z bezlitosną su­
miennością stosunków samozwańca z ro­
koszem Zebrzydowskiego,-z jego prze­
wódcą, z Dyabłem Stadnickim i z Janu­
szem RadziwiUem. Ex-czerniec Gryszka 
Otrepiew sięgał po tron polski, marzył 
o strąceniu Zygmunta III i usadowieniu 
się z~równo w Krakowie, jak na Kremlu. 
Osobliwością w kilku studyach p. Sobie­
skiego jest szerszy polot, przytaczanie 
w konstrukcyi Słowackiego czy Wyspiań­
skiego, wniknięcie w ducha powszechnego 
odczucia społeczeństwa przy poruszaniu 
ogólniejszych problemów, - czem urzę­
dowa historyografia nasza, trzyma­
jąca się szlaba.nu metodycznego, wytknię­
tego w vade mecum Bernheima, zawsze 
pogardzała. E. Łuniński. 

Armia Księstwa Warszawskiego 
W słowie i obrazie. 

Staraniem spółki nakładowej J. Le­
roy &. Ci e, w Paryżu ukazało się dzieło 
p. t. "L'armee du Duche de Varsovie", 
wykonane przez zaszczytnie znanego 
batalistę polskiego, artystę-malarza, Ja­
na Chelmińskiego, a do którego tekst na­
pisał komendant A. Malibran, b. szef 
szwadronu artyleryi francuskiej. Ilustro­
wany prospekt tego pięknego dzieła za­
wiera krótkie objaśnienie co do subskryp­
cyi na nie, która obejmuje trzy serye po 
tysiąc egzemplarzy. Dwie edycye luksu­
sowe. numerowane i ozdobione jedną 
oryginalna, akwarelą p. J. Chełmińskiego, 
kosztować będą 500 i 200 franków; zwy­
czajne zaś wydanie sprzedaje się po ce­
nie 100 franków. Subskrypcya ta zosta­
nie zamknięta z dniem f-ym marca b. r., 
poczem ceny trzech wydań zostaną pod­
niesione do 600, 250 i 125 franków. Oto 
tekst z przedmowy: ,.Liczni historycy 
epopei cesarskiej sławią zgodnie boha­
terstwo i wierność wypróbowaną pola­
ków, którzy walczyli w wojskach Napo­
leona. Natomiast, naodwrót, zdaje się, 
że nie przypisywano tej armii polskiej 
znaczenia, na jakie zasługiwały znaczne 
szeregi wojsk, dostarczonych przez Pol­
skę. równie jak nie oceniono olbrzymich 
zasług, jakie one oddały, P. J. Chełmif1-
ski, który od długich lat poświęcił swe 
życie studyom nad temi sławnemi woj­
skami, kazał im odżyć napowrót w ich 
świetnych strojąch, w seryi obrazów, 
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Oficer służb owy ks. Jó zefa Po niatowski eg o . Pla nsza okazowa z dzieła J. Chełm ińsk i ego 
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Wydan e nakład em paryskiej księ garni J. Le r oy & C -ie. 1913. 

gdzie sumienność historyka kojarzy się 
z talentem artysty. Obrazy te. zrepro­
dukowane znakomicie i objaśnione te­
kstem, napisanym przez komend~lI1ta, A. 
M alibran, dają dokład ny i wierny obraz 
wojsk polskich, przedstawionych z nie­
wątpliwą sumiennością w dziele p. t. "A r­
mia Księstwa Warszawskiego" (od l 07 
do 1815). Nazwisko kom. A. M alibran 
zby t znane jest ty m, których zaj mu je 
polska historya mi litarna, byśmy musie­
li za lecać i rozwodzić s i ę nad wartością 
tego dzieła. Zawie rać ono będzie około 
350 stron tekstu in 4-0, 48 reprodukcyi 
trój barwnych z obrazów J. Chełmińskie­
gO, portret krÓł3. fryderYka-Augusta 
Saskiego, księci a Warszawy i 50 portre­
tów głó wnych gene rałów lub oficerów 
wojsk polskich. Skomp letuje je analfa­
betyczna lista cytowanych nazwisk i bi­
Hiografi a z od noś nych dzi eł. łowem , 
będz ie to dzieło, które pod każdym 
wzgl ędem stanow i ć będzie prawdziwy 
monument historyczny". P. Chełmi llski . 
zamieszkały sta le od lat w Pa ryż u, był 
isto tnie najodpowiedniejszym a rtystą 
i najbardziej uprawniony m do zilust ro­
wa nia wymienionego dzieła. Jako ba­
talista, upodoba! sobie szczególnie ten 
okres naszej wojskowej epopei, opano­
wał jej elementy, a skupiwszy cały Sw.ój 
wysiłek na dany m przedmiocie, dał w 
dziele swem całość jed no l it ą, spo istą, je­
dyną w swoim rodza ju. Jego i lustracye 
do życ i a wojskoweO"o po lskiego z epoki 
Księstwa Warszaw. mają podkład ane­
gdotyczny, bard zo sz lachetny, o nieco 
starośw i eckim wdzięku , dostatecznie do­
wcipny, aby tę ilustracyę uczyn i ć zajmu-

jącą, podpar te zaś akcesoryami, jak pej ­
zaże (b. polskie), kostyumy i typy ów­
czesne i t. p., składają się na dz ieło, jakie­
gośmy dotąd nie mieli, zasługuj ące na 
to, by je posi a dał każdy nieco zamożniej ­
szy dom polski. 

Wlm's. 

Koniec epopei. 
Pieśń o Napoleonie zos taw iła w 

sercach narodu całego wspomnienie, 
które trwa, jak cudna tęcza na 
niebie po burzy, I nie pomogły nic 
słowa ot rzeźw i enia, łowa krytyki. 
Żyje w sercu polski em atak szwole­
że rów z pod Somo-Sierry, żyje italska 
sławna kampania. W ten sposób 
przeszłość urabi a myś li nasze współ­
czesne, wpływa na kształtowanie s i ę 
polskiej psychiki. I nie n a l eży temu 
wcale przeszkadzać. Jest ź l e bez 
wątpienia, jeże l i żyje s i ę ty lko prze­
szłośc i ą, ale nie jest też ' dobrze, gdy 
ktoś chce, by naród żył ty lko tera­
Zll1e] SZOSC l ą . Zresztą, ściśle rzecz 
biorąc, nie jest to możliwe . aród 
ni e jest ab trakcyą, któ rą możn a 
wyobraz i ć sob ie trwającą w oderwa­
niu od czasu przeszłego. Jako ży­
wy 'organiz:11, st reszcza on w sob ie 

,:, ) Kazim ierz Tetm ajer. ;,Koniec 
Epopei". Warszawa 1913. Tow. Orgel­
branda -nów. 
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s iłą faktu Jata całe rozwoju swego, 
w jednym momencie daje y.; skrócie 
całą swoję dotychczasową historyę_ 

W iel u już pisarzy starało się u­
nice twić w nas kult dla przeszłości, 
dla bohaterów, dla prawników, dla 
rycerzy i dl a polityków. A jednak 
kult ten, mimo wszystko, trwa i trwać 
będzie. Wys pi ań ki, choć przeklinał 
gr by, w . mężnem sercu L elewela, 
w orl ej tęsknocie Micki ewicza szukał 
dla siebie ukojenia. WyzwoliĆ s i ę 
bowi em nie można od ... życia. A ży­
cie polskie tworzył tak dobrze Żół­
kiewski, jak i Mick iewicz, b.udował 
KoHątaL Staszyc, jak dziś budują ja 
wpółcześni. 

"Któż śmiał (bowiem) powiedz i eć, że 
[groby umarły? 

Dla was - tak, dla was - obconogie 
[karły, 

Bo was , was duchy ojców się zaparły!" 

T etmajerowi przeszłość polska 
opow iada t eż rzewne dzieje o naszej 
odwadze i chwale. WsIuchuje się Ol! 
w jej żyjący puls i chciałby ten rytm 
poczucia odwagi i chwały zaszcze­
pi ć w dusze całego narodu. Co wię­
cej, ch c i a łby wyrzeźbić rycerza-mo­
del. r ycei'za- h asło dla urabiania dusz, 
s umi eń i ,mózgów. Zawisza Czarny, 
Józef ks. Poniatowski zw idu je mu i ę 
c i ąg l e w jego marzeniach . Chciałby 
pokoleniom przyszłym wyczarować 
taki wychowawczy sen na jawie. I 
dlatego w najnowszem wOjem dziele 
powiada : "Pomnij, książę Józefie 
Poniatowski, że jakakolwiek jeszcze 
przed nami dol a, jakąkolwiek trage­
dyę bytu przyszłe nam wieki gotują: 
my chcemy mieć ciebie, jak naszą u­
kochan ą gwiazdę na oczach, my, 
dzieci polskie, chcemy mieć swój 
ideał honoru, męstwa, bezinteresow­
ności, pogardy wszystkiego, co niz­
kie, miłości w szystk iego, co najwyż­
sze, godności i bohaterstwa, niezłom­
ności i of iary, my, dzieci współczesne • 
tob ie, i te, co po tob ie przyjdą, chce­
my mieć w tobie rycerza myśli na­
szej bez trwogi i zmazy. Pamiętaj o 
tem dziś , jutro. i zawsze aż do końca, 
pi erwszy ułanie Polski" ... (str. 232). 

T etmajera poc i ąga urok Ponia­
towskiego, jak pociąga go wogóle 
kult dla ludzi - olbrzymów. Tym ol­
brzymom poświęcił on niejednę swo­
ję pi eśń . Nic w ięc dziwnego, że mu­
s i ał go zainteresować chmurny, bojo­
wy geniusz Bonapartego. W roku 
jego tragicznego upadku podpatruje 
tę duszę T etmajer , chc i ałby ją zba­
dać, ch c i a łby pokazać, w czem była 
jej potęga i geniusz. Długo zapewne 
czekał na chwilę, w której zdecydo­
wał s i ę napisać swój " Kon iec epo­
pei". Widoczne je t bowiem, jak czy­
tat wiele, jak ' zukał skrzętnie w pa­
miętn ikach , .zap iskach czy podan iach 
żywych praw dziwego oblicza tego 
,.Boga Wojny". 

Dla Nowaczyńskiego Napoleon 
jest śmiesznym parweniuszem; nie 
do trzega on wcale lego geniuszu 
a widzi przedewszystki em grotesko~ 
wość w .iego postaci. T etmajer zaś 
mówi : "Życie Napoleona Bonaparte­
go je t klasyczną tragedyą, w które! 



charakter bohatera stwarza sam dla 
siebie fatum, przeznaczenie, a ró­
wnież da się w niem widzieć person i­
fikacya życia powszechnego człowie­
ka". To podniesienie życia i trudów 
Napoleona do godności klasycznej 
tragedyi wszechczasów dla człowie­
ka wskazuje, jak szlachetni e pojął bo­
hatera z pod Austerlitz Tetmaj er. 
Co więcej, uważa, że wieki jednego 
miały tylko podobnego geniuszem 
wśród ludzi. To Michał Anioł. 

Zapewne rocznica pochodu Na­
poleona na Moskwę zdeklarowała w 
Tetmajerze zamiat-y. Dawno koły­
saną myśl postanowił wypowiedzieć, 
postanowi ł pokazać "tę klasyczną' 
tragedyę" człowieka powszechnego. 
Dzieło swoje nakreś lił na miarę ol­
brzymią. Całość kładać się będzie 
z dwóch tomów i epilogu. W czasie 
jednak pracy zauważył , że nie wy­
czerpie wszystk ich ton ów psycholo­
g icznych tej gigantycznej duszy, 
a więc postanowił napisać jeszcze u­
twór p. t. ",Bonaparte". Rzecz ta 
ma być uzupełnieniem obrazu, ma 
przedstawić walki wewn ętrzne i za­
pasy wojenne Napoleona do 1812 r. 

Narazie mamy pochód Napoleo­
na na Moskwę i decyzyę odwrotu. 
Zastajemy go na początku opo­
wlesct nad mapami w Tuileryach, 
odnajdujemy na każdym większym 
historycznym postoj u. Spotykamy 
go w Dreznie w towarzystwie wszy­
stkich koronowanych głów środko­
wej Europy, widzimy w Poznaniu. 
Tryumfalny pochód na Rosyę za 
Wilnem, Witebskiem, Smoleńskiem 
staje się zmorą myśli Napoleona. Na 
polu Borodina Napoleon chory, nie 
może zdobyć się na decyzyę. Od de­
cyzyi tej zależało zwycięs.two. Trzy 
razy posyłano po pomoc do Napoleo­
na. Wahał się ciągle. Gdyby się nie 
wahał, zgniótłby armię rosyjską. 
Wygrał bitwę, lecz 60,000 trupów za­
legło pobojowisko. Wszedł do spa­
lonej Moskwy i nie znalazł spoko­
ju. Ludził się przez całą drogę, że tu 
Aleksander musi go prosić o zawar­
cie pokoju. Omylił s ię jednak. Nikt 
nie zjawił się nawet na powitanie. 
Tylko płonące zgliszcza przyjmowa­
ły tryumfafora. 

W epopeję wojny Napoleona z 
Rosyą Tetmajer wpló tł motyw u­
działu Polski w tej kampanii . Wszę­
dzie podkreśla stosunek polaków do 
tego przedsięwzięcia, maluje opinię, 
jaka się wytworzyła na ziemiach na­
szych dla walecznego korsykanina. 
Nie przeoczył Tetmajer ni echęci wie­
lu ludzi dla Napoleona. Uwypuklił 
sympatye dla Aleksandra. 

Przyczyny dwoistości OP1l111 

przedstawił Tetmajer też doskonale. 
Napoleon nic nie chc i ał dla polaków 
zrobić, choć obietnicami łudził, ale za­
to żądał od nas czynów, poświęceń, 
zupełnego oddania się jego sprawie. 

Powieściowy motyw w końcu e­
popei polega na miłości Zaremby, 
ułan a, dla cudnej p. Mirskiej. Mo­
tyw ten jest tak przesłonięty w tym 
tomie dolą i niedolą wojny napoleoń­
skiej, że schodzi zupełnie na podrzę-

dne miejsce. Rodzajowe sceny pol­
skiego żołnierstwa wysuwają się za­
to na miejsce czołowe i są najlepsze­
mi rozdziałami książki. 

Dziś trudno przewidzieć, jak wy­
padnie całość w kompozycyi Tetma­
jera: Ale to, co już dał, świadczy, 
że materyałem owładnął on zupełnie. 

Kazim i erz Przerwa· Tetmaj er . 

Wojna 12 roku natchn ęła wielu 
pisarzów. Dosyć przypomnieć Toł­
stojowską powieść, gdzie "mały ka­
pral swoją ręką pcha ludzi w bój, na 
śmierć". Dosyć przypomnieć "Wie­
czny sen" Sophusa Michaelisa. 
Wszystkie te powieści jednak nie 
uwypukliły należycie stosunku Na­
poleona do sprawy polskiej. Tet­
majer więc po raz pierwszy na wła­
ściwym gruncie stawia całą zawieru­
chę wojenną i wskazuje na chwiej­
ność Napoleona, która nie wie wła­
ściwie, poco dąży. Przecież nie po­
to, by odbudować dawną Rzeczpo­
s politą. Przecież nie dlatego, by zdo­
być coś dla Rosyi. Przecież nie za 
odmowę ręki wielkiej księżniczki dl a 
Hieronima Bonapartego ! 

Pows taje pytanie : a więc dla­
czego? 

I ni e dla upokorzenia, że Rosya 
otworzyła swoje porty dla towarów 
angiel kich , a francuskie obłożyła po­
da tkiem. Przecież nie na głupie ja­
ki eś tam ksiąstewko niemieckie. A 
więc dla czego? 

Odpowiedzi szukał na to pytanie 
NaDoi eon, nim wyruszył w pochód; 
konkluzya jego nie była wcale kon­
sekwencyą z jego chłodnych rozmy­
śla ll. Poszedł, bo musiał. Bo mu­
siały się wypełnić nad nim lo y, bo 
musiał przejść przez swoję Golgotę. 
fatalność pcha go na tę wyprawę, 
fatalność gubi jego nadludzką gloryę 
w śn i egach rosyjskich, by później 
zajaśn i ała ona na wieki całe, jak 
gwiazda przewodnia dla ludzi. 

Zycie Napoleona jest doskona­
łym przykładem i szkołą uprawy 
uczuć i myśli ludzkich. Na wisit-

kach jego i czynach widzi się pro­
krustowe łoże męki, przez jaką prze­
chodzi każdy człowiek, walczący o 
myśl, o sławę, czy o piękno swoje. 

Tetmajer "Koniec Epopei" tro­
sce tej poświęcił. Czytać go będą 
wszyscy, co czują i myślą w Pol­
sce. l nie pomogą znów trzeźwią­
ce, rozważne nawoływania. Za 
zwodną gwiazdą Napoleona pójdą 
wszyscy, bo w zystkich podbije w 
nim "klasyczność jego człowieczego 
losu". 

Pieśń o nim przetrwa wieki. 
Polska go jeszcze nieraz wspomni, 
choć tylko ułudami nas katmił. Tet­
majer wszystkie te Napoleońskie 
szacherki wydostał, ale nie czyni go 
za to odpowiedzialnym. Sądzi bo­
wiem, że nie jest on za nic odpowie­
dzialnym. Wypowiada się PJ:zez niego 
sam krwawy krzyk życia, wypowia­
da się ślepy, gigantyczny instynkt 
matki-przyrody. 

Niemoralny jest więc Napoleon) 
jak ni emoralną jest na tura. 

Pojęcie to może wzbudzić pewne 
zastrzeżenia, lecz po cóż je czyn icl 
Poco wtłaczać w ramy "towarzyskiej 
przyzwoitości " czyny olbrzyma-po­
tentata! Należy mu ją przebaczyć, 
jak nikt nie pamięta piorunom ani 
burzom ich niszczycielskiego żywio­
łu. Jest w nich mądrość opatrzno­
ści, na którą, choć się nie godzimy, 
musimy jej uledz. 

Eustachy Czekalski. 

Notatki literackie. . 

Józefa Ignacego Kraszewskiego , POE­
ZYE I URYWKI PROZĄ" (nigdzie nie 
drukowane). Wydawnictwo , Bluszczu" , 
Warszawa, 1912 (z portretem Kraszew-

skiego). 

Redakcya "Bluszczu" w podjętem 
przez siebie wydawnictwie książko~e;n! 
na które złożyło się już kilka powlescl 
i studyów poważniejszych, w jednym z to­
mów, o 138 str., wydrukowała nieznane 
dotąd pisma Kraszewskiego, znalezione 
w tece pośmiertnej, uporziJ,dkowane obe­
cnie przez panią K. Łozińską, ich spadko­
bierczynię. Poza szeregiem urywków 
dłu ższych i krótszych prozą ("Książka 
pra-prababki", "Dołhe", "Romanów". 
"Przygody w podróży"), szczególną uwa­
gę zwracają w tym zbiorze poezye, czę­
stokroć o wielkim i szczerym polOCie du­
szy, jak np. "Psalmy", pisane w Magde­
burgu, o których słusznie pisze w przed­
mowie p. Łozil1ska, iż są "smutnym do­
kumentem krzywdy, która starca nad 
grobem spotkała. Zródłem jej, jedyną 
przyczy ną - była zbytnia wiara w lu­
dzi i niezrównana dobroć, płynąca z go­
łębiego serca. W poezyach tych odsł.a: 
nia nam Kraszewski tragedyę ostatl11eJ 
karty swego życia, wiodąc nas również 
przez jasne dni młodości, trudy dojrza­
łego wieku i niezapomniane, słoneczne 
dziecil1stwo... I śmiało przytoczyć tu mo­
gę słowa, wypowiedziane w dniu julJileu­
szu: "W chlebie mym były może ości 
i plewy, ale zakalca nie było". 

Za zebranie i wydanie tej spuścizny 
poetyckiej wielkiego pisarza, l !de rzają­
cej, choć z zagrobu, dziś jeszcze w ton 
mocny 'i piękny, a zawsze szlachetny, 
należy się szczere uznanie zarówno spad­
kobierczyni, jak j redakcyj pleniącego się 
"Bluszczu". i. 
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Rafael , czy Perugino? (szczegóły z fresków, znajdujących Się w Perugij). 

Sybilla. 

Sybilla kumań s ka. 

Ustalone obrazy 
Rafaela. 

Rafael, jak wiadomo, był ucz­
niem Perugina. W pierwszym okre-
ie swej twórczości, t. zw. umbryj­

skim, ulegał wpływowi swego mi­
strza, później - jak w okresie swym 
florenckim, świetniał i zdobywał swo­
ję indywidualną przejasną h armonię, 
zawsze atoli zachowując pewną du­
chową pokrewność z Peru ginem. Stąd 
ni ektóre obrazy z pierwszego okresu 
twórczości Rafaela są do dziś wątpli­
we: autorstwo ich waha s i ę \V są­
dach współczesnych pomiędzy mi­
strzem i uczniem. 

Słynny znawca wło ki sztuki, 
Venturi, autor Historyi malarstwa 
włoskiego, ustalił dziś jakoby niezbi­
te cechy autorstwa Rafaela co do 

Kr ó l Dawid. Prorok. 

Sybille . 

zn ajdującego s i ę w Collegium w Pe­
ru gii fresku p. t.: Prorocy i Sybile i 
co do postaci alegorycznej Męztwa 
w drugim fresku z tegoż Collegium. 

Warty tyczny m świeci e Włoch 
żywo zajmują się tą sprawą - i są­
dy ' są do dziś podzielone. Jak wia­
domo, wzgl ędem dzieł sztuki nie 
możn a stosować tej metody anali­
tycznej, jaka s i ę stosuje w naukach 
ścisłych, i kryteryum dlatego za­
wsze tu będzie zależne od subjekty - · 
wnych sądów i natchniel1. Jedna 
rzecz jest pewna - to ta, że wy­
żej rzeczone freski są bardzo pi ękne 
i o wielkiej wartości artystycznej; czy 
zaś P erugino (Pietra VanJ1ucci), czy 
Rafael był ich au torem - rzecz ta 
dla history i sztuki może mieć, oczy­
wiści e, pewną znaczną wagę, dla o­
czu jednak ludzkich pozostanie bez 
znaczenia. 

Podajemy kilka głów (szczegó-
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łów) z fresku "Prorocy i Sybille", by 
czytelnik ocenił to piękno i przyszedł 
sam może do zdania, które go za­
dowolni: Rafael, czy Perugino? i. 

Z tryoletów. 

Między konwal ie, między fuksye li la, 
Skro ś szybę ,rżniętą mrozem w chryzantemy, 
Miesięczny promień wpłynął blady , niemy, 
Między konwalie , między fuksye lila. 
Wtedy spostrzegłem, że się rozstan iemy, 
Że weszła. z światłem pożegnania chwila 
Między konwalie , między fuksye lila, 
Skroś szy bę , rżniętą mroze m w chryzantemy 

Tadeusz Grębecki. 



Zakład wychowawczy w Strudze dla dzieci , wypuszcz-onych z więzienia. 

Chłopcy przy warsztatach stolarskich i t kacki c h. Fot. Afaryana Fuksa.. 

Z naszej działalności społecznej. 

Do ia przestępcy. 

Zycie pełn e jes t przecznOSCI, 
zarówno indywidualne, jak zbiorowe. 
Stało s i ę prawdą już ban a ln ą. Oto 
jedna z tych sprzeczn ośc i - in fla ­
granti : człow i ek biedny, s łaby, upo­
śledzony, ale uczciwy, gdy już nie 
jest dzieckiem, a jeszcze nie jest 
starcem, może umrzeć 'Z nędzy i gło­
du, gdy nie do tanie pracy; wystar­
cza jednak, aby ten że człowiek pu­
ścił ię na drogę wy tępku, aby po­
czął praktykować to. co na tej dro­
dze jest naHatwiejszem: kradzież. 
a oto zaraz bior~ go w opiekę władze 
pań twowe, daj ą mu bezpłatne mie­
szkanie, w ikt, opierun ek. ogrzewanie, 
ubranie. Prądy humanitarne wtrą­
ciły s ię i do więzienia, w którem na­
kazały mnóstwo reform: hyg i enę, 
porządek, wygodę, jakich nie po ia­
dają tysiące i ty iące robotników 
pracowitych i uczciwych. Złodzi ej 
w więzieniu ma ośw i etl e n ie elektry ­
czne, ogrzewan ie centralne, dozór 
lekarski i sanitarny stały. 

Oczywiście, sprzeczność jes t tu 
więcej pozorna, aniże li istotna. Opie­
kując się złodziejem, pań two strze­
że przedewszystkiem przed nim ucz­
ciwych ludzi; a postępując ze zło­
dziejem z daną, ściś l e odm i erzo n ą 
dozą human i tarnośc i, pań s two prze­
rabia przynajmniej pewną liczbę zło­
dziei na uczciwych ludzi. 

Czy to o tatnie ma w rzeczy sa­
mej miejsce? 

Kto by o tem wątp ił , ni ech zaj­
dzie do tak zwanego popularnie Pa­
tronatu, na ulicę Mar załkow ką 86, 
i niech pomowl z p. doktorową 
tefanią Ciechomską, albo z p. Li­

Iiensternem, albo z którymkolwiek 
członk iem na zego Towarzys twa 
nad wypuszczonymi z więzienia 
prze tępcam i. Jaka tam wiara w 
dobre strony du zy ludzkiej?! Jaki 
humanitaryzm szeroki. głęboki 
czynny? ! Jakie promi eniowania e­
nergi j ludzkiej, zami enionej przez 

mechanikę społeczną na pomoc, u­
dzi elan ą przez lepszego gorszemu, 
przez sil niejszego łabszemu?! Spę­
dzi łem tam dobrą godzin ę na rozmo­
wie, po któ rej czułem s ię , niby po 
kąpieli w ź ród l e młodości , lepszym, 
mężniejszym, radośniejszym wobec 
faktu życia. 

Patronat istnieje u nas dopiero 
trzy lata. Jego działa lność prawna 
op iera s i ę na szeroko rozwiniętym 
humanitaryzmie, jaki w pań twie 
s ta ł s i ę obowiązującym wobec wię­
z i eń od lat ki lkunastu . Z szeregu u­
l e pszeń społecznych, płynących z Za­
chodu, te wła' ni ~ przyję ła Ro ya 
z gorliwo' cią i konsekwencyą szcze­
gólni e j szą. Brak środków, ubóstwo 
ogólne nie pozwala rozwinąć tej idei 
w posób pożądany. A także i mnó-
two przestępców, wytworzonych 

przez warunki życia w Rosy i. Tu 
powołano do pomocy inicyatywę i 
działalność prywatną. A nie prze­
szkadzano jei. gdy i w Królestwie 
ona pows tała~ zaś nasi ki erownicy 
Patronatu odzywają s ię z gorącem 
uznaniem o hum anitarnośc i p. Petza, 

Fot. Maryan a p',t/,sa , , Obiad . 

Chłopcy przy pracy w ogrodzie . 

naczelnika warszawsk iego okręgu 
więziennego . 

Dzięki to głębszemu pojmowan iu 
swego zadania przez tego funkcyo­
naryusza, nasz Patronat dos tał s i ę 
na ten teren sam bó lu i kary, jakie­
mi są w i ęz i en i a, i pracę swą dobro­
czynną nad w i ęź ni em, wypuszczony m 
z dom u karn e,go, może rozpocząć 
wtedy jeszcze, gdy ten w i ęz i eń znaj­
duje się w samy m domu karn ym. 

W ten sposób na i dz i ałacze w i ę­
zienni nabral i już ni emałego dośw i ad­
czenia, któ re im pozwala na pracę 
tem płodniejszą, tem sk u teczni ejszą . 
To dośw i adczen i e pozwo liłO przede­
wszystkiem u system a tyzować na­
szym działaczom swój ma te ryał 
pracy. 

Posłu ch aj my pani Ciechomskiej : 
- Pierwsza ka tego rya w i ęźni ów 

są to niewinni. D ruga nie{Joprawni. 
Niepoprawn i? ! To jest zrozu­

miałe . ą dusze, zo ryentowane w 
s t ronę zła i krzywdy tak radykalnie 
i namiętnie, że wszelka praca wy­
chowawcza nad niem i jest rzucan iem 
grochu o śc i anę . A niewinn i? A l­
boż są istotnie w w ięz i e ni ach niewin­
ni.? O tem nasi dz i ałacze nie wątpi ą . 
Ludzka sp raw i edliwość jest omyln ą . 
Warszawska s praw i e dli wość jest w 
dodatku, skutk iem nawału pracy sę­
dziów z jednej str ony, skutk iem nie,· 
znajomośc i ich .lęzyk a , obyczaj u lud­
ności miej cowei, pobieżna jeszcze i 
z drugiej trony. W reszcie instytu ­
cya "obrony z urzędu ", w zasadzie 
tak szczytna, w praktyce je t pros tą 
f i kcyą, zwykłą fo rma l nością . 

- Pewien mały chłop iec praco­
wał u złego człow i ek a, który o kar­
żył go o k radzież, aby w ten sposób 
u n i knąć zapłaty mu n a l eżności. Niech 
pan przedstawi sobie przed zawalo­
nym pracą sędz i ą pokoj u draba wy­
szczekanego, tłómaczącego s i ę je­
szcze dość nieź l e po rosyj ku, na­
przeciwko małego chłopczyny, zalęk­
nionego i nie mającego żad nego po­
jęc i a o tem, co s i ę tu do niego i o nim 
mow l. Ob roń ca z urzędu nie mi ał 
możnośc i rzuceni a nawet okiem na 
akta. Po leca on biednego chłopczy-, 



nę względnośc i sędziego. Napróżno 
dzieciak cienbm głosikiem będzie 
wołał: "nie ukradłem l " Wyrok ska­
zuj ący pewny. W ty m wypadku my­
śmv interweniowali. W pro ty spo­
sób: dos ta rczy li śmy chłopcu obrol'l ­
cy. Wystarczyło, aby ten wytłóma­
czył sędzi emu, o co idzie, a chłopi ec 
zaraz odzyskał wo lność i zachował 
dobre imi ę . 

Są więc w więzieniu niewinni. 
I to je t tem stra zniej ze, że tam s i ę 
ze zbrodniarzami zatwa rdziałymi 
scotykaj ą i że tam dopiero na złą 
drogę mogą być naprowadzeni. Pa­
tronat, otaczając takie dusze o­
p i eką i sympatyą zczególn ą. w sa­
mych murach więzi e ni a dokonywa 
pracy, na poch wałę której żadne sło­
wa nie są wys tarczające. 

Co do ni epoprawnych, - cóż 
może zrobić dla nich Patronat? l 
Skon tato wać, po danej sumie wys ił­
ków, że są niepoprawn i. 

Ale są jeszcze wJęznIOwie po­
prawni. Niektórzy z nich niezmier­
nie łatwo. W pewnych rodzinach 
występek j es t dziedziczny. Sa dzie­
ci, który m nikt nie pow i e dzi ał -słow a 
o Bogu i o moralności. Są istoty, 
przygotowywane do występku od ma­
łego , w sposób sy tematyczny, zawo­
dowy. Dla nich kraść j es t rzeczą na­
tura ln ą, ty lko trudn ą. Dopiero w 
więzieniu, dopiero dz i ęki patronom, 
dopiero w pi ętna ty m, os iemnas tym 
roku życi a dowiaduj ą i ę oni czegoś 
o cnocie, o uczciwOSCJ. Niektórzy 
zw racają s i ę do niej z taką s iłą. ra­
dośc i ą i n a tura lnośc i ą, jak piwniczne 
roś liny do odsłonionego okna. 

- Jakich my przyjac i ół mamy 
ze złodziei.-mówi mi pani Ciechom­
ska. - Daliśmy j ednego z naszych 
wychowańców pewnem u redaktoro- ' 
wi pisma prowincvonaln es;o . Przez 
swą uczciwość, u łu żność, pracowi­
tość, przez najpiękni ej ze ludzkie 
cnotv, najpiękniej praktykowane, ten 
woźny redakcyj ny . złodziej pobyto­
WY. pozyskał miłość i szacunek całej 
redakcyi i drukarni. Umarł 0n nie­
dawno, a redaktor mów ił mi ze wzru-
zeniem: był to mój naj lepszy przy­

jaciel. 
O inny m więźniu, młodym żyd­

ku, który wychowanym został przez 
bandę złodz i ejską i pracował po uli­
cach mi asta na cztery rodziny . mów i 
mi pani Ciechom ka z zadziwien iem, 
z które~o widocznie nigdy s i ę nie 
otrząśni e : 

- Pani e, ja nie znałam w życiu 
mojem istoty do konal zeJ moralnie, 
lepszej, bardziej pozbawionej wad, 
bardziej obcej ni e n a wi ści... 

Do działaczy P::ttronatu moż na 
zasto ować to, co Chry tus rzekł o 
ano to łach : są to- r ybacy dusz ludz­
kich. 

Ich środki dz i ała ni a są wielce 
różnorodne i wydały mi s i ę - to 
wrażenie, nie kry ty ka, - nieco roz­
proszone. Do tarczają oni obrOll­
ców niewinnym i nracy bezrobot­
ny m, o il e moga. Zdarza s i ę bowiem, 
że przed okna Patronatu przychodzą 
zrozpaczeni ludzie z wołaniem : 

- Pracy, bo inaczej idziemy 
kraść . Więc i tak będziecie musieli 
s ię nami zająć. 

Potem Patronat zaprowadza w 
więzi eniach szkoły .do nauki elemen­
ta rn ej i war ztaty do nauki zawodo­
wej . Patronat odkrył, że na etacie 
więzie l'l i tni eje fundusz na utrzyma­
nie 4 nauczycieli, pochodzący jeszcze 
bodaj z eza ów Ks i ęstwa Warszaw­
skiego. Kto brał te pi eniądze? J akiś 
pijak, spadły z etatu komorowe­
gO, - jakiś mały emery t wojskowy 
i t. O., któ rym s i ę nigdy nie ś niło u­
czyć czegokolwiek więźn iów. To za­
ni edbanie usunięto. Pozyskano nau­
czyciela, p. Pawlikowsk iego, który 
daje 2 godziny dziennie lekcyi wię .. 
źniom w "Pałacu pod dewizką", jak 
s i ę nazywa główny dom kary przy 
ulicy Dług i e j w złodz i ej kim ża rgo­
nie. Trzy inne miejsca nauczyciel­
skie ob adzone zostaną wkrótce. 

- Czy więźniowie uczą s i ę ch ę­
tnie? 

- Z pasyą. Nawet staruszkow ie. 
Za jednę godzinę lekcyi płaci 

państwo . Za drugą Patronat. Te 
dwie godziny dziennie wy tarcza.ią, 
aby przerobić na pi ś mi ennego czło­
wieka każdego więziennego analfa­
be tę, - z wyjątkiem tylko tych, któ­
rzy zbyt krótki otrzymali wyrole 

- A analfabetów wstępuje dużo 
do wi ęz i en i a? 

- Większość. Ogromna więk­
szosc. O i emdz i esiąt albo i więcej 
procent. 

W więzieniu przy ulicy Długiej 
Dani Wyszkowska iuż Ol'owadzi nau­
k ę kilimkarstwa. W Serbii (tak siG 
nazywa więzienie kobiece w sąs i edz­
twie Pawi aka, - a dlaczego tak s i ę 
nazywa w ża rgoni e - tego nikt nie 
umie objaśn i ć) pani Kazimi erzow a 

obal'lska organizuje naukę pudeł­
karstwa. W proj ekcie jest jeszcze 
nauk:t zabawkarstwa. 

Cel moralny tych urządzeń: 
- Aby więzień, wv~uszczony z 

więz i en i a, nie musiał kraść , chcąc 
żyć. Aby umiał sobie na życi e za­
ro bić. 

Ale ot6 i insty tucya nowa, zało­
żo n a przez Patronat z inicyatvwv 
nani Ci echomskiej: Dom Pracy w 
Strud ze. W fundamenty tej instytu­
cv i włożo no trochę pieniędzy i mnó­
stwo nadziei, płynącej z entuzvazmu. 
Pieniędzy to unkowo niew iele, po­
n i eważ dom z ogrodem wvdz i e rża ·· 
wiono ty lko. Pierwszy kwi atek, ru­
mi anek, - pierwszy kwiatek wogóle, 
jaki kupowała Warszawa, - nrzv­
ni ósł do 24 tys i ęcy rubli . Drul;i, ju­
trze.iszv· oowinien przvni e'ć nie 
mni ej. Za to może P atronat nabedzie 
dom własny i ogród wła nv. T v m­
cza em na pożyczo nych idzi e oraca 
wytrwała. umiej ętna i pełna wia ry . 
To pani Nowacka OI'owadzi tę oracę. 
Owudzie tu młodych prze tępców, 
którzy już płacili swój dł1l g połe­
czeń twu, przygotowuje i ę tam do 
nowego, do uczciwego życ i a . ze­
reg war ztatów da im fach w rękę . 
Opieka moralna, życi e , prawie ro­
dzinne, ko l eżeństwo , umi eję tni e dozo-
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rowan e - przerodzi tych ludzi, da 
im samodzielność, obrzydzi wystę­
pek, przy niesie j dobrobyt, i szacu-
nek. . 

- Wszystkim dwudziestu? ... 
- Tak, w zy tkim dwudziestu. 

Bo u nas niema przymusu, niema 
zamkni ęc i a, niema nawet żadnych 
środków karnych. Komu tu źle, ten 
zabiera s i ę i odchodzi. Komu tu do­
brze, ten zo taje, pracuje, uczy się, 
kształci, ten jest więc dla społeczeń­
stwa ocalony . Dwa lata trwa nasz 
kurs. Co dwa hta obiecujemy spo­
łeczeństwu wychować W. Strudze 
dwudziestu ludzi, naru zonych już 
przez występek . 

Może to wyda s ię komu mało. 
Ale Patronat działa poza Strugą tak­
że . Umieszcza swych kli entów po 
róż nych instytucyach nauki i pracy. 
Dostarcza jednym narzędzi, innym 
zakłada war ztaty, za innych ręczy 
w ka ach pożyczkowych . W c i ągu 
dwóch pierw zych mie ięcy tego ro­
ku zgło Ho ię doń o różne rzeczy 
517 osób. 316-tu dał bony na żywność, 
47-miu listy pol ecające, 77 udzielił po­
rady prawnej, 17 dał miejsce (to je t 
najtrudniej sze), 9 założył warsztaty, 
10 dostarczył dokumentów, za 28 za­
płacił wpi y szkolne, 50 przyodział. 

I nie uwierzycie może: ' ród kli en­
tów Patronatu są tacy, którzy pła-
cają daną im pożyczkG... Demil. 

25-lecie pracy naukowej prof. 
Stanisława Dawida w Dorpacie. 

W Dorp ac ie dnia 29 lutego r. b. 
Instytut Weterynaryjny obchodził uroczy­
ście jubileusz 25- letni ej pra cy nauko­

wej i pedagogi­
czn ej pro f. Stani­
sława Dawida. 

D;1i a ) -go 
marca zaś poI­
ska s t u d e n c k a 
korporacya Ve­
nedya, w celu 
uczczen ia swego 
profeso ra jubila­
ta · rodaka ze swej 
strony, wyda ła 
w swym lokalu 
kon wen t owym 
bank ie t, na któ­

!===~===--=!""",----1l rym, o p r ócz j u-
bil ata z rodzi n ą, 

Prof. Stan is ław Dawid . byli obecni wiel-
ce poważa ni ro­

dacy, prof. uniw. Bolesław Hryniewiecki i 
prof. In stytutu , Ig na cy Szan tyr. 

~asługi jub ilata, położone na polu 
naukow e m, jak również jego nieskazitelną 
prawoś ć charakteru podnosili podczas 
ba nkietu w treści wych i gorących słowach 
czł. hon . "Venedyi", Aleks. Ki jewski , oraz 
starsi członkowie te j że, tak zwani b. fili­
strowie, Antoni Jarmiń ski i Stefan Colbe. 

Prof. -jubilat, Stanisł. Dawid, pochodzi 
z Lu?lina . Po u~ończeniu wydziału przy­
rodmczego w unlwers. warszawskim i na · 
stepn ie Piotrowsko-Razu mowskiej Akad. 
roln . w Mo skwie w r. 1 8~~, otrzymał no­
minacyę do Dorpackiego Inst. Weterynar.­
Oprócz artykułów , zamieszcz. we Wszech­
świecie i Encykl. roln . prz ełożył na j ęzyk 
pol~ki słynn.e dzieło prof. Dammana, .Za rys 
hygleny zWIerząt domowych " 1892 i Pohla 
.Fizyologia roślin w zastosowaniu do rol-
nictwa· . _ . __ _ 



Wystawa koszykarska we Lwowie. 

Z szczerem zdumieniem ogląda L wów 
prześliczną wystawę polskiego koszykar­
stwa, która niezwykle ch lubnie zaświad­
czyta o naszej zdolności produkcyj nej. 
Koszykarstwo zdawna kwitlo w Oalicy i, 
jako pr zemyst domowy, w różnych okoli­
cach k raj u. Stanowi ono jednę z najdzi­
wniej szych galęzi pr zemysłu , dającego 
rozwinąć sie na wielką skalę, opiera się 
bowiem wyłącznie na pracy ręcznej, nie 
zastosowuj e żadnych maszyn i nie oba­
wia się tem samem konku rencyi ze st rony 
maszynowej produkcy i fabrycznej, jaką 
Zachód grozi wiel u innym gałęziom na­
szego domowego przemysłu . T en mo­
ment właśnie, oraz dostatek w kraju naj ­
ważniejszego materyału surowego, stały 
się przyczyną. i ż koszykarstwo szybko i 
łatwo rozwin ęlo si ę w Oalicy i i stan ow i 
dziś ź ródlo utrzymania dla wielu ty sięcy 
rodzin. W samej tylko okoli cy Rudnika, 
nad Sanem, za trudnia ono okol o 3000 ro ­
botników, rozrzuconych we wsiach okoli ­
czny ch, a p rześ li czn e i wykwintne tamtej­
sze wyr.oby mebli koszy karskich rozch o­
dzą si ę daleko po św iecie , idą do wielkich 
hoteli na Zachod zie, docierają nawet do 
krajów egzoty cznych, jak np. do Indyi, 
gdzie ru dnickie meble zdobiły apartamen­
ty kró lewskie podczas ostatnich uroczy­
stości koronacyjnych. Wydziat krajowy 
we Lwowie oddawna wspótdziałał r ozwo­
jowi tego przemysłu , zakładając w ró­
żnych okolicach szkoty zawodowe. Z cza­
sem, gdy koszykarstwo poczęło traci ć 
swój dawny charakter p rzemysłu ściś l e 
ludowego, gdy p oczeło posługiwać s i ę 
d roższym materyatem i gdy przedmiotem 
jego pr odukcyi zaczęły stawać s i ę wy­
rohy najwytworniejsze trzeba byto 
s two rzyć w kraju, obok doty chczasowych 
szkół koszykarskich, wyższą in stytucyę, 
któraby pod wzgl ędem techn iczny m sta­
n ęła na czele rozwij ającego s i ę tak pi ęk­
nie ruchu, dostarczyła mu artystyczny ch 
form i doskonalszych sił roboczych. W 
imie ty ch zadań , powstal a we Lwowie 
"Krajowa centralna zkoła koszykarska", 
i ona to, po kilku latach istnienia, obecnie 
po raz pierwszy wystąpiła publicznie 
z wystawą swych prac szkolnych. Nasi 
młodzi koszy karze pokazali nam wyroby 
wręcz subtelnie piękne, mogące istotn~ 
służyć ku ozdobie życia lordów i maha-

r adżów, ale uczynili oni jeszcze coś po­
nadto: wś r ó d setek i tysięcy lwowian, 
p r zewijających się przez sale wystawy, 
podważy li cokolwtek dogmat, i ż rzeczy 
bardzo wy two rne mogą być wytworzone 
ty lko " za gra nicą". Przeciętny bowiem 
lwowianin jest szczery m polak iem: tak­
samo, jak jego przeciętny r odak z nad 
Wisly , uważa on za rzecz n atur a ln ą, i ż 
umysł polski mógl ob l iczyć ob roty 
gwiazd, nieufnie natomiast og l ąd a i za­
pewne długo jeszcze og l ądać będz ie ... 
stołek, wyp rodukowany polskiemi r ękoma. 

Lwów . Jas!. 

Tow. popierania nauk i polskiej. 

w ieżo ogłos iło T owarzy stwo po­
pierania nauki polskiej we Lwow~ spra-
wozdanie 
istnienia. 

za rok 1912, dwunasty swego 
Założone z inicya tywy z a słu-

ż o n ego prof. 
~-------~- Balzera, po tra­

fiło w krótkim 
stos unko w o 
czasie dojść do 
znacznego sto­
pnia rozwo ju. 
Z g r o m adzito 
znaczne, jak na 
nasze stosunki, 

ndusze stale, 
56000 koron w 
funduszu za­

dowy m, 3000 
w funduszu im. 
Olgi tonaw­
skiej , 6000 w 

Prof. Oswald Balzer. funduszu daru 
jubileuszowe g o, 

zebranego z okazyi obchodu dziesi ą tej 
r ocznicy założenia T owarzystwa, razem 
tedy w funduszach s tałych 65000. O­
sobny fundu sz, przeznaczony na założe­
n ie bibliotek prowincy onalny ch w Oali­
cyi, wynosi obecnie 9000 koron. Trzeba 
dodać, że wszy stkie te fundusze zostały 
zebrane z drobny ch stosunkowo wkła­
dek, uiszczany ch przez członków, i że 
Towarzystwo doty chczas, mimo niewąt · 
pliwy ch zasłu g, polożonych okolo roz­
woj u nauki polski.ej, nie zna lazło żadne­
go hojniejszego ofiarodawcy. Liczba 
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członków, wśród których jest wielu z 
Królestwa, waha się corocznie około cy­
fry jednego tysiąca. 

Działalność Towarzystwa rozwija się 
dotY..chczas głównie w kierunku wyda­
wniczym. Nakładem jego wyszło około 
40 ściśle naukowych a przez k rytykę z 
uznaniem przy j ętych prac z różnych dzie­
dzin wiedzy , j ak - n ajważniejsze -
DembiJl skTego . ; Lr ódła do dziejów dru­
giego i trzeciego rozbioru Polski", A­
brahama "Powstanie organizacyi kościo­
ła łacińskiego 'na Rusi " , Dąbkowskiego 
,.Prawo prywatne polskie". to ostatnie 
d z i eło nagrodzone w roku ubiegłym przez 
Akademię Umiejętn ośc i w Krakowie wiel­
ką nagr odą z fundacyi im. Barczewskie­
go. Ni emni ej szą zasługę zj ednało so­
bie T owarzy stwo wy dawnictwem ., tu­
dyóW nad histo ryą prawa polskiego" , 
jako też ogłosze niem niektórych zabyt­
ków piśmiennictwa polskiego, jak Potoc­
kiego Wacława "Ogrodu fraszek" (2 to­
my) ,' Trembeckiego Jakuba "Wiry darza 
poetyckiego" (2 tomy), oba ostatnie wy­
dawnictwa opracowane przez profesora 
B r iicknera. 

Dru'gi kierunek d z iałaln ości t owa­
rzystwa, zakładani e bibliotek publicznych 
w w i ększych miastach prow incyonalny ch 
Oalicy i, znaj du je się dopiero w stady um 
p rzygotowawcz~m. T owarzystwo zgro­
madziło już w ty m celu znaczne zapasy 
ks i ążkowe (przeszło 30.000 tomów), fun­
dusze jednak, na ten cel zebrane, są je­
<;zcze zbyt szczupłe , żeby moż na było 
przystąpi ć do realizacy i tego zamysłu . 

L ·oów. . D r. Przem" D qbkou'ski. 

Jubileusz znakomitego lekarza, 

Swiat lekarski we Lwowie obchodził 
uroczystość trzy dziestolecia pracy zawo­
dowej i naukowej znakomitego chirurga, 
d-ra Orzegorza Ziembickiego, prymiuyu­
sza 'oddziału chirurgicznego w szpitalu 
kra jowy m lwowskim. Dr. Ziembicki, wy­
chowany i wyksz tałcony we Francyi, 

gdzie w r. 1870, 
ja ko sanita­
ry usz - ochotnik, 
o dbył kampanię 
ówczesną, od­
znac z ony pó­
ź n iej przez rząd 
francuski orde­
rem L egii hono­
rowej za zasłu­
gi na polu chi­
rurgii, od dłu­
giego szeregu 
lat pracuje w 
kraju ku chlu­
bie polskiej nau-
ki lekarskiej, ja­

Dr. G. Ziembick i. ko jedna z po-
·,i'ag w swej ŚCI­

ś l ejszej gałęz i. Wybit]1 ;.~ czynny w li te­
raturze naukowej, w pracach T owarzy­
stwa 1ekarskiego we Lwowie, w krajo­
wej Radzie zdrowi a i w zjazdach lekar­
skich, polskich i międzynarodowych, jes t 
wzorem lekarza, oddanego swemu wznio­
słemu powołaniu . Niezwykle pięknym ry­
sem tego wy sokiego pojmowania zawodu 
jest zrzeczenie się przez d-ra Ziembickie­
go profesury na wydziale medycznym 
uniwersy tetu lwowskiego, któ rą zajmował 
przez szereg lat, a z której z rezygnował, 
nie mogąc pogodzi ć jej z obowiązkami 
prymary usza największego szpitala we 
Lwowie. W hołdzie, złożonym, znakomi­
temu uczonemu i obywatelowi przez świat 
lekarski Lwowa, gorący udział wzięły też 
szerokie warstwy ludności. 



z teatrów warszawskich. 

Benefis pan i A l. Ludowej . 
T EATR WIELKI. " Byle świat zadziwić " , 
(L' Epa/e), komed ya w 3 aktach, z fran­

c uskiego, A . Picard 'a i A . Savoir 'a. 

Jednego z autorów sztuki , wy­
branej przez p. LUdową na benefis 
i 3D-lecie godów ze sceną warszaw­
ską, p. Savoir'a, zna publiczność na­
sza ze sztuki "Chrzest", granej przed 
kilku laty, a trochę u nas niedocenio­
nej. "Chrzest" był głębszy, z saty­
rą lepiej zaostrzoną, aniżeli "L'Epa­
te" . 

Sam pomysł jest silny. Młoda, 
śliczna dziewczyna, czuje s ię znudzo­
ną śm i er.telni e życiem w domu ro­
dziców, milionowych dorobki ewi­
czów, o przeszłości nieco zagadko­
wej. Ma dosyć tego jarmarku plus li­
citando, na jaki czuje się wystawio­
ną · Ma również dosyć tego marnego 
"zadziwi an ia świata", tego pustego, 
bezcelowego epatement. Więc, pod 
wpływem zn udzenia, zwątpienia, 
rozpaczy, ryzyk uje wszystko, co 
panna ryzykować może, i udaj e s ię 
wprost do mieszkania biednego 
chłopca , urzędnika jej ojca - ale, 
który ją kocha. I tam rzu~a mu się 
na szyję ~ bez zastrzeżeń .. . Ten ry­
zykowny, nieco zbyt śmiały gest 
młod ej dziewczyny, nietylko Uóma­
czyłby ' s ię lepiej psychologicznie, 
lecz i byłby mniej szorstkim, mniej 
rażącym, gdyby Lu cyna zdecydowa­
ła s ię nań pod wpływem wielkiego, 
płomiennego uczucia. Ale nie. Lucyna 
chce przedewszystki em zrobić na 
złość rodzicom, zwłaszcza matce. 
Sama przytem pozostaje prawie 

W alka o reformę wyborczą w Galicyi . 

Zgr ;Jmadzenie w sali" Pałacu Sportowego " we Lwowie. 

chłodną. Ten przykry chłód nie po­
chodzi wcale z winy panny Janiny 
Szylinżanki, grającej rolę Lucyny od 
początku do końca doskonale, bez za­
rzutu, ale wypływa wprost z intencyi 
autorów. 

Zresztą, sztuka, obfitująca w 
świetne pomysły, dosadną charakte­
rystykę środowiska i osób, w szcze­
góły wyborne, grana była bardzo do­
brze. Całość spoczywa przedewszy-

Pani L Ude-Żmurkowa. 

stkiem na trzech rolach: Lucyny i jej 
rodziców. P. LUdowa w roli mamy 
była wprost świetną w swej znako­
mitej charakterystyce. frenkiel w 
roli ojca, który, obok śmiesznych 
słabostek, właściwych dorobkiewi­
czowi, ma jednak grunt serdeczny, 
kocha szczerze swą córkę i pod 
wpływem tego uczucia zdobywa s ię 
na zacną odwagę: "Ha, kiedy tak, 
pobierzcie s ię l" - jest nieporówna­
nym. 

Inne figury, nawet kochającego 
młodzieńca, pojętego i g ranego wy-

bomie przez p. Brydzińskiego, pozo­
stają na drugim planie. Wymieńmy 
tylko panią Horwath, oraz pp.: Woj­
dałowicza, Rolanda, WiJczyńskiego, 
OwerUę, Palińskiego i t. d. 

Wystawa była dość poprawna. 
* 

Benefisantkę, panią Aleksandrę 
Lilde-ZmJurkową, przyjmowano z 
serdecznością, graniczącą z entuzya­
zmem. Oklaskom nie było końca, 
wieńce i bukiety zaledwo na wielkiej 
scenie pomieścić się zdołały - nie 
mówiąc o upominkach od kolegów, 
publiczności, wielbicieli i t. d. Rze­
czyw i ście, nigdy w teatrze naszym 
nie składano bardziej zasłużonego 
uznania. Przez lat 30 przeszło była 
p. LUde-Zmurkowa ozdobą sceny 
warszawskiej . Jaśniała i jaśnieje 
wybitnym, pierwszorzędnym talen­
tem, niespożytym nigdy wdziękiem 
niewieścim, a poza tern miłością i po-
zanowaniem dla sztuki, której ży­

cie poświęciła . Artystką jest w ka­
żdym calu. Koroną jej repertuaru jest 
komedya salonowa, w której bły-
zczała zawsze wytwornością form, 

ges tu i dykcyi. Z repertuarem tea­
tru naszego zrosła się tak silnie i by­
ła jego tak potężną podporą, że tru­
dno go sobie bez niej pomyśleć. 

Ostatni tryumf benefisowy p. Lu­
dowej był tylko jednym więcej w 
szeregu tryumfów całego jej życia, 
PO którym niewątpliwie i dalszy ciąg 
nastąp i. . 

TEATR P OLSKI. " Miodowy mie siąc", 
(Honeymoon), komedya w 3-ch aktach , 

z angie lskiego, A rno lda Bennet'a. 

Pierwsza sztuka obca na scenie 
Teatru Polskiego, a zarazem pierw-



" M iodowy miesiąc" w Teatrze Polskim w Warszawie. 

Pp. Junosza, Przybyłko-Potocka Słub ~cka, Grabowski. (Akt '"-ci) . Fol. lIfalars/" i Ta vrell. Pp. Junosza, P rzybyłko - P otocka . _ 

sza komedya z charakterem spół­
czesnym i salonowym zarazem. 

Odskok więc olbrzymi. 
Czy wybór był szczęśliwy? Bez­

wątpienia. Arnold Bennet, auto r bar­
dzo mało znany poza własnym kra­
jem, posiada, poza wybitnym talen­
tem, wykwint, dyskrecyę i subtel­
ność tonu, obok form i przepisów 
specyficznie angielskich. 

Może być, że francuz, mają.c tak 
doskonały pomysł, jak Bennet do 
"Miodowego miesiąca", postarałby 
się o więcej efektów, węzły intrygi 
splatałby i rozplatał jeszcze zręcz­
niej, a i z pewnością jaskrawiej, uni­
knąłby dyalogów i scen zbyt rozwle­
kłych, usunąłby conajmniej jednę fi­
gurę, jako niepotrzebną - ale, kto 
wie, czyby się utrzymał, bez żadne­
go dysonansu, w tym samym, nigdy 
nie zamąconym tonie i charakterze. 

Młoda para: on, gentleman i na­
miętny sportsman - awiator; ona, 
przedewszystkiem ładna, z wybitną 
skłonnością do kokieteryi. Wracają 
z kościoła, gdzie wzięli ś lub , przybyl i 
do jakiejś ustronnej miejscowości na 
prowincyi i zasiedli do lunch'u. On 
zdążył dopiero, obyczajem angiel­
skim, pocałować ją w zakrystyi. 
Tymczasem, mała, pierwsza sprzecz­
ka na temat: 

"Czy mógłbyś dla mnie, przez 
miesiąc miodowy, poświęcić pasyę 
sportową?" 

On zgadza się - półgębkiem . 
Wtem - rzecz straszna! wpada 

jego matka z mężem. Mama jest 
nietylko teściową, ale, co je zcze 
gorsza, pisze powieści. Typ, pomy ­
ślany i przeprowadzony tak wybor­
nie, że podobno w oryginalnej inter-

pretacyi jest w sztuce prawie domi­
nującym . Szkoda, że tak dobra i do­
świadczona artystka charakterysty­
czna, jak p. Słubicka, nie wyzyskała 
go w zupełności. 

Co s ię stało? 
- " Nic okropniejszego stać się 

nie mogło, - wasz śl ub był niewa­
żny ! Dał go wam jakiś niefortunnv 
żartowniś, przebrany za duchownego". 

Więc co robić? fia, j utro weźmie­
my ślub prawdziwy. Tymczasem 
wchodzi młodszy brat pana młode­
go - z gazetą. W niej druga zła 
wieść: znany awiator niemiecki , na­
zwiskiem Klopstock, zgłosił się do re­
kordu, z wysoką nagrodą, przelece­
nia ponad n aj ni ebezpi eczn i ejszą górą 
w Anglii . Niemcy zwyciężą Anglię ! 
Tylko on, pan młody, mógłby niem­
cowi stawić czoło. Budzi i ę w i ęc 
w myśli sportsmana myśl: Czy nie 
dobrze, że ś lu b jest ni eważny? 

Wprawdzie, w akcie drugim, na 
tle świetnej dekoracyi angielskiego 
home'u, przywołany na naradę bi­
skup - wyborna figura, doskonale 
grana przez p. Zelwerowicza - o­
św i adcza, . że sp rawa jes t do zała­
twienia, że drugi, ważny ślub, odbę­
dzie się z jego wła ny m udziałem ... 
Ale anglik, gentleman i awiator, przy­
szedł powoli, lecz stanowczo, do prze­
konania, że nie może do pogromu 
Anglii przez Niemcy dopuścić. Więc­
nie będzie ślubu . 

Na zczęście - pozostaje akt 
trzeci. Poranek. Dekoracya, czynią­
ca prawdziwy zaszczyt dekoratorowi 
T eat ru Polskiego, p. fryczowi. Do­
wiadujemy ię najpierw, że Klopstock 
złamał nogę. R.ekordu nie będzi e . 
Więc po różnych, zręcznie pomyś l a -
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nych i przeprowadzonych kolizyach 
na temat: za i przeciw - uczucie 
zwycięża, i młodzi, na złość mamie, 
zadowolonej w gruncie tak ' doskona­
łym motywem do powieści - jadą 
do kościoła. 

Cała finezya sztuki , cały jej 
wdzięk ' Spoczywaj ą na dyskretnej i 
finezyj nej grze, zwłaszcza na barkach 
dwojga młodych. Pani Przybyłko, 
jako wdzięczna i kokieteryjna miss, 
grała po mistrzowsku, dochodząc 
czasem aż do pewnego przesubtylizo­
wania niektórych szczegółów, obmy­
ślanych misternie. Zupełnie natural­
ny m i swobodnym w tonie był p. J u­
nosza w roli młodego gentlemana. 
Artysta niezwykłej miary, ale cza­
sem zanadto powściągliwy . R.o l ę 
młodszego brata, usuwanego ciągle 
na drugi plan, g rał z wdz i ęk i em i na­
tu ralnością p. Leszczyński. Bardzo 
dobrym w roli zafukanego męża sła­
wnej autorki był p. Grabowski. Szko­
da, że ep izodyczna rola niefortunne-
0'0 żartownis ia, który udzielił młodej 
parze ś lu bu ni eważnego, fak dobrze 
grana przez p. L enczewskiego, j es t 
właściwie w sztuce zbyteczna. 

Całość i zespół bez zarzutu. 
A. B. 

Nowy dyrektor krakowsko teatru . 

Przystępu jąc do wyboru nowego 
kierownika sceny krakowskiej, Rada 
miasta Krakowa znalazła się w kłOI3O­
t liwem położe niu. Każdy z trzech kan­
dydatów, których ostatecznie wzięto w 
rachubę : Tadeusz Pawlikowski, Teofil 
Trzciliski, Michał Tarasiewicz, miał peł­
ne war unki, aby sp r ostać zadaniu. Nie­
mniej, dwaj musieli być utrąceni na rzecz 
trzeciego. Padł najpierw Tarasiewicz, po-
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walony argumelltem, i ż kierownik tea tru 
zasadniczo nie powiniell być jednocześnie 
a,ktorem. Aczk olwiek problem ten stal 
S i ę dla Krak owa w tej chwili już bez­
prz.edmiotowym, n a leży bodaj w post 
sCrtptum zaznaczyć, że z pog l ądem kra­
kowskiej Rad y miejskiej niezupelnie go­
d ZI ię d ośw i ad-
czenie. H istorya 
teatru w Pol­
'ce ZIla znako­
mitych dyrekto­
rów - aktorów, 
\vśród których 
13ogus l aws ki, 
Kamillski, . D o-
lJ r za llski zape-
Wllili so b i e 
wiekuisty ży -
wot w dzie-
jach naszej kul­
tury teatraln ej, 
a trzeba był o­
by niezwy klej 
dozy zlej woli, Tadeusz Pawl ikowski. 
aby nie u znać, 
i ż pod rządami 
Solsk iego, aKtora o asp iracyach osobi­
stych, sięgających najwyższych wyżyn, 

scena krakowska spelniala we zadanie 
zawsze wzorowo, a często św ietnie . Pa­
lita t a k że kandydatura Trzcińskiego, któ­
ry w turnieju tym reprezentował skoja­
r zenie praktycznych i idea lnych warto­
śc i: wyksztalcenie, znajomość teatru, 
zm ysł artystyczny i s iln ą , sprężystą rękę 
dos!wnałego administ ratora. Rachu nek 
tego kandydata obciążyła - w opini i 
Rady krakowskiej - młodoś ć, która 
.,powinna czekać na swą kol :! j". Dyre­
ktur ę otrzymał Tadeu z Pawlikowski. 
Otrzymał ją po raz drugi w Krakowie, 
po raz trzeci w ciągu swej długol etniej, 
wybitnej i ty lu zasługam i uwiel'tczo nej 
pracy w teat r ze polskim. Niema niko­
go. ktoby temu wyborowi mógl nie przy­
klasnąć. Gdyby sza li Paw li kowsk iego nie 
przeważał nawet wzgląd, i ż dotychcza­
sową swą działalnością zap i sa ł s i ę istot­
nie ' zl otemi głoska mi w dziejach teatru, 
gdyby na szali tej nie ważył cenny skarb 
doświadczenia, to sta rczyłybY jeszcze 
inne przymioty, jakie wracający po raz 
wtó ry nowy dyrektor krakow kiej ' sceny 
wnosi na swe sta ll ow isko: głębokie od­
czucie sztuk i, mistrzowski kunszt reży-

erski , doskonała z n ajomość teatru. Z 

25-lecie wioloncz el isty. 
Ceniony wiolonczelista, prof. tleu­

ryk Waghalter , solista orkiest ry opero­
wei. obchodził 25-
lecie swej dzialal­
Il ośc i artystyczllo­
pedagogicznej kon­
certem w sali Ra­
·tuszowej. Pelen e­
nergii i zapalu, 
światły pracown ik, 
wydal kilka dziel 
teoretycznycb o 
mu zyce ("Nauka 
instrumentacyi", HenryK Waghal t er. 
"Wiolonczela i co 
o niej. wiedzieć należy") , oraz 3 szkol y 
na Wiolonczelę; z zakresu kompozycyi 
wym i e ni ć równ ież należy jego koncert 
na wiolonczelę, kwartet smyczkowy 
sY mfo ni ę i cały szereg transkrypcyi: 
Zasłużo ny ten pracownik i znawca grun­
towny w iolonczeli ma na polu muzyki 
swą kartę, z pożytk iem wypełni oną. 

Katarzyna Jaczynowska. 
Niepow zednią sylwetkę artystycz­

ną przedstawia Ka tarzyna Jaczynowska 
która w ubiegłą niedzielę Występował~ 
w wytwornej salce "tlerman i Gross­
man". 

W grze tej pianistki odnajdujemy 
wyraz artystyczny wrażli wości kobiecej, 

wy raz, pełen 
szlachetności 
wdzięku . 

P. Jaczynow-
ska rozporzą-
dza środkami 
wirtuozowskiemi 
doniosłej war­
to' ci, jako to: 
sprawność te-
chn iczna wy-
bitna i wykot1-
czona, w i e I k a 
muzykalność , in­
teligencya i su­
mienno ść.' 
K aż ci y lej 

Katarzyna Jaczynowska. występ stanowi 
ilę przyciąga­

jącą dla melo­
manów, szukających wrażeń z clziedzi­
ny czystej sztuki. 

P. Jaczynowska wypełnita program 
bogaty, złożony z utworów Bacha, Schu­
manna, Ch opina, zymanowsk iego, Ru-
binsteina, tatkowskiego, Debussy'ego, 
Friedmana i innych. Bemol. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

BEZPłATNIE. 

Niebezpieczne" 'figle. 

Czarnogórcom:::nie brak temperamentu . Do 
zdob~cia SKutari dążą - wszystkiemi droga­
mi · Niektóre z nich sa, wyj ątkowo szczególne. 
Naprz., dla przeWieZienia pod SKutari pomo­
cniczych zastępów serbskich oficerowie 
cz arn~górsc y Do ż yczyli sobie -'- statku aus­
tryacklego. Ilustr. powyższa maluje szcze­
góły tej osobliwej i dzi ś luż nie praktykow a-

neJ pożyczki. 

wDOMACH WŁASHYCH 

OPAKOWAHIEiPRZEPROWADZKI MEBLI 
KRAKOW. PRZEDM . 38,TEL.11-22 

,:r~oSYREtłA" 
nełn em zaufaniem wita Kraków powrót 
Tad~usza Paw likowskiego, z go r ącem ży­
czeniem pracy pomyślnej i sku tecznej a 
t ak że z n a dzieją . i ż powiedzie mu 's i ę 
zat rzym1ć na cenie krakowsk iej jej naj ­
w.lększe~o a rtystę. a dotychczasówego 
I( lerow lllka, bez k tó rego, doprawdy, zi ­
m'no uczy niłoby i ę na tej scenie. 

Krw awe zajście na tle porachu~ków robotniczych na Woli. 

J(raJ. ów. Cli. 

Z muzyki. 
Na jednym z cie szących si!; s tałe m po­

wod ze ni em. Poran ­
ków Ludowych" w 
Fi lharmonii wys t ą ­
piła p. M. Łazowska , 
uczen. Myszugi , zna­
na już z popisów e­
stradow. w.Ornhe­
onie" i • Tow. Wioś­
larsk iell1" . Młoda 
śpiewaczka, obda­
rzona pięknym so-

Marya Łazowska . pranem, którvm wla-
. . da nader umiei ę tnie 

od<;ple.wata k ilka pie ś ni Moniuszki, Koso ~ 
budz.kl e,?o, oraz nigdy ni e starzejącą się 
. KalInę , przyj ę t ą gorącemi oklaskam i. Miejsce, gdzie został dokon:=tny napad. 
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Korneliusz Heinrich , ofiara napadu . 



Wystawa malarzy polskich w Moskwie. 

Grupa komi tetu organizacyjnego I-ej Wystawy Artystów Po lski ch w Mo skwi.e i w' M ińsk u 
gubern. Siedsą: pp. Al eksande r Mann, Karol Biske, Józef Ryszkiewic z (pr sewodn. ); S:/oją: 

pp . Kazimierz Lasocki , Włodz i mierz N ałęc z . . 

Zgon opiekuna polaków. 

Ś. p. ksiądz Józef Knapen. 
Zacny ten kapłan, przez całe życ ie 

swe pełen poświęcenia dla biednych i 
opuszczonych, był przez lat 10 prawdzi­
wym opiekunem wychodźców i robotni­
ków polskich, rozproszonych po różnych 
stronach Danii, dokąd za zarobkiem 
przybywają. 

Z urodzenia był holender. Po ukończe­
niu szkól i otrzymaniu ś lubów zakonnych, 
wysłany został najpierw ks. Knapen do 
Kanady, skąd, po kilku latach do ojczy­
zny swej powróciwszy, udał się w tych 
samych celach do Danii. Tu, spotkawszy 
się z licznymi wychodźcami naszymi z 
Księstwa Poznańskiego, Królestwa i Oa­
licyi, poznał ich niedolę, a przekonaw­
szy się, że najwięcej krzywdy im się 

dzieje z powo­
du nieznajomo­
ści języka, oby­
czajów i na­
reszcie p r a w 
miejscowych, po­
stanowił s t a ć 
się ich opieku­
nem. Aby zada­
niu s p r o s t a ć, 
wziął uwolnie­
nie od obo­
wiązków, udał 
się do Księ-
stwa Poznań-
sIdego, i tu, w 
gościnnym do-

Ks. JÓzef Knapen. mu w Więcko-

wicach p r z e z 
dwa lata przebywszy i nauczywszy się 
doskonale po polsku, powrócił znów do 
Danii, gdzie teraz dopiero, znając i duń­
ski i polski język, skutecznie zacną swą 
dzialalność mógł rozwinąć, nietylko jako 
gorliwy dusz pasterz, ale jako prawdzi­
wy ojciec i opiekun biednych. 

Nie ograniczając się na spełnianiu obo­
wiązków kapłańsk i ch, odwiedzał rozpro­
szonych po wsiach i mi astach, radził , 
pomagał, __ broniŁ przed wyzyskiem agen­
tów i pracodawców, stawał za nich w 

sądach, go dził · powaśnionych, utwier­
dzał w wierze i obyczaju narodowym, 
a nawet, kiedy na zimę większa ich część 
do domów wracała, odwiedzał ich w 
kraju, n a radzał się z ich księżm i para­
fialnymi nad dalszym ich losem, lub 
przyszłem wybraniem miejsca zarobku. 

Po dług i ch staraniach, wybudował ze 
skła dek kaplicę, gdzie dla robotników 
polsk ich polskie nabożeństwa odprawia!. 
Ale kapliczka okazała się wkrótce za 
szczupłą . więc ostatniem jego marze­
niem było wybudowanie kościoła. 

Nie doczekał się ziszczen ia tej my­
śli. Zachorowawszy na influenzę, nie zu­
pełnie zdrów jeszcze, spowJadał cho­
rego na szkar latynę , zaraził się i po kil­
ku dniach zmarł dn. 1 kwietnia r. b .. w 
szpitalu w M aribo, na wyspie Laaland. 

Padł. jak ż ołnie rz na zaszczytny m 
posterunku . W chwili zgonu liczył do-
piero 37 lat. Ks. R.. 

Ś. p. Je rzy Cienciała. 
Patryarcha polskiego ruchu narodo­

wego na S l ąsku cieszyńskim, jeden z 
najzasłu że l;szych działaczy w tej Pia­
stowskiej dzielnicy, zwany dla swej po­
pul a rności przez niemców " królem pol­
skim", zma rł w Cieszynie, przeżywszy 

lat O. R.ówie­
śnik jeszcz.e 
Pawła talma­
cha, ś. p. Cien­
ciala przez pól 
wieku byl czyn­
ny m na publicz­
nej w i d o w·n i. 
Posłował d o 
Rady Państwa i 
do Sejmu ślą~ 
skiego, p e l n i l 
słu żbę narodo­
wą w szerokim 
zakresie, biorąc 
udział w pra-

Jerzy C ien c i ała. cach licznych 
polskich insty -
tuCYi. Lecz nie­
pożyte zaslugi 

położył zwła15zcza na polu życia gospo­
darczego. RoJnik 'Z zawodu i gorącego 
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zamiłowan i a, założył w Cieszynie pol­
sk ie Towarzystwo rohiicze i na czele tej 
instytucyi stał przez lat 44, kieru j ąc nią 
doświadczoną i pewną ręką. ' Pogrźeb 
Cienci'ały przybrał .. cechy manifestacyj­
nego hołdu , złożonego przez całe polsk ie 
społeczeństwo na Sląsku cieszyńsk im, ' a 
pamięć zasłużonego . pra.cownika długo. 
będzie żyć, otoczona czcią i wdzi~czno­
ścią. 

Kobieta a nasza przyszłość 
ekonomiczna. 

Cieka wą ankietę urządziła ' redakcya 
rUChliwego " Naszego Domu". Zapytała 
ona wszystkie nasze panie, stojące na 
czele pism, co myślą o roli kobiety w e­
konomiczn;rm naszy m . wysiłku , teraz 
szczególniej prowadzonym tak energicz­
nie. 

Czy telnicy nasi może będą ździwie­
ni, gdy dowiedzą się, że kobiet, stojących 
na czele pism, jako redaktorki, mamy 
j u ż - dziesięć. Szybko posuwa się na-
przód emancypacya. . 

Wśród odpowiedzi nie brakuje zdań 
śmi'ałych , niejako bojowych. Np. pani Bo-' 
janowska, redaktorka wojowniczego "Ste­
ru" , dopomina się przedewszystkiem, aby 
w kooperatywie pracowała kobieta czyn­
nie i twórczo I aby - płacono jej tyleż, 
co i mężczyźnie. 'Natomiast pann a Procz­
kówna, redaktorka "Przebudzenia", sta­
jąc w danym wypadku na gruncie trady­
cy i, przypomin a. że kobieta może w o­
gromnym stopniu przyczynić się do na­
szego dobrobytu, zamożności . ekonomicz­
nej dzie ln ośc i - przez oszczędność go­
spoda rską w rodzinie. 

Doktorowa Zaborowska. zasłu żona 
kierowniczka .. Zwi ązku słu g katolickich" , 
podnosi sposób, w jaki piękna ta insty tu ­
cya się r ządzi . Oto nanie i sług-i, z wy­
bo ru . w r ównej ilośc i, wchodzą ' do za­
rząd u . Nie jest ten 'sposób jednak "zu­
pełnie demokr atyczny", jak mniema p. 
Zaborowska. przeciwnie. jest tradycyjny, 
korporacyj ny, wzorowany na cechu śre­
dniowiecznym. Tem bard ziej doskonały. 
W y rabia on solidarność sług z paniami 
i tworzy słu g i, które zrozumieją śzersze 
hasła i umieją za niemi pójść. 

P. Emilia Wielowieysb .. sympatycz­
na autorka .. Prometeuszów", robi słuszną 
uwagę, że filantropia powinna być wyłdu­
czona z d z iała lności Kooperatywnej. Ko­
bieta ma szeroko przed sobą otwarte pole ' 
pracy kupieckiej. przez co znakomicie się 
przyczyni do wzmocnienia naszego han­
dlu. Ale pod jedn ym warunkiem: musi 
nabrać r zetelnego i gruntownego wy­
kształcenia Kupiecklel!'o. 

Ciekawe czytelniczki odsyłamy do 
,.Naszego Domu", w który m znaj dą pef­
nię głosów kobiecych - i redaktorskich 
na tę ważną sprawę. 

Restauracya Hotelu Brfihlowskieoo 
właściciel Jan SZ90tvćki flORA 

Przedstawic iel F. Jankowski. 



Na widowni - Z tygodnia. 

ZDZISŁAW LESZCZYŃSKI · i IGNACY SZEBEKO , p o­
słow i e do Rady Państw~, wybrani zo sta li d o ,:!owou­
tworzon ej Izby Roln ic zeJ , c entralnej in stytucYJ na ca­
łe Państwo.. Z a r z ąd jej skład a się z 24 p s ó b. Izb a 
t a jest t owarzystwem, o c har akterze zg oła p rY y.'at ­
nym, nie maj ącem żadnych p rzywilejów, na podp bień -

s twp Izb zagran icznych . 

ANTONI CONSTAN S, j e den 
z najwyb itn iejszy c h p ol ity ­
ków franc., b. min. sp r w e­
wn ętrzn ., u . ambas. w Kp n­
stantynppplu, zmarł w Pary­
żu. KaryeręJswą r pz p p c zął, 
jąko prpf. prawa w T uluzie. 

W ice-adm. ang ., BURNEY, 
zp stał głównp dowpd zącym 
m ię dzynar. flptą, demp nstr. 
prze ci w Czarnpgór zu. W i­
d pw iskp tej d emp nstr. p rze ­
c iwnajmnlej sz. z p aństw nie 
było. ppzbawipne kpm lzmu . 

JAN PIERPO N T - MO RGAN 
(jun.), syn i następca zmar­
łego. mi l iarde r a, pdz iedzi ­
czył n ajwiększą część Qj ­
c Qwsk iej fpr t uny. Byłdziel­
ny m pp mpc n. Qjca i p rzed­
staw iciel. firmy w LQndynie. 

Zima w Warszawie w połowie Kwi·etnia. 

Śnieg na placu Ware c ki m. 

----------------------------------
(~ Najważniejsze wypadki ~n~ 

minionego tygodnia. ~~ 
SPRAWY POLITYCZNE. 

Najważniejszy fakt tygodnia: komu­
nikat rosyjski, p iętnujący samowolę kró­
la czarnogórskiego. Zrobił wszędzie do­
bre wrażenie. 

Spokój zdaje się być po komunika­
cie rosyjskim zapewniony. Wszystkie 
pisma polityczne oddychają optymizmem. 

Celem polityki rosyjskiej w zawi­
k łan iach obecnych było: zapewnienie ko­
rzyści zwycięzcom bałkańskim drogą u­
trzymania neu tra l ności i zgodności wiel­
kich mocarstw. 

Polityk~ Sazonowa uwazaJG" w 
Niemczech zwłaszcza, za stłumienie prą­
dów wszechsłowiaJiskich w Rosyi. 

Co zrobi kr ól czarnogórski? That 
is the question polityki chwil i obecnej. 
Jest pełen złego humoru, ale Skodaru 
nie bombarduje. 

Flota wielkich mocarstw na Adrya­
tyku przeszko'dziła dowiezieniu wojsk 
greckich pod Skodar. 

U p rz ą tan ie śni egu. 

Serbowie zwinęli oblężnicze obozy 
pod Skodarem i wracają do domu. 

Tron albański ma już dwóch kandy­
datów: ks. Montpasier, który sam po­
piera swą kandydaturę, i ks. Wilhelma 
SudermaJiskiego, popieranego przez 
trójprzymierze. 

Poincare pojedzie w czerwcu do 
Londynu, ale w maju pojedzie do Ber­
lina królewska para angielska. 

Z NAD NEWY. 

Zabroniono debiutu litewskiej gaze­
cie Katolikos, wychodzącej w Chicago. 

Kazano wyjechać generałowi Skuga­
rewskiemu, przewodniczącemu obiadów 
slowiaJiskich. Przywołano do przytom­
ności Bobrinskiego, obrOllcę rosyan uci­
śnionych w Austryi ... 

"Pruski przy jacie l ludu" pisze : 
"Dlaczego król nie każe wystrzelać po­
laków?" Niezawodnie prokuratorya wy­
toczy proces temu piśmidłu za szerzenie 
tak potwornych pojęć o królu pruskim? ! 

Kole j z L ublina do g'ranicy, przez 
Zamość i Tomaszów, przeprowadzi sam 
skarb paJistwa. Kosztem 40 mil. rb. 
Projekt już wniesiono do Izb. 

NASZE SPRAWY. 
/nterpelacya w sprawie szkół pol­

skich odrzucona została większością gło­
sów w ·komisyi. Postępowiec Karautow 
nie chce by.ć referentem tej opinii: .. 

Zapytanie, kiedy rząd wniesie pro­
jekt wprowadzenia ziemstwa do Króle­
stwa Polskiego, ma zadać jeden z pa­
ździernikowców. 

LIT ERATU RA I SZTUKA. 
Artystom warszawskich teatrów 

rządowych zabroniono grać dla kinema­
tografów. 

Benefis p. Birnbauma dal powód do 
pam przykrych zajść na tle rozdrażnie­
l)ia antysemickiego. 

Polska Akademia Górnicza staje się 
faktem: w Krakowie przystępują do wy­
budowania dla niej gmachu, a w jesieni 
rozpoczynają się wykłady. 

RO L NE. 
Druga edycya zimy: śniegi spadły 

w 'naszym kraju wyjątkowo obfite. Nie 
obejdzie się bez poważnych szkód w o­
grodnictwie i rolnictwie. 

W Wilnie sądzono organizacyę fal­
szerzy świadectw szkolny ch. Wypuściła 
ona ich setki. 

O wi~cej pomocników naczelników 
powiatowych i strażników starają się 
gubernatorowie w Królestwie z powodu 
napaMw bandyckich. 

W Warszawie uczyniono 
zakupy bielizny i namiotów 
bułgarskiej. Pierwsza partya 
wy odchodzi za dni parę w 
nach. 

poważne 
do armii 

tei dosta-
15 wago-

Xrawiec Damski Sł. Słrze.mecki 
Marszałkowska 123. Tel. 19-68. 

Na sezon w iosenny '· KOSTYUMY , . PALTAlt.p. 
Ostatnia m o da. Wi e lki wybór materyalów kra­

jowych i zagranicz nv ch. 

Czytajcie "MIESIĄC ILUSTROW ANY"J 
Treść aktu alna l z ajmuj ąca Li czne ilustracye. 
Ządać w kS I ęgarniaco . R e dakcy a Wspól na N. 45. 

Z eszyt kop. 60. 

NIepękająca 
Oszczędność prądu 
~'._-
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r~ ~aKALODONT~ 
Niezbe.dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. PRAWDZIWY TYLKO z APTEKI SW. DUt;HA w WIEDNIU . 

ta.dać w$2~dzle --___ -IiII. 
BIEDNY UCZEŃ t~~~~lr • 

Fabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz Piór fantazyjnych = • 

cznej ku rsu II prosi Sz. Czy · . ­
te ln ików o ci e pl e palo i bu ty 
gdy t matka wdo wa n ie jest 

w mo tności mu sprawić . Ofi ar y przyj - • 
muj e nasza Admjnistracy. p od W. W . 

(Długa Ni 50 obok Hotelu "Passaż") 
pry WARSZAWSKI ZAKtAD II 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI TECHniCZnO - DENTYSTYCZNY 
II FIlia I PasaJ SImonsa 8i18111, 15 FUla 11 Wlorzbowa 3 oboi Knmra POraIll8[o. 

Ceny fabryczne - stałe. 7405 

M-arszałkowska 51. Tel. 283 ·62. 
Z <: by sz ' uczne b ez po dn i e bien i a , w kR UC ZU- II 
ku, zloci e od ru bla. L e cze ni e , pl o mb owa­

n ie . K or ony z lote. 

Ś. p. Gustaw Ulrich. 
w dn. 12 b. m. zmarł ś. p. Gustaw UI­

rich, właściciel jednej z najstars~ych 
firm ogrodniczych w Warsząwie. S. p. 
Gustaw Ulr ich firmę odziedziczył po ojcu, 

zmarłym w r. 
188 1, zarząd jej 
j e dnak objął 
znaczniej wcześ-
niej, gdyż w r. 
11573, po powro­
cie z praktyki 
ogrodniczej w 
Niemczech, Bel­
g ii i Francyi. 
Ob j ąwszy zakład 
po ś mierci ojca 
w zupełne wła­
danie, odrazu 
poprowadzi ł go 
ręką śmiałą i ro­
zumną w kilku 
jednocześnie kie­

runkach ogrod nictwa. Przedsiębio rcz o­
SClą i energią niezwyl<łą rozwinął go 
wkrótce szeroko i na nowsze pchnął tory. 
Szkółki zakładu w Górcach stały się 
w krótkim czasie wzorowemi. Urządzano 
do nich wycieczki ogrodników krajowych 
i cudzoziemskich, zdaniem których były 
one najpiękniejszemi ze szkółek w Euro­
pie. Ogrodnictwo pol skie również wiele 
zawdzięcza ś . p. Gustawowi Ulrichowi. 
Zmarły osierocił I i czną rodzinę · 

Ś. p. Kazi mierz Matecki , 
inżynier przemysłowiec, a zarazem kie­

rownik jednego 
z największych 
w Warszawie 
biur technicz-

f I nych, zmarł 8 
kwietnia r. D. 
Urodzony w ma­
jątku rod7 innym 

, Kuchary w ka­
liskiem, po u · 
kończeniu szkół 
wKaliszu, kształ ­
cił się na poli­
technice w Ry­
dze, a nas tępnie 
za granicą, prze­
ważnie w Char­
lot t e n b u r g u. 

Zmarły był również przez długie lata czyn­
nym członkiem, a przez . I~t 8. za raze m 
wiceprezesem Tow. WlOs larsklego, do 
którego ożywienia i rozwoju niemało s i ę 
przyczynił. 

Zf\ŁOBNA KARTA. 
Ś . p. Irena z Geblów Sobeska, 

żona d-r Mi­
c h a .ł a S o b e s­
kiego, docenta 
uniwersytetu Ja­
giell ońsk i ego, 
de legata krako w­
skiej Akademii 
umiejętności do 
Rzymu , po kil­
kodniowej cięż ­
ki ej chorobie, 
zmarła dn. 4-
kwietria w kwie­
cie wieku, w 35 
roku życia. 

wprowadz ił do biurowo' ci język polski, a 
zajmując się w chwilach wolnych litera tu rą , 
za łożył .Ju trze nk ę", pi erwszy organ dla in ­
telige ncyi żydowskiej, redagowany po pol ­
sku, tłoma czył na j ęzy k polsk i dz ieła żydow­
skie i mod litewniki. Był to jeden z daw­
nego poko lenia żydów pol kich , rozumi e­
jący sprawę asy milizacyi narodowej .se ryo 
I szczerze. 

Ś . p Feliks Dębski , 
magister pra-

,-___ --=-_____ wa i administra-
cyi b. Sz lwly 
Głównej, b ad­
woka t przy daw­
nym Sadz ie Ape­
lacy jnym Króles ­
twa Polskiego, 
prezes wydziału 
gospodarczego 
warszaw s ki e go 
Tow. Dobroczy n­
no ści, b. radca 

I
prawny Tow. 
Kredytowego 
Ziemskiego i t. d., 

'-= ________ ---1. zmarł w War-
szawie dni a 5-go 

kwietnia, w 69 roku życia. 

B . p. Jakub Rotwand , 
zmarł w Warszawie dn. 3 kwietnia w 
94 roku życia. P amiętał jeszcze, jako 

młody chłop i ec, 
czasy 1831 roku , 
biorąc udział w 
sypa ni u szańców 
na Pradze. W 
30 lat po tem zo­
stał skaza ny na _ 
wygnani e I, prze­
bywszy 2 lata w 
Cze l abińsku, po­
wróci! do kraj u, 
ob j ą ł napowrót 
dawny swó j u­
rząd sekre tarza 
gminy żydow­
ski ej, który sp ra­
wował do 11'8 I 

roku. Pier wszy w prze k ształ c on e j gmmie 
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Wi ęzienie etap owe na Pradze. 

Przewiezienie Macocho w ej z w iezienia piotr­
kowsKiego do Łom ży . łoi. Mary ana Fuk. a 

Treść NQ 16 "Świata". 

Równowag a euro pej ska. ~V. Llllosl awskl, 
Z T.Z.S .P. w Warszawie. (Z 5 i/.) A. B 
Idee młodzieży poznań sk i e) . W . K osiakiewic::;. 
Z literatury his toryczn ej. E . Łmuński. 
Arm ia Ks . Warszawskiego . (Z Iii.) I VI1IYs. 
Ko nie c epopei. (Z Iii.) Ellst. C::;ekalsld. 
Notatki l iterack ie . i. 
Ustalone obrazy Rafaela. (Z 6 il.) i. 
Z tryoletów. Tadeus::; Grębeclu . 
Z naszej dz i ałalno ś ci społeczn o (2 3 iI.) De",il. 
25 - lecie pracy naukowej . (Z Iii.) 
Wyst aw a ko s zykarska we Lwowie. (Z IiI.) J. 
Tow. po pie r . nauki pOlSkiej . (Z I ii.) D,-. DqbJ.o. 
Jubileu sz znakomiteg o lekarza. ( Z J ił.) 
Z teatrów warszaw ski ch . (Z J il.) A. B. 
Nowy dyrektor krakowskiego teatru . ( Z T il.) 
Z MuzyKi. ( Z 3 il.) 
Zgon opiekuna polaków. (Z I il.) K s. R . 
Ś . p. Jerzy Cieńciała. (Z I i/. J 
Kob ieta a nasza przy s złoś ć ekonomiczna. 
Najważni ejsze wypadk i minionego tygodnia. 
Żałobna karta. (Z 5 i/.1 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Walka o r efo rm ę wyborczą w Gal ic yi. 
Krwawe zalścle na Woli. ( 2 il. ) 
Wy staw a malarzy pol sk ich w Moskwie . 
N iebezp ie c zne figle . 
Na w idowni - z tygodnia. f.J i/. 1 
Zima w Warszawie w połowi e kwietnia. 
Więzienie etapowe na Pradze . 



Marszałkowska_1I6 , tel. 16-73. 

Nr. 82. Zakład nasz je t wyłą­
czn ie pod ki erunki em leka rskim, a 
więc zasłu g u je tern samem na za ufa­
nie. Przeciw wągrom i rozszerzo­
ny m porom myć s i ę Pe r ełkami alka­
li cznemi oraz wyc i erać tw arz płynem 
Vesta. Cera s i ę oczyści i wy bieli. 
Dla zjędrni enia skóry zalecamy ma-

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Nasze zęby. 

Nasze z ę by... Przyjrzyjmy Się Im 
bacznie z punktu widzenia den tystycz­
nego, a napewno z rozpaczy schwy­
cimy się za głowę , tak . straszliwy 
przedstawiaj ą one widok. Zółte, próch ­
niejące , bez emalii, wciąż prawie bolą· 
ce, smutny dają obraz. Ratować je 
należy, konserwować, i to od wczesnej 
młodości. Czynione w tym kierunku 
badania i próby dowiodły, że do celu 
tego naJl e piej nadają się przetwory 
"Tlenolu u 

- (krem, elik sir i proszek) 
wykonane podług przepisu dr. Napo 
leona Cybulskiego, prof. Wszechnicy 
Jagi ellońskiej. Preparaty te niety lko 
że znakomici e wpływają na konserwa 
cyę zębów, ale i dezynfekują całą ja-

Z salonu de beaute. 

Przy zakładach fryzy erskich Jó­
zef'" Bngnoul.4iI,·iego, 'Fit­
cz", :1/" ,'óg J.1I",'r .4izalkou·-

w. Cybulski i S-ka 
Trębacka Ii 9. 

DAWNlEj 
ul. Nowo-Senatorska N2 7, 

Tel. 60 ·29. 
Wyroby Siodlarsko­
Rymarskie l Spor­

towe. 

Nieszczęśliwa staruszka A. S. 
z wnuczką chor" na konwulsie pros i 
o o fiarę na wykupi e nie zastawionej 
m as zyny, kt6ra była dla ni ej j e dynem 

tr6dłem zarobku . 

saż twarzy wibracyjny - z apara­
tów najodpowiedni ejszy m je t Auto­
wibrator dora Johansena. 

Nr. 2. Opalen izn ę i piegi usuni e 
bezpowrotnie krem angielski dora 
Orgley'a . a noc smarować twarz 
kremem, rano płynem Vesta . Bro­
dawkę z nosa zdej mie lekarz w Ka­
lotechni ce. Przyjęcia codz i eń od 4-6. 

Nr. 0,9. Do konserwowania zę­
bów i jamy us tn ej naj lepszym jest 

mę ustną, niszcząc wszelkie rozkłada­
jące się cząstki pokarmów, oraz nie 
uszkadzając e malii. Radzimy też uży­
wać je wszys tkim, kto chce mie ć zdro­
we zęby. 

Pigll/l~ i SallgltiltalO1c1e J(1'e1Clela przy 
/eczenht gruźlicy . 

Połączenie Sanguinal u z kreozo 
tern, albo z gwajakol em uważane jest 
przez powagi medyczn e, jako naj s Iw 
teczniej szy środe < leczniczy, ustalający 
i z większający skuteczność zabiegów 
hygienicznych przy zołzach i skłonno­
ści do gruźlicy . Przy pomocy pigułek 
sangui nalowych zdObywamy możność 
podziałania na samą chorobę, wzma 
c oiaj ąc siły ustroju i polepszając stan 
o . óloy . Możemy uodpornić chorych 
w wal ce z gruź licą i nawet wstrzymać 

.d.,iej , p od ki erunkiem lekarza ·spe­
cyalisty, i przy udzial e wykwalifiko ­
wanych i dyplomowanych współ­
pracowniczek. Zawiadamiamy, j ż 
zos l ał otwarty i wyko nywa: mani­
cure, pedicure, masaż i paro wa nie 

= .... 

Elixir radiowy; ma on własność usu­
wania przykrego zapachu z ust. 
Włosy (wyczeszki) przysłać trzeba 
do Kalotechniki dla zbadania. Ana­
li za kosztu je rb. 3. 

Nr. 25. Lamliwość i suchość 
wło ów us uni e Ol. liel. Myć włosy 
mydłem plynnem Antrasolowem. We 
Lwowie środki te są do nabycia u 
Pawłowsk i ego, Akademicka, 21. 

Zarząd Kalotechniki. 
• 

dalszy rozwój choroby. Czynić to na­
leży zawczasu, dopóki niszcząca dzia­
łalność choroby nie rozwinęła się do 
najwyższego stopnia. W początk ach 
choroby wpływ pigułe k sanguinalowych 
jest bezwzględnie zbawienny. 

Pltder w I~siążeczl?ach. 
Miniaturowe książeczki, o kartecz­

kach nadzwycza jnej wpros t cienkości. 
Lecz niech nikt nie s ą dzi , iż kartecz ki 
te z awieraj ą tekst jaki o literackiem 
znaczeniu. O nie.. . mają on e więcej 
rea ln e przeznaczenie. Oto jedna kar­
teczk~ roztarta na twarzy przy pomocy 
chusteczki, okrywa ją cienką warstwą 
pudru, znakomicie ch ron iącą cerę od 
wpływu promieni słonecznych. Ksią­
żeczki te znane s ą w handlu pod na­
zwą P apier Poudre Ltd. i dostać je 
można wszędzie. iJr. M. D. 

twarzy, epilacyę i analizę włosów , 
usuwanie piegów, wągrów, brod a­
wek, czerwoności nosa , upiększanie 
twarzy i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wie l·zorem . Przyjęcia 
lekarza od 4 do 6 po południu. -

NIE ZANIEDBUJel} "'GDY PRZElIErIlBIEHIA 
I ZAZYWA.JCIE 

PRZY KA5Z1U,CHRYPCE,KATARZE ;WOC;ÓLECHOROUCH 
DRGANÓW · OJ)Df~"QWYC" i GARDLANVCH. 

p R O S I MY Z ~ D A t I M l E' Dra" O M M E L A. 

r~,E;yki;;O;~T~fu~-;~OI;~atyry -;;Iskiej ,~'i 
~ nakład,:-tY~:~~;;t~~~<;"~A.~:a~~;:~a~~n~~!~OiU:.fr~ ' !t~ N;;~k~!~O d~'~;~,W ';:EGOJ. ~f 

BUZSZE SZCZEGOŁY W PROSPEKCIE. 

~iurlł wydawnictwa: ulica Zgoda M 1 - Administracya "Świata" • 

• ,- eI~ -1 ... - aJ'S - ..... - eI'~ -1 .. - rEI'-S -1 ... - -le 

Osłr~e~enle! Fabryka chemiczna A. ZEJDLA magistra Farmacyl 

~wassyjne Mydło 
Ni e z wyk ł a dobroć - o czem sw iad czy długoletnie wypr6bo wani 

p rzez p p . le ka rz y i wszystk ie w a r stwy lud ności-wy rabianych przez fi rm!; 

"ROZENTOWO" 
pr~duk tów mlecznych, p rzyczyn ił a si!; d o s z e r o kiego ich z by tu . Nic wi!;c 
d Z1Wni!go, że zna l eźli s i!; naś l adowcy, kt6rzy, chCĄC wyzyskać powodzenie, 
wprowadzają d o ha ndlu podobne produkty. Uprasza si!; za te m S z. p u bliCZ­
noś ć I?rzy kupowa niu t a k ś mieta n k i s te ryli zowane j, j a k ml e ka s teryli zo wa . 
nego l s erk6w, zwracać baczną uwagę n a e tykie t!; z n ap is e m 

"ROZENTOWO" 
W któ.·ą każlly (łrodukt tejże firmy jest Z!l9patrzo ll y. 

Kto chce mi eć zat ni pewność, że u zyw. nabi a l u czystego, ni c 
falszowanego , ni ec h kupuje tylko ogó lni e z n a n e i wy pr6bowa n e wyz ej 
wymi enione pro dukty mlecz n" i ni ech ni e d aje p osł ucbu zachwalan i u in· 
nych p odo bnych produk t6w. 

Nalpawnlelny. ogólnie znany środek . przeci wko mszycom, owadom. gą . 
slenlcom, chrząszczom . kleszczom i Innym pa.so2:ytom na owocowych. 
dekoracyjnych drzewach I krzewach. Bez truiących skladnlkÓw. Nlesz. 
kodllwe dla rosIin. Ul ywa się w proporcyl 1 lunl (2 szkl ~nki ) mydla 

na 4 wiadra wody. Kilów, Doroholycka 61 - 5 

,,}(ygiena Z:warzy i Rąk" , , S I M I" (PŁYN) 
W::;ZECHŚWIA TOWE] Sl.A WY 

Ude likatnia sk6rę, leczy r~dykalni e i ~suwa ~i egi, wągry, li.szaje, krosty, 
o raz połysk tw arzy. Nadaj e twarzy pJęknoś: J urok młodoś Cl. Cena flako­
nu rub. 1.70. D os tać motna w większych składac b apI. i perfumeryac h. 

I"rz e d stawici l Józef Grossman, Warszawa, Złota 16 
Telefon 184·44. 

--c:a 

--

- .. .. 
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We wazystklch Księgarniach sprze­
dają się d zie la p e dagogicene Reus­
snera d o bardzo prędkiej i najłatwi ej­
. zej nauki Języków Obcych w Szkole 
I Domu bezpłatni e , ' bo bez nauczyciela 

S 
z obj aśnieniem wymowy i klu · 
czem p. t .: 

amouczek: 

tanio, Dobrze 
a nawet bez pienięDzyll 

powsze chni e z n ana firma 

łł 
!"olako-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop . 5, 12, 24 
i 40;-kurs I-szy k . 80; - kurs 
II-gi k . 1.60 . - Rusko-Niem iecki 

k . 5,12,24, 40 i 2.20. - t'olsko · Ft ancu­
ski kurs l-szy 1.20- kurs lI-gi 3.20.­
Polsko-Angielski kurs l - szy k o p. 15-
kurs I1 -gi l.20-Amerykańskl Przewod- typy rower~~: 
nik ko p . 50. - Polsko-Ruski Elementarz S zos owe, wys cI-
p o k o p . 5, 12, 24 i 48; kurs l-y k . 1.40 , gow e i damskie 
kurs H-gi 1.80. Naklad auto r a (Rpus n aj pi e rwszych w 

sn pra) , Złota 6, Warszawa. 19 1 2_ 1~"~' t~~ea~;ch:I;!~~ 
• ~ mare k : !lŃowoscH 

(NIEMOC) 
oraz inne. objawy wyczerpania ukladu nerwowego jako to: ogólna 
neurastenja, przepracowanie umysłowe , upadek s il i t. p. najener­

giczniej i najskuteczniej daj ą s ie leczyć przez zastosowani e 
powszechnie uznanego franc u-

skiego preparatu 

który to preparat po' poddaniu go ścis lym badanio m klinicznym, 
zasłużyl sobie na najlepszą opin j~ u eropejskich profeso rów. 
STIMULOL D-ra GLAISE' A sprzyja ba rdziej intensywnemu odży­
wianiu si~ i umacnianiu układu nerwowego, regu luje ośrodki n.er­
wowe narządów płciowych i usuwa nie moc płciową we wszelkich 

jej postaciach . 
Sprzedaż w aptekach i skladach aptecznych. Główny skład Insty­
tutu D-ra CALVET, W arszawa , Marszałkowska , 120 oddz. 6 
W obec ukazania si~ bezwartościowych naślad own ictw należy żądać 
wyłącznie SItmulolu D-ra GLAISE'A w oryginalnem alu mini owem 
opakowaniu z marką fabryczną (trzy portrety) oraz z PLOMBĄ 

KOMOROWĄ· 

POKOJOWy . ... 

MAGIEL: STOI. 
~~SANITAS I) 

~EBJ:,E 

'" 

poleca Związek Meblarzy 
SENATORSKA 29. Tel . 135-45. 

Gale r y a L u ks e n burga . 

LECZENIE REUMATYZMU i DIATEZY PODAGRYCZNEJ 

- _ MUSUJĄCA -ni Ell LEN ·nJAM I NA 
Towarzystwa , Medyczno-Farmaceutycznego 

jest najlepszym lekarstw em od m ięśniowego i stawowego reumatyzmu, <ta równo os trego /,' ak I przewlek ł ego , 
a także od pod agry , skazy moczanowej, pias ku nerkowego, kamien i nerkowych i wątro ianych. 

We wszystkich powyższyc" wypadkach własności lecznicze zawdzięcza dtiałainośc i rozpuszc zają cej 
zarówno so le mineralne i organ icz ne, zbierające s i ę pr.zy tych chorobach w stawach i innych tkankach , 
jak i substancje , sk ładające si ę na p iasek l kamienie ne rkowe, oraz inne produkty chorobliwej p rzemiany 
materji, gromadzące się w organizmie w czasie różnych chorób. 

We wszystkich tych wypadkach. rozpuszczająca działalnoś ć Dietilen-Djaminy na wszystko to , co 
przeład owuje organizm i powinno zostać usunięte. Jest is totni e potężne . 

MUSUJĄCA D/ETILE~-DJAM/NA TOWARZYSTWA .MEDYCZNO-FARMACEUTYCZNEGO, d zięki 
swej drenującej działalności na organy i tkank i, jes t ró wnież świ et nym 'ś rodk i em przy wszystkich ost ry ch 
I chronicznych c~o r obach zarażliwych jak np . rzeżączka chroniczna, gdy po użyc i u leków balsamicznych 
zabijających pierwiastki cho robotw 6rc ze należy ko nie cz n ie usunąc z ciala truciznę. wytworzoną przez 
'mikroby i uwolni c od nich krew oraz inn e ' soki organiczne . W resz,cie MUSUJĄCA D/ETILE N-DJAMINA 
TOWARZYSTWA MEDYCZNO-fA RMACEUTY CZNEGO, 'jak o ś rodek oczys zczający organizm ludzki i jego 
c zęści, (np. tkankI nerwów) jest niezbędnym środkiem lec'zniczy.m w wypadkach ogólnej l'" z lokalizowanej 
/leurasten j,i p łCiow ej. lub osłab i enia p ł ciowego, przed za ży cie m wszys t kich t. zw. pobudzających substancj i 
(fos foru LecytaJu), zwiększających lok a lną i ogólną el\e r gję nerwową. Dzięki drenuj~ceJ działalno śc i 

' Dietilen-Djaminy, tkanka ne rwowa s taje się bardziej wraż l iwą na d z iałanie Lecytalu, uznanego przez pro!. 
KRONMAYERA za radykalny środek przeciwko impotenc ji p/c iowej . 

Ostrzeienie . Wobec licznych falsyfikatów Di.etilen-Djaminy, każdy 
zaopa trzony jest w napis' .. Laboratorjum Towarzystwa MedyczAo­

F armaceutycznego I ;narkę fabryczną . kt óre j ry s unek przy niniejszem 
załączamy 

Skład główny: w Towarzystwie Medyczno-Farmaceutycznem 
St. Petersburg, Artylleryjskaja 1'& 2, oddz. 040. 

oraz we wszystkich aptekach i s kładach aptecznych. 
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B. S. A. Triumph, R a l e i g h, Rud­
ge-Withwort i ORMON DE p o 
n ie byw a le przvstępnych cenacb, a tak­
te n a wHunk8ch ~o z platy do30mie­
s l ęcy, po c z ąwszy od ··Rb. 3 k , ()O 

mi e si~c z ni e. 

Ceny gotówką' od rb. 65. 
Największy dom Automobilowo-Rowerowy 

"The New Maison Of01onde" 
Warszawa, Nowy-Świat 72. 

Oddział w Łodzi: Spacerowa 40. 

Cenniki bogato ilustrowane 
bezpłat nie. 81 10 

Stały skI. 2000 szt. rowerów 1 motocykl1. 
W ni edzie l e I ś wi<;t a m agazyn o t­
warty o d godz. 2 d o 5 p o polud n.iu. 

STRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 

Wymagać 
podpisu : 

Na każdym flakonie winna 
się znajdować plomba celna 

Będąc naJzope!nlcj nteszkodJlwym 
zawiera 

Santa! W stanie czystym 

SZYBKIE 
i ZUPE~NE 

WYLECZENIE 
(~ez kubeby - bez wstrzyki wać, 

świeżych t za starzałych 
rz eżil-cze k 

na każdej 
#łapsJl lce 

Q'OI# zna~d "Je s i ę 
~ nazw lsho MIOY 

SKl.AD • w Qjd"m ych Ap'ehach 
Królestwa Po'tsh iego 

Skład Glówny w Paryiu.e.8, rue Vlvlenne 

Kupuję Brylanty ::~~;~~~ł:!~d . 
HENRYK JUWILER 

Nowy-Świat JIti 59. - I -sze piętro. 
SRrzedaję b ituteryę i ereb.ra okazyj­
lIie. Kontentnję alę małym zyskiem, 

bo w mieszkalIlu, tel. 55-38. 



ElSKLADEI 
Sukna i Kortów 

Władysława Cieślikowskiego 
Warszawa, Nowo-Senatorska 10. Tel. 89-83. ====== 

'" u 

" o 

wielki wybór materyalów kra­
j )wych i angielskich na ~ez~>n 
wiosenny i Idni. Ceny mzkle. 

Rozdaje się 10,000 paczek 
bezpłatnie! 

801 3 

PROSTY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTA­
CIACH OFIAROWUJE 511; OBfC CNTE PUBJ.,.ICZNOŚCI ZUPEŁN IE DARMO 

TYTUŁEM PROBY. 

WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH 00 30 
I NA WET 40 LAT. 

Rysunek 
N.l . 

Kośc bio-
drowa 

zdrowego 
człowie­

ka ma blyszczący wygląd ijest 
koloru błl;ki tnawo niebieska· 

wego. Patrz rys . M 2. 

Na zasadz ie: "t r zeba widzieć, by si( 
prze konać", M. E. TRAYSER z L o ndynu 
ofiarowuj e katdemu tytuł em próby swó j śro­
d ek od reumatyzmu na wlasny kosz t W tym 
celu ro zdaj e 10.000 pacze k b ezp latnie i d o· 
s tarczy j e k atd ej osobie po nadesIan iu Odn l­
ś nego adresu. M. E . Trayser sam przeci e r­
pial wszystkie męki i zaznal boleści reuma 
tyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypró­
bował niezl iezo n e mnóstwo znanych w ó w­
czas środ ków anti. reumatycznych , l ecz bez 
najmni ejszego skutku. 

NIeraz d Gznawal takich m ąk, te mu­
siał zatywać morfinę i, wyczerpawszy wszel­
kie ist n iej ąc e środki , mus'a l s i ę z rezygna· 
cyą pogodzić ze swoim losem. Zarzął badać 
powody i przyczyny reu matyzmu i, po wielu 
eksperymentach, udało mu s ę nareszcie wy · 
naleźć receptę, która go z upełnie wyleczyła. 
L e karstwo to wywa rlo taki d obro<zyn ny 
wpływ na caly organizm , t e posta now .ł on 
nazwać ten n owy ś rodek "TRAYSER". Ci 
z pomiędzy j ego krewnych, znajomych i przy­
jaciół. którzy równie t cierpieli na reumatyzm, 
zostali następnie wyleczeni i wre szci e p . 
TRAYSER postan owIł zaofiarowa ć swój śro -
dek całemu światu. Lecz ?adanie to okazało 

się prawi e ni e wykonaID e m, wobec tego, te prawie katd y jut wypróbował 
s e tkę i więcej tak żwanych ś rodków i w taden spos ó b nie chciał się dać 
przekonać, te środek o d r eu ma tyz mu wogóle mote istnieć . Ni e mniej, p e ­
wien pan, jut w po deszłym wieku, w Liverpoolu, napi sal mu, t e jeślt p. 
Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on g o jeszcze tym razem spróbuj e , 
l e cz wobec t e g o . te w ci ągu 41 roku cierpiał na reumaty z m i przez ten 
czas prawie mająte k wydal na lekarz y i lekarstwa, to nim się nie prze kona 
o· wartości środka, nie wyda więcej ani grosza . Próbka zo stała mu nade­
słana; nastl;pnie kupił wil;cpi i rezu ltat b) I nadzwyczajny. Pacye nt t en 
zos .al zupełnie wldeczonv. T o d.l o p . Trayserowi nową myśl i od tego 
czasu zaczął wysylać wS7ystk'm na tą danie bezplatne próbki. Sro de k ten 
wyleczył p . Benedykta Kulic z kow s ki ego w Tarno . olu . po 18 letnich cie r­
pi e n iach. P an Francisz e k Olszówka w Opolu chorował przez 16 lat i z ostal 
z up e lnie wylpczony prz rz "TKAYSER". Stauisław Ku c bri ński w Rak o wie , 
w gub. Miński , j, cierpiał ppez 20 lat i zupełnie pozbył s i ę swoj ej choroby. 
P . Jan Zaj ączkoll"ski wKl e parowie, ch o rowAł przez 28 la t na reumAtyzm 
i zawdzil;cza swoje zd rowi e l ekarstw u "TRAYSER". Pan Stanislaw Kraw 
C Z) k w Warszawie, (P r aga), zupełnie w\'Zdrowiał po p il;cioletn ich ciętkich 
cierpieniach. P . J . K o uieczn y w 7duńs ki ej­
W oli, w gub . Kaliski e j, męcz) I się przez 11 
lat i został ura tow any od p e wn ej śmierci. 
Michał Karski w Kl o n owie, zost ał zupełnie 
wyle 'zon y po 10 l e tnich cif'rpi .. niach . Pan 
K. Gladysiewi z (Dvrektor Archiwum) w Kra­
kowi e , ci erpiał przez 11 lat na reumatyzm 
i wszelki ślad tej choroby zupełnie znik.nął 
wskutek tego śro dka . 

W tysiącach innych wypadk ó w pod o­
bniet s kutki zostaly osiągnil;te . Ś ro dek ten 
z d ołał wyleczyć mnóstwo wypadków, któ re 
d ot ' ·c hc?as skute~znie sil; opie rały s z tuce 
lekarskiej, pielęgnowaniu w szpitalach, 
wszelkiego r o dzaju l e karstwom, elektrycz­
ności i t . d . , a w tej liczbie wielu osób w 
wieku 75 lat. Pan Trays e r wysyła próbną 
paczkę katdej osob ie, która przeczy ta ni­
n~ ejsz e oznajmjen ie , albowiem życzy on so ­
bIe dać katdemu sposobn ość skorzvstania 
z tego szczęśliwego zbiegu o kol icz n ości. J e st Wygl ąd 
~o ~adzwyczaj skuteczny środek l e czni czy k ości bio-
I nIe ulega najmn iejszej wątpli wości, t e jes t drowej w siani e reumatycz­
w stanie wyleczyć r e umatyzm wszelkiego nym; cbrząstka d o tk nięta ja­
rodzaj u i we wszyst kich jego p ostaciacb, na- dem reumatycz nym przy b iera 
wet w najbardzi ej uporczy wyrh wypadk.ach. tółty kolor. 

Adres p . Trayse r j e st następujący : 

M. E. TRA YSER, N~ 107 Bangor House, Shoe lane, w londynie, 

o.. 

Powrót z Tonkinu. 
nB)łem dwa lata na służbie w Tonk 'nie, . pisz~ p. CI~ment 

Bonour, gdzie nabawiłem się poważnej dyze nte~yl , klora mn.'e po-
Powróciłem do FrancYI lylko na pot wy­

leczony, w stanie lakiego osłabieni~, 
że zaledwie zdolny byłem chodzlc. 
Przy 'najmniejszem niezachowa~i l 

djety, przy najmniejszem przezIę­
bieniu lub zmęczenIu dostawałem 
dyarvi' i fe bry. Brałem kąp ' ele różne, 
środki wzmacniające i l ekars ~wa­
wszystko bez skutk I. Wk~~tce. do: 
stałem stale mnie przes adującej 

c 
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CLt:MENT BOIIOUR. 

dyarii, z przyczyny której ogromn e 
schu łem . Miałem obfite stolce. po­
dobne do brudnei wody, z żółcią 
i śluzem. Przestałem jeść i często 
wymiotowałem. Bezwątpj.enia był­
bym ju ż dawno w groble, gdvby 

mój ojciec nie poradził mi brać Pastyl k Węglowych Bclloca. S 'o­
d k t. n powstrzymał mą dyaryę w przeciągu trz ch czy czterech 
dni. WkrótCe! poL m począł m jeść z dob rym ape1ytem, odzysk~­
ł em powoli si y i po dw utygodniowej kuracyi byłem kompl d me 
wyleczony' . 

Podpisano: C1ement Bonour, au bourg d! Saint-Andre (Ven­
dee France, 23-go czerwca 1894 r. 

Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby w:yl~czy~ w prz~clą­
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet n ajwięcej zadawmone 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie , usuwają obstrukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia . Są one jedynym środkiem przeciw ociężałości 
po jedzeniu, migrenie, spowodowanej złem trawieniem, kwasom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka i kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko pomódz, a nigdy 7,aszkodzić. 
Do ;tać iCh można we wszystkich aptekach . Cena pude.fka 
pastylek Belloca rb. I. 

Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. AQY uni knąć pomyłki, 
prosimy u·ważać . czy na etykiecie na pudełeczk uznajduJe F ię na­
zwisko .Belloc" i adres laboratoryiJ.m: Maison L. Prere, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P. S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
BelIoca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy­
leczenie zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy. 

.czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel. Wystarcl a roz­
mieszać jedną łyżeczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszy~tkich więks~ych aptekach i składach 
aptecznych. 

"Tanie 
, 
Zródło" (firma 

chrześciańska) 
HAFTÓW. GIPIUR, VALENCIENNES . TIULI, 
o GAZY, KOŁNIERZY, ŻABOTÓW i t p. o 

Warszawa, Złota NQ 37 m. 18 (druga brama). Tel. 299-02. 
O d 11 -ej rano d o 7-ej wieczo rem . 

LECZNICZA MAŚĆ ZIOŁOWA m POZWOLENIA nosić można nasz REWOLWER 

VILIA-CREME 
UNGUENTUM HERBALE COMPOS. OBERMEYER. 

Doktora 
Obermeyera 

Specyalny niezrt wnany środek medyczny przeCiw wszelkiego rodzaju: EGZEMOM, 
SWIERZBIE, LISZAJOM, .WRZODOM, WYSYPKOM, PRYSZCZOM, OPARZENIOM, OD­

MROZENIOM i wszelkim chorobom skórnym. 
Sprzedat w aptekach i skladach aptecznych po rb. 1 kop 25 za pudełko . i 
PRAWDZIWE w ClERWONEM opakov.an iu. - Wystrzegać su; naśladownictw I 

UWAG A . Dla osiągnięcia pełrego, znakomitego wyniku nalety przy 
uty waniu MAŚąl VllIA-CREME stosować znan e w całym świecie ziołowe: 

"MYDŁO HERBA" 
D-ra Obermeyera Z wizerunk iem Siostry Miłosierdzia na kaŻdym kawałku. 

Prz.y rOwnoczesnem stosowaRiu cudotwórcze wyleczenie! 
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za 2 rb. bezpie cz na i pewna broń dla 
samo~bro ny, przestr aszenia i alarmo­
w.ania .. W zup.ełności zastępujący dro­
gl': I nlebezpl ec~n e. rewolwery . . Wy­
dale nadzw yczaj sdny .trza!. Nie. 
zbędny dla katdego. Pozwolenia 
na taki rewol wer nie trzeba. Sta­
lowa luf • . rącz ka z drzew a orzecho­
wego . 50 kul 25 kop., 100 kol 40 kop . 
Za przesyłkę za z- licz eniem dolicza 
się ~ kop:, na Syb~ryę. 55 kop. Przy ' 
zamOWleDlU 3 I wIęcej rewolweró w 

przesylka na nasz rac hunek. 
Dom Handlowy Bracia: lUBKA, Łód! T.23. 
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Porady kosmetyczne 
z Kalotechniki Klimeckiego 

Niecała 5. Tel. 33-74. 

Czerwoność nosa. 

Maść D-ra Hufelanda zbawien­
ne skutki wywiera. 

i łupież leczy, oraz szybko działa 
na porost. 

Wszystkie wyzeJ wymienione 
środki zbadane i stwierdzone zosta­
ły ze swej skuteczności w mojej 
praktyce. Sprzedaż na miejscu. Wy­
syłk a na prowincyę za zaliczką . 
Kierunek Kalo techniki - lekarski. . 

Rozszerzone pory. Zmarszczki około ócz . . 

Wcierać płyn Ałma 2 razy dzien­
nie i do mycia używać otrąbki mag­
netyczne. 

Wspaniale działa masaż tubami 
szklanemi. To znana metoda, wy­
studyowałem ją w Londynie i w mo­
jej praktyce mam świetne relultaty, 
prlytem krem magnetyczny dopeł­
nia c ałości. 

Łupież suchy, sypiący się . 

Wcierać pomadę D-ra Schela 
i myć włosy łagodnem mydłem 
D- ra Barc1avy, najuporczywszy łu­
pież wkrótce zginie. 

Tłuste włosy i wypadanie. 

Bizarre D-ra Barc1avy tłuszcz 

Uwaga . Posiadam tylko jedną 
Kalotechnikę i Laborato ryul11 przy 
ul. Niecalej 5, na co Z 'ń racam uwagę. 

SUI<NIE 

KOSTYUMY 

OKRYCIA 
Poleca = 
JÓZEF 

Kosmala 
Chmielna NQ 26. 
Tel. lH-75. 

BAROtO So'nIMV. HI[(I,GSTIUIULHY 
i DOUU PAULEGAJĄCV 00 TWARZY 
Iluu' 'UU"tIlO 1U.1 '0; 'II.DBHlPUO-ZSIt. 

f)6 ...... Yt I A w PCIHUM i SI(ł. ... O. A'TtCl. 

, PRUDSTĄWI ClfL.JÓZLF PRU5H':KI ,~''''.'W • . ':''T'.''<. 

Ki~~:~ka ZAKŁ'AD LECZNICZY OJCÓW pod ltierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
otwartv od l -go kwietnia do l -go l istopada 

Kuch oia Lah manowska. Bliższp in formacye udzielf Dyrekcya w Olcowi e. 
W Warszawie : Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście N. 66 . 

f 
Instytut Politechniczny­

w Frallkellhausen (Niemcy) Kyffhauser 
wyd zial bud owy maszyn ogó ln y 
i gospodarczych, el .e ktrotechni­

lea . bud o wn c two. 

Tanie pierze czeskie. 

~ 
5 kg. świefyc h dar­
tych 4 rb . 30 k., lep­
sz e 5 rb . 20 k., 5 kg. 
biały c b, mit:kirh jak 

~ puch, d. rtycb 10 rb . 
i 12 rb. 50 kop., 5 kg. 
śni etno-bi ałl'ch mię­

- " kicbjak pucb,dartych 
15 rb., lepsze 17 rb . 50 k. Pi erze nie 
płac" cła . 1> kil ogr .= 12 funtom r osyj­
.kim. Wysyła s,t: fr an,'o bez cła 'Z a 
t aJic z e ni e m. Zwro t i wymlan(; uwzglę-

dnia się 1.8 po trą ce niem p o rta. 

8enedikt Sachsel, 
Lobes Hl 182 p. PlIse", Czechy. 

Wdowart. 
prosi o obiady dla 18-l etni ego syna, 
chorego, który b ezpłatni e praktykqj e 
u dentysty. ł.askawe zgłoszenia sit: 

przyjmuj e administracya. 

Medale Złote na Wystawaoh hygienlcznycb 

SO%O.zczędnosaiopalu 
pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA .... wa wfJgoć; 

Frzy Szkole )t. Rychłowskiego 
(8-kI. Gimnazyum i 7-kI. Szkoła Realna). 

PENSYONA T DLA UCZNIÓW pod osobi stym kierunkiem dyrektora szkoly 
i przy udzi ale stałego pe dagoga-wychowawcy. KLASY przygotowawcze 

7359 dla dzieci nie umi ejących czytać od lat 7. 

Smolna (dolna) M 3. Telefon 82-4&. 

~eurastenia 
płciowa 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLlKATOROWE % nawIUa.lem; 
DRZWICZKI PlECOWE .ierozpalaj .. ce się; 7891 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do k .. plell . 

Dr. W.P'. KtIBUKOWIKI, inł. WaTuawa, Al.J erozolimskłe 71, tel. 15-62. 

Prof. Kronm ayr o Lecyłalu 

Prowadzone przez pro f. Kronmayra badania wykazały, ~e lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła-
bione kiszki neurastenika nie są jednak w stan ie wchłonąć potrzebn ą ilość lecy tyny, aby uczyn ić 

Je zdolnemi do tej pra cy, nale~y wpierw pobUdZIĆ je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą ró~nych fermentów roślin­
nych . Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi , czyli dyjastazami- to LECYTAL M edyczno-Farmaceutyc zne­
go Towarzystwa, jedyny preparat, wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTAL Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczególnie w skład rozm:litych innych prze tworów 
od~ywczych , t . j . fosfor, wapno , ~elazo, hemog lobinę - wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardz iej skutecznym środkiem, przewyższaiącym pod tym względem wszyst ­
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii , małokrwistości, uoadku od~ywiania , osłab i eniu, działalności kiszek i narzą ­
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego . Jest nie do zastąpienia u osob-n ików os ł a­
bionych, przemęczonych , oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci, jak u polo~nic i karmiących, 
u dotkniętyc h wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzybiałych starców. 

W jakimkolwiek ótanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zd aniem pro f. Kronmayra wleje weń 
zasób energii ~yc i owej, wzmo~e zamianę materii i przyspieszy wydalen ie z organizmu szkodliwych sUbstancyi. 
Broszury wysyła s i ę bezpłatnie na pierwsze ~ądanie . 
Cena pudelka, zawierającego 50 pastylek Rb. 5.- , 100 pastylek Rb. g. -Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny : Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.- Petersburg. Artyleryjska N2 2. Oddział 0-40. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 7909 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 
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Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzeione 
przez auto ra i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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XVI. 
Jeszcze przed uWięzIeniem 

Czemski myślał o założeniu szkoły 
rolniczej w Niespusze, lecz 'nie za­
jął się tą sprawą z należytą staran­
nością, ponieważ projekt Godziem­
by i jego wspólników zawierał wie­
le punktów spornych. Stefan za­
sięgnął rady kilku znajomych, a 
przedewszystkiem kolegi swego ze 
szkół i ze wspólnych działań oby­
watelskich, Stanisława Wintera, 
szczerego przyjaciela ludu, paten­
towanego agronoma, który zarzą­
dzał wielkiemi cudzemi dobrami 
na Kujawach. O projekcie dowie­
dział się też Edmund Owocny i za­
palił się do niego zawzięcie, twier­
dząc, że to jego własny pomysł. 
Oczywiście, ci panowie byli zda­
nia, że szkoła pozostać musi pod 
ich przeważnym wpływem; Owo­
cny zaś sam się ofiarował na dy­
rektora i nie chciał dopuścić do 
zarzadu nikogo ze "strupieszałej 
biurokratycznej szlachty". Gdy 
Czemski zauważył, że w takim ra­
zie Godziemba i towarzystwo rol­
nicze nie dadzą pieniędzy na ku­
pno Niespuchy i na instalacyę szko­
ły, profesor oburzył się na ich 
sobkostwo, wreszcie zapewniał, że 
sam znajdzie fundusze potrzebne 
u osób "o niepodejrzanych rę­
kach", byle tylko Czemski trwał 
w zamiarze sprzedania NiesPuchy 
po cenie kupna, a może i taniej, na 
cel tak doniosły i patryotyczny. 
Czemski nie odmawiał, lecz nie zo­
bowiązał się formalnie. Nie chciał 
tymczasem powiedzieć profesoro­
wi, że na dyrektora stosowniejszy 

byłby Winter, wyborny agronom 
i człowiek spokojny, nie wznieca­
jący rewolucyi ideowej w każdem 
ognisku, do którego się przysiada. 
Ale Winter miał swoje dobrze pła­
tne zajęcie, dopiero co ożenił się i 
dorabiał się majątku. Nie zapo­
mniał też Czemski o tern, czego się 
napatrzył . w Modrzewcu. Go­
dziemba razem z zorganizowaną 
gromadą tęgich rolników - ci, nie­
ma co mówić, poprowadziliby naj­
lepiej szkołę rolniczą w Niespusze, 
fachowo i praktycznie. Gdyby 
tylko nie odmienne ich poglądy na 
lud i postęp! - - Wreszcie po­
mysł był ich, Godziemby i towa­
rzyszów jego, nie profesora Ed­
munda, który pragnie stworzyć 
sobie w Niespusze ognisko agita­
cyjne w postaci szkoły rolniczej 
ludowej, czy innej instytucyi. 

I projekt chwiał się, przewle­
kał, choć nie zamierał przez parę 
miesięcy, gdy w początku grudnia 
nastąpiło aresztowanie Czemskie­
go w Warszawie. To, naturalnie, 
przerwało możliwość porozumie­
nia się między więźniem a świa­
tem zewnętrznym. zwłaszcza w 
sprawie tak skomplikowanej. 

Więzienie Czemskiego trwało 
już trzy miesiące; koresponden­
cya z nim, bardzo trudna, tyczyła 
się głównie jego uwolnienia które . ' , 
pomImo winy, jak mniemano, dość 
lekkiej, odwlekało się nadmiernie. 
Ale Owocny liczył na nie z pe­
wnością, bo nie przestał przyje­
żdżać często do Niespuchy i pra­
cować nad przygotowaniem grun­
tu i umysłów do przyszłej szkoły 
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rolniczej według swego programu. 
Przytem gospodynię Agatkę, nie­
pewną o przyszłość, pocieszał, że 
cokolwiek się stanie, on, Owocny, 
nie da jej zmarnieć. 

W pierwszych dniach marca 
długotrwała odwilż wypiła już 
śniegi, które czaiły się ty lko po 
głębokich rowach, lub na północ­
nych stokach - jak brudne, dziu­
rawe płachty, przylegające do zie­
mi, już dyszącej niecierpliwością 
wiosny. Ruń ozima, śliska jeszcze 
i przybita, budziła się zaledwie na 
rolach cieplejszych, lepiej wyna­
wożonych. Wcześnie przybyłe 
skowronki napełniały powietrze 
trylowaniem elektrycznem. Gdy 
na sławoszewskie pola drenowane 
już od tygodnia wyprowadzono 
pług-i, gorzej uprawna rola Vi Nie­
spusze i na włościańskich dział­
kach Mielna była jeszcze tak roz­
miękła, że nie zaczęto jej orać. 
I na drogach polnych leżało prze­
paściste błoto. 

W błocie zaszargani po kola­
na, Owocny i Winter, kończyli in­
spekcyę pól; towarzyszył im kar­
bowy Durrnaj, mocno przeciwny 
sprzedaży folwarku, którym za­
rządzał obecnie bez żadnej kon­
troli. . Profesor, powołujac się na 
jakieś dawniejsze polecenie Czem­
ski ego, zdołał nakłonić Wintera 
do oględzin Niespuchy w celu oce­
nienia jej wartości i naszkicowa­
nia planu przyszłej fermy doświad­
czalnej. Agronom, szorstki i pra­
wdomówny, nie owijał w bawełnę 
swych spostrzeżeń i uwag. 

- Tu, panie Durmaj, partac­
ka robota: przegon krzywy i nie­
ma spustu do rowu; dlatego też 
zboże wyprzało. 

- Na tern polu - bronił się 
karbowy - żeby nie wiedzieć jak 
uprawić, zboża porządnego nie bę­
dzie. Sap szczery. 
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-- Tembardziej należało do­
pilnować przegonów. A macie też 
analizę podłoża? 

Chłop nie zrozumiał, lecz wie­
dział dobrze jedno, że trzeba znie­
chęcić tych panów do kupna fol­
warku; więc odpowiedział: 

- Nijaka tu analiza, panie, nie 
pomoże, ani jensze narzędzie. Siać 
gęsto, odsiać na wiosnę, gdzie po­
trza, to się przy dobrym roku je­
szcze coś zbierze. To nie sławo­
szewskie gronta! 

- Jednak na oko gleba bardzo 
do Sławoszewa podobna-odrzekł 
Wint er - i musi być taka sama, 
tylko tu uprawa - no! 

Profesor nie mieszał się do 
rozpraw technicznych, chodziło 
mu o inne wnioski. 

- Przyznajecie więc, panie 
Stanisławie, że folwark jest w 
miernej kulturze? 

- Wcale nie w kulturze. To 
jest gospodarka pierwotna; wszy­
stko tu jest dopiero do zrobienia. 

- A-ale! - oponował Dur­
maj - trzeba było widzieć, jak tu 
na polu wyglądało, kiedym nastał. 
Odrazu i święty kamieni w chleb 
nie przemieni. 

- - Kiedy tu ani kamieni, ani 
chleba na polu nie widać - roz­
śmiał się Winter. 

- Owa! toć się mówi tylko 
dla przyrównania! 

Odesłano karbowego, gdyż, po 
wskazaniu graniC, mało na CQ był 
potrzebny. Owocny mógł dalej 
ciągnąć swój wywiad: 

- Taki więc folwark opu­
szczony powinien być znacznie 
tańszy, niż ziemia w okolicy? 

- Zapewne, ale niewiele. Gle­
ba tu bogata, wielkich nakładów 
nie potrzeba - tylko uprawy, do 
licha! Przecie patrz pan tutaj, na­
przykład: chyba sochą orał ten 
karbowy? - są całe pasy ziemi 
nieporuszonej! 

- Bo widzicie, panie Stani­
sławie : trzeba, aby nam Czemski 
sprzedał jaknajtaniej - na taki 
cel! 

- To już jego rzecz - od­
rzekł sucho Winter, - ja, jeżeli 
mam taksować, muszę to zrobić 
bezwzględnie. 

- Tak, tak, nie przeczę, -
stropił się trochę profesor. - Więc 
jakże uważacie? 

- Sądzę, że folwark jest zda­
tny na stacyę doświadczalną. Fi­
gura dobra, gleba też dobra i do­
syć rozmaita. - - Cena ziemi w 
okolicy jest wiadoma; odliczyć 
tylko koszt drenowania tego pola, 
na którem stoimy, i paroletni wy­
datek na sztuczne nawozy... Sp i- • 

szę to w domu, z planami majątku 
pod ręką. 

Tymczasem obchodzenie pól 
w Niespusze przez Owocnego z 
nieznajomym panem, zapewne ,,0-
mętrą", wywarło silne wrażenie w 
Mielnie. Słyszano już uprzednio 
od profesora, że cała Niespucha 
ma być obrócona na użytek ludu, 
że staną tam szkoły i różne domy, 
wobec których dom gminny w 
Mielnie staje się niepotrzebnym. 
Zwłaszcza parobkom zawróciła w 
głowach wieść, niewiadomo skąd 
pochodząca, że folwarczek będzie 
eksploatowany na rzecz chłopów 
i zyski z gospodarstwa mają być 
rozdzielone między tych, którzy 
tam rolę uprawiać będą. Kto się 
zapisze do wspólnictwa Niespuchy, 
będzie robił pługiem, kosą, czy 
przy maszynie, ale za to otrzyma 
swoję część "sumienną" zbioru 
i wszelkiego dobytku. 

Tak opowiadał Michał Bem­
benista, parobek od Rykoniów, i 
coraz częściej wymykał się z do­
mu do kompanii z innymi parobka­
mi i gospodarzami, którzy "nowe 
czasy rozumieli". 

- Już tam za granicą takie 
p.orządki zaprowadzone. - A po­
tem, kiej zechcemy, to se i folwark 
rozdzielimy między te ręce, co się 
nad nim siłowały. 

Nie wszyscy i niezupełnie wie­
rzyli Bembeniście, że to głowę miał 
gorącą, ale i gospodarze osiedli, 
Kołaczyński, Goździk, Maryniak, 
powtarzali, że Niespucha ma być 
cała urządzona dla gminiaków na 
różne pożytki, więc dom, który 
się buduje w Mielnie z ciężkich 
składek i wielkim kosztem, nic 
wart nie będzie - tak to im mó­
wił sam profesor Owocny, dobry 
przyjaciel Mielna, nie to, co Jan 
Rykoń, który, z panami zmówiony, 
prze tylo gromadę do tego, żeby 
się panom i jemu kłaniała. 

Obecnie przy jazd Wintera i 
"mierzenie pól" Niespuchy wzmo­
gły łakome pogwary, zwłaszcza 
w tem powietrzu, coraz wonniej­
szem wiosną, pełnem głodów i o­
bietnic. Siarczyste zaciekawienie 
ogarnęło wieś; wielu podchodziło 
do granicy Niespuchy, aby popa­
trzeć, co się tam robi. Ale krąże­
nie trzech mężczyzn po rozmię­
ldych drogach i pQlach było zupeł­
nie zagadkowe, zwłaszcza, że ten 
trzeci, nowy, nie miał ani czapki 
z gwiazdką, ani żadnego pozoru 
urzędowego. Owocny, prawie 
ślepy, nie widział tych zwiadów, 
Durmaj nie kwapił się wcale przy­
wolać ciekawych, a Wint er nie 
zwracał na nich uwagi. 
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Bembenista uciekł od Ryko­
niów do chaty Mateusza Koła­
czyń ski ego, gospodarza, z którym 
przyjazną miał komitywę. Mate­
usz, choć mruk, miał swój rozum 
dla siebie i wielce był niechętny 
Rykoniowi; lubił też przy kieliszku 
przysłuchiwać się narzekaniom 
na stare porządki. Niebogaty był, 
osadę miał tylko połowiczną i go­
spodarstwo marne. Michał doga­
dzał mu swą śmiałą wymową, a 
czasem i gracką wesołością, -któ­
rych to zalet brakło Mateuszowi. 

Wpadł Bembenista do chaty 
i zawołał: 

- Mierzą tam dla nas Nie­
spuchp.. a my po domach siedzimy, 
abo się od granicy gapimy, kiej te 
cielęta zaparkanione! Rusz się, 
Mateusz, p01dziewa się naszego 
prefesora rozpytać. 

- Pytaj się sam, to mi powisz. 
- Jakże to będzie? ja sam 

tylko parobek - gospodarza tam 
potrza, a mądrego! 

- Gadał ja nie będę. 
- Powiedz-no tylko "pochwa-

lony", abo inaczej, ja się już dalej 
wywiem. 

- Kiej tak, to dobrze. 
Ruszyli najkrótszą drogą po 

miedzy i doszli do dworku w Nie­
spusze, gdzie zastali profesora, sie­
dzącegp bezczynnie, i Wintera, po­
chylonego nad mapą folwarku. 

- Przyszliśmy się panu pro­
fesorowi pokłonić... Kołaczyński 
i Bembenista - mruknął Mateusz 
na początek, wedle umowy. 

Owocny aż podskoczył z ra­
dości : 

- Witam, witam kochanych 
panów i braci! Panie Winter ! 
dwaj najlepsi nasi ludzie z Mielna, 
gospodarz i pracownik rolny. -
Siadajcież, gdzie możecie, w tym 
osieroconym domu. 

Winter skinął głową, nie od­
rywając się od roboty, Owocny 
zaś obmacał gości jaknajuprzej­
miej i rozpoczął rozmowę: 

- Cóż, panie Kołaczyński, 
wiosna? - -

- A przychodzi - odrzekł 
Mateusz . 

- Zeby nam tylko co dobrego 
przyniosła - zagadnął Bembeni­
sta. 

- Niewątpliwie przymeSIe. 
Oto właśnie pracujemy tu dla wąs. 
Niespucha stanie się waszem ogni­
skiem oświaty. 

- To niby ma tu być jeno 
szkoła?-zapytał Bembenista, · źle 
ukrywając rozczarowanie. 
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Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
i przekładu zastrzeżone). 

Młodość panny Mani. 
5 Powieść. 

Najsympatyczniejszym z całej 
redakcyi był dla niej Paber (zwany 
przyjaźnie Paberkiem), głównie dla­
tego, że ze swoją miną panienk~ nie 
wydawał jej się wcale nieb~zplecz­
nym. 

Przyjęty niedawno do ich re­
dakcyi z inicyatywy panny Mani, za­
chwycającej się jego dramatami, a 
przemyśliwającej ustawicznie o oży­
wieniu ginących na uwiąd starczy 
Nowin", znosił w redakcyi męki 

Tantala ze strony zapleśniałych w 
rutynie mamutów. 

I wracal codziennie z g,flbinetu 
redaktora z wypiekami na bladej 
twarzy i biadał przed panną Manią 
na cenzurę redaktorską swoich lite­
rackich felietonów. 

- Patrz, pani: Jak Boga ko­
cham! Znowuż połowę stary mi 
wyrzucił. Do stu dyabłów, rzucam 
budę. Nie umiem przerabiać; nie po­
trafię dla was pisać. Mam już tego 
wszystkiego po szyję. Podrę wszy­
stko - biadał dziecinnie, rozgryma­
szony, jak sztubak,-nie mam zdol­
ności Reutza, który wykrawa rzeczy 
obce również łatwo nożyczkami , jak 
plOrem. Potrafię pisać jedynie to, 
co mam do wypowiedzenia swojego 
własnego; jedynie to, czego nikt 
przedemllą nie wypowiedziat , Ła­
twiej potrafiłbym wykraść portmo­
netkę, niż myśl nieswoję. Nie po­
trafi~ pisać na obstalunek partyi, re­
dakcyi, choćby najszczytniejszej idei, 
lecz nie swojej własnej. Nie potra­
fię kokietować czytelnika przedstawie­
niem sprawy w takiem oświetleniu , 
jakiego on żąda; nie potrafię mu mó­
wić rzeczy ogólnie sympatycznych, 
podług polityki dnia dzisiejszego, a 
jutro podług nowego programu, lub 
ugody. Nie potrafię. Podrę to wszy­
stko. 

- Nie, nie! Niech Paberek mi 
da do przejrzenia ten rękopis. 

- Jest doskonały, musi iść dziś 
do numeru - decydowała po prze­
czytaniu. - Staruszkowie nic nie ro­
zumieją. Idę do redaktora - mówi 
panna Mania, jaknajgłębiej w gruncie 
przekonana, że działa jedynie dla do­
bra pisma, choć niemniej gnała ją 
do tej energii kobieca pasya matko­
wania i litosnej opieki nad słabym; 
tembardziej, kiedy smutne oczy cho­
rego są ładne, a bladość pociągająca. 
I staczała w gabinecie redaktora wal­
ki: 

- Ten felieton musi iść do dru­
karni zaraz, ponieważ nie posiadamy 
na dziś żadnego innego materyału, 
a na prz,eróbki niema już czasu. Nic 
nie szkodzi, że jest silny. Jeżeli na­
robi trochę krzyku, biorę to na swo­
ję odpowiedzialność. Dość mamy 

tej słodzonej wody - przekonywała 
argumentami i stawiała na swojem. 

- Pani jesteś sto razy więcej 
mężczyzną, niż ja, - wlepiał w nią 
Paber swoje duże popielate oczy, za­
mglone morfiną i alkoholem, gładząc 
małą, kobiecą ręką swoje jasne rzad­
kie włosy. Dziękuję za protekcyę­
całował ją przeciągle w rękę, nie wy­
puszczaną z uścisku. 

-- Niema za co! - czerwieniła 
się, wstydząc się swego rumieńca 
wobec tego, nie uważanego wcale za 
mężczyznę, panienkowatego chłopca; 
i nie wyciągała ręki z jego uścisku, 
aby nie sądził, że na nią działa. 

- Uważam, że pańskie felieto­
ny są bardzo dobre. Czynię więc to 
jedynie dla nas. 

- Rzecz prosta, że jedynie dla 
dobra p,isma - wypuścił z uścisku 
jej rękę, którą pieścił swemi palca­
mi. - Cóż może obchodzić solidną 
osobę z charakterem taki zmarnowa- ' 
ny pijak, jak ja? 

- Ach! pijak! wieczne kokieto­
wanie własnemi wadami! Należy 
przestać pić, ot co! - strofowała go 
po macierzyńsku. 

- Gdyby odemnie zależało co­
kolwiekbądź, co się mnie tyczy, był­
bym bardzo do siebie niepodobnym. 
Przedewszystkiem, rzecz prosta, nie 
piłbym; a potem nie żyłbym już. 

- Ach! To jest straszenie pen­
syonarek! 

- Ani mi to w głowie. Lecz 
wszystkie ważne sprawy życia od- , 
kładam zawsze na później; mam je 
rozQatrzyć, zastanowić się i ułożyć. 
A poza tern idzie już swoj~ drogą to 
inne moje życie, polegające na tak 
zwanem marnowaniu się. Dopiero 
po pierwszym kieliszku koniaku przy­
chodzi mi smutna refleksy a : A gdzie 
jest tamto prawdziwe życie, które 
miałeś uregulować, zastanowić się 
i sens z niego wyciągnąć? 

- Cóż na to refleksya? 
- Refleksya jest tak smutna, że 

jaknajprędzej pochwytuję za drugi 
kieliszek. aby jaknajprędzej powró­
cić do tego drugiego życia, czyli 
marnowania się. Voilc't. 

- Panie Paberku, każdy wogóle 
przeżyty dzień jest zmarnowanym; 
zbliża nas do śmierci. A pan zo­
stawisz po sobie przynajmniej swoje 
dzieła. 

- A, swoje dzieła! fla, ha! 
Trzeba być bardzo naiwnym, aby 
wierzyć w swoję nieśmiertelność! 
W morzu bibliotek zginą nawet wie­
lory by; a co mówić dopiero o płot­
kach! Któż wie dziś o istnieniu 
zmarłych przed 20 niespełna laty tak 
wielkich talentach, jak Łętowski, 
Rutkowski, Stebelski, Chochlik lub 
Wołody Skiba? Nie życzyłbym im, 
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aby ocknęli się w swoich grobach i 
przypatrzyli się, jak ich nieśmiertel­
ność wygląda! I czy warto było dla 
takiej pośmiertnej sławy zno~ić za 
życia męki Tantala? 

- Gdyby męki Tantala nie by­
ły rzeczywiście większe od pańskich, 
to nie wzbudzałyby tak strasznego 
wspólczucia. Ostatecznie, nie prze­
sadzajmy: Czy nie sądzisz pan, że 
są na świecie ludzie o wiele nieszczę­
śliwsi od pana? Pan żyjesz wcale 
nieźle. Nie żałujesz sobie ani wina, 
ani śpiewu, ani miłości - wyrwała 
się ze swoją panieńską zawiścią o 
swobody męskie. 

- O! miłość! Gdyby pani wie­
działa, jak ja pani zazdroszczę, że 
nie możesz nawet domyślać się, jak 
taka uprawiana przez nas miłość 
wygląda i co się pod nią kryje. Nie 
chcę plugawić twojej czystości de­
maskowaniem tych wszystkich ko­
biet, oszukujących i oszukiwanych, 
wyzyskujących i wyzyskiwanych, 
tych tajemnych rozkoszy karykatu­
ralnej miłosnej farsy z tragicznym 
nieraz epilogiem chorób, niesławy, 
śmierci... Gdyby pani widziała, jak 
my, kawalerowie. na naszych czwar­
takach bawimy się, tobyś uczuła taki 
wstręt dla całego życia, taką ogro­
mną litość dla nas, bawiących się, że 
brzydziłabyś się wyjść na świat ze 
swego białego pokOju i nie dziwiła­
byś się, że człowiek, nie posiadający 
dość siły do pozbawienia się życia, 
uważa za zenit szczęścia za pomocą 
koniaku zapomnieć o tern, że żyje. 

- A skąd Pabereczek wie, że w 
tym zacisznym białym pokoju jest 
szczęście? Skąd pewność, że ci, któ­
rych pan szanujesz, są cali z jednej 
sztuki, nawskroś tak czyści, że spra­
wia im radość jedynie przeświadcze­
nie tego, że życie ich nie zbrukało 
się; choć, być może, oni z marnej 
ludzkiej gliny tęsknią w swojej klat­
ce do życia całkowitego: do burz i 
wichrów, słoty, nawet błota. 

- To by było okropne nie módz 
wierzyć nawet w tych, w których by 
się wierzyć chciało! - rzekł, patrząc 
na nią po raz pierwszy tak dziwnie, 
aż się zaczerwieniła; a on, litując się 
nad jej rumieńcem, poprawił się: 

- W każdym razie, CZYSCle]­
szym jest niedoszły przestępca, niż 
ten, kto zbrodnię już popełnił. 

Lecz w kilka dni po ich rozmo­
wie redaktor, pomimo wstawiennic­
twa się panny Mani - uparł się po­
nownie, iż za nic w świecie, nawet 
z poprawkami, nowego felietonu Pa­
bera puścić nie może. 

- Stanow~zo - oburzał się re­
daktor - on jest niemożliwy ze swo­
im sceptycyzmem, pogardą dla wszy­
stkich, nawet dla samego siebie. Ja­
kiż pokarm dla czytelnika, wyczeku­
jącego wyraźnego życiowego drogo­
wskazu, może zbudować sternik zda­
nia, iż najlepiej jest tym; którzy się 
wcale nie urodzili, choć takie szczę­
ście rzadko komu się udaje! Sliczny 
i budujący koncept! 

- Ludzie! pozwólcie mu być 
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sobą! - ujmowała się za Faberem 
zaczerwieniona po białka oczu pan­
na Mania - pisać tak, jak czuje, żyć 
prawdą! Ni e narzucajcie mu despo­
tycznie szab lonów, w których on się 
nie mieści, które go uciskają. Pozwól­
cie mu rzucić tę całą prawdę, która 
go w piersiach dusi. A wyrzucanie 
z ust kłamstwa żadnej ulgi mu nie 
przynosi. 

- A niech go tam licho porwie 
razem z jego prawdą l Całą prawdę 
mówią tylko ludzie źle wychowani­
uczył ją redaktor - aszanci, chodzą­
cy, jak pani wiadomo, w samych pa­
ciorkach, bez krawata. A piszą pra­
wdę jedynie warchoły i anarchiści, 
stojący jeszcze niżej od tych wszy­
stkich obłudników, którzy udają 
przynajmniej, że w coś w ierzą; choć­
by VI najbardziej przestarzałe, nai­
wne i obh.:dne kłamstwa. 

- Psiakrew l - zmiął w ręku 
zwrócony mu przez pannę Manię ma­
nuskrypt faber. 

- Idźcie do niego sami i wy­
Hómaczcie mu - buntowali go kole­
dzy. 

Lecz papinkowaty faberek po­
trafił jedynie dowcipkować rezolut­
nie z panienkami; a druga, wewnętrz­
na połowa jego jaźni nie zdołała ni­
gdy wynaleźć w sobie ujścia dla głę­
bi jego duszy i cienkości myśli. W 
gabinecie redaktora czerwienił się też 
wiecznie z obłudną skromnością, lub 
w przesadnych wybuchach krzykli­
wie chorobliwego, nieprzekony,,"ują­
cego ognia - przygrywał każdą 
sprawę, możliwą do wygrania jct.ly:Iie 
jego piórem, lecz nigdy jego ustami. 

- Nie, nie pÓjdę. 
- A więc niech faberek odda 

mi ten rękopis. Muszę przekonać 
ich, że są głupi, - odeszła ponownie 
do redaktorskiego gabi netu z manu­
skryptem broniącego się buntowni­
czo faberka: 

- Nie pójdę. Pal ich licho! -
upierał się bezsilny, w niewoli swojej 
natury i blady, z hukiem argumen­
tów. przepełniających mu głowę, 
harclzo wymowny w sam na sam ze 
swemi myślami 

- Nie jestem anarchistą, lecz 
nie mogę bezkrytycznie uchylać gło­
wy przed każdem bezsensownem, 
przestarzalem kłamstwem, ubranem 
w prawa Quasi jedynej, prawdziwej 
moralności, na jaką nasze sklepiki 
ze świętościami posiadły despotycZ­
nie jedyne monopole. Z wyżyn świą­
tyni bezwzględnej miłości, sprawie­
dliwości i prawdy, w pancerzu dewi­
zy: wątpię, więc jestem - żądam 
otwierania okien wszystkich niewie­
trzonych nigdy sklepików; żądam 
rewizyi wszystkich praw, stworzo­
nych przez ludzi, a więc mylnych i 
przejściowych; kontroli wszystk ich 
kapłanów, zacietrzewionych w bro­
nieniu śniedzi i pleśni, wsku tek star­
czych nawyknień do obłudy, lub dla 
osobistych korzyści. 

Ządam ... 
Coś go za serce ścisnęło, w gło­

wie zaszumiaŁo ... 

Chciał prosić o wodę ... Nie mógł... 
Przechylił się nagle z opadłą głową 
w tył krzesła... Koledzy podbiegli do 
omdlałego. 

- Czyżby wypił dziś za wiele 
koniaku? 

Z gabll1etu redaktora panna Ma­
nia powróciła z odrzuconym jego ar­
tykułem. 

Lubiła coraz częściej przestawać 
z nim i prowadzić rozmowy, jak z 
blizką sobie, subtelną i intelektualną 
przyjaciółką. Dawała mu macierzYI1-
skle rady życiowe i zbawienne 
wskazówki literackie. 

- Widzi faber, jest tak: Ka­
żdy czytelnik, pozujący we wła­
snej opinii na człowieka z lepszej 
gli ny, niż inni, - r.ie lubi, aby de­
maskowano mu szczerze jego wady. 
Woli zan'ikłych bohaterów w zbroi z 
papier-mache, lub urojonych bogów i 
tytanów, z którymi rad by widzieć 
pewne ze sobą pokrewieństwo. ] 
wsłuchuje się w ich cudowne dzieje 2 
zajęciem małych dzieci, usyp ianych 
cudowną baśnią nianiek, lub z nai­
wnem zaciekawieniem starców z e­
poki ciosanego kamienia. 

- Dla artysty to zadanie wy­
godniejsze i łatWiejsze; wiadomo 
przecież. że legenda zawsze rodziła 
się znacznie wcześniej od epopei. A 
i małe dzieci ła twiej potrafią kłamać, 
niż opowiedz i eć zaobserwowane zda­
rzenie. Tak samo i dla czytelnika 
każdy egzotyzm posiada więcej uro­
ku od mozolnie wyszukiwanej nagiej 
prawdy wprost z modela. 

- Co nazywasz pan egzoty­
zmem? 

- Egzotyzmem będzie dla chło­
pa pozłacana stolica, a dla miesz­
czucha pozłacane łany wioski, opie­
wane najpiękniej przez mieszczu­
chów, nieczytane nigdy przez chło­
pów. 

Z tego samego kultu dla dale­
kiego egzotyzmu i z tej samej czci dla 
tandetnego idealizowania czegoś, cze­
go się clobrze nie zna, i z przesadnej 
miłości dla nieboszczyków - rodzi 
ie ów sceniczny Medyceusz. który 

wvkrzyl<i em : "fl orencyo. bywaj mi 
zdrowa l" - wzrusza nas stokroć 
bardziej, niż urzędn ik kolejowy, 
twierdzący w swoim wyszarzanym 
tu żurku: "zesłany na Syberyę, wy­
jeżdżam jutro z Warszawy". 

- faktem, że każdą aptekarzo­
wą interesują w ięcej losy każdej mar­
grabiny, niż szwaczki. 

- A każdy mieszczuch uważa 
za bardziej poetycz ne przywiązanie 
idealizowanego chłopa do jego kilku 
morgów, który katuje ~woję starą 
św i ekrę, n i ż filist erstwo swego bli­
zkiego sąsiada-mieszczucha. procesu­
jącego s i ę z rodziną o pewną ilość 
łokci kwadratowych placu pod ka­
mienicą na Podwalu, choć Podwale 
nie jest mniej Polską, niż Wólka. J 
zapomina, jak łatwo ten idealizowa­
ny chłop dla g rosza przenosi się do 
Brazylii, i jak najlepszego z nich jest 
marzeniem, aby syn jego i wnuk ze 
zmienionem nazwiskiem osiadł w 
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mieście na stanowisku in spe lekarza, 
lub księdza. 

Ucieka się zarówno ze wsi, jak 
z miast dalej tam, het dalej, zdala od 
rzeczywistości ku temu, czego się nie 
zna, ku egzotyzmowi! 

- Tak, a jednak-upierał się ze 
swoim kultem dla rodzinnego swego 
syreniego grodu-tylko stolice, lek­
ceważone przez samych właśnie 
mieszczan, tak u nas, jak i na całej 
kuli ziemskiej, są jedynemi przodo­
wn icami wszystkich idei, zaró~no 
politycznych, jak społecznych i ar­
tystycznych. To one tworzą rewo­
lucye, programy polityczne, szkoły 
artystyczne, dyktują zatem krajom 
style i mody. To one są kwintesen­
cyą wszystkich cierpień i radości, one 
są źródłami nadziei, mistrzyniami i 
ideowemi opiekunkami narodów. 

DCN. 

Rozmówki warszawskie. 
Na dobrego specyalistą niema 

sposobu. 
Jeden z nas mówił o pewnym agen­

cie asekuracyi na życie, chwaląc czy 
też może potępiając, w każdym razie 
jednak admirując jego zdolność do za­
asekurowania każdej danej osobY, choć­
by ta tego baruzo a bardzo nie chcia­
ła i chOĆby się ta od tego wszelkiemi si­
łami broniła ... 

- Na dobrego asekuratora niema 
sposobu, - wykonkludowaf. 

Na to drugi z nas począł przytaczać 
rozmaite szczegóły ze swego życia, ma­
lu jące potęgę zdolnych agentów wogóle. 
Raz-powiadał - kupił sto butelek czer­
wo nego wina, podczas gdy lekarze zale­
cili mu pić wyłącznie wino białe. Innym 
razem kupił żelazko do prasowania, będąc 
kawaler~m, Innym razem, gdy był .mło­
dzieńcem, nie posiadającym nawet dwu­
dziestu rubli stałego miesięcznego do­
chodu, kupił w księgarni, od zbyt zręcz­
nego subjekta, dzieło: .,W jaki sposób na­
leży lokować swe kapitały". 

Inni przypomnieli sobie po kolei róż­
ne wypadki pokrewne. każdy ze swojego 
żywota, Aż dokonaliśmy aktu zbioro­
wego myślenia, wyprowadzając wspólne­
mi siłami intelektualnemi niezawodny 
wniosek: 

- Na dobrego specyaliste niema 
sposobu ... 

Józio tymczasem milczał. Był on 
wogóle abstynentem. Podczas wspo­
mnianej rozmowy pil, szklanka za 
szklanką. czarną kawę, bardzo mocną,­
i ćmił, jednego za drugim, bardzo moc­
nego papierosa. 

Wreszcie odezwał sie z intencyą ta­
jemniczą i złośliwą: 

- A ja opowiem wam bajkę. 
Było nam to wszystko jedno, jak za-

wsze. 
Więc on dodał: 
- Bajkę chińską, CZy chcecie? 
Nikt nie odezwał się słowem. ­
Czem zachęcony, a nawet podnieco-

ny Józio począł opowiadać swoię baj­
kę chińską: 

"Do prowincyi Pi-tchi-psi przybył 
nowy mandaryn. 

Mieszkańcy się zmartwili. 
- Znowu dawaj łapówki, - poczę­

li się martwić. 
Mieszkańcy Pi-tchi-psi byli przywią­

zani do swego starego mangaryna. Był 
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to łapownik pierwszej klasy. I gdyby 
ustanowiony był guzik za ździerstwo 
spokojnej ludności, ów stary mandaryn 
otrzymałbY guzik koloru niebieskiego, 
jak wiadomo wszystkim. najwyższęgo w 
państwie malowanych smoków. 

Ale. - naprzód tych łapówek na­
chwytał się on już mnóstwo. Jak wilk 
nażarty. był on sytym i z tego powodu 
ocięża~ym. Za łapówką gonił mniej za­
ladlf', mniej brutalnie. mniej pomysło­
wo, - mniej po wilczemu i mniej po li­
siemu. 

Potem, wyrobiły się między łapów­
kobiorcą a łapówkodawcami stosunki ja­
kieś, oparte na fakcie dawania i otrzy­
mywania łapówki. 

Ody zjawił się przed obliczem man­
daryna jaki nieszczęsny kupiec albo rze­
mieślnik z Pi-tchi-psi, w jego oczach ma­
lowały się słowa, wspomnienia, cyfry, i 
te oczy jakby mówiły dostojnemu man­
darynowi: 

I kieruje czynami podwładnej mu ludno­
ści. 

I - uśmiechnął się ... 
- Ja sądziłem, że to jest banda 

głupców, - pomyślał sobie. jako że nie 
brakowało mu na psychologii, - a tym­
czasem to jest zgraja kanalii. 

l wołał do siebie po chińsku: 
-Ah! kha-nha-Iie! 
Więc kazał im zrobić szosę od mia­

sta do pustyni, w której nikt nie zamie­
szkiwał. 

Mędrcy nie przestali kierować na­
rodem: 

- Bracia, róbmy szosę, róbmy szo­
sę. . . To jest już najwidoczniei ostatnia 
próba ... 

Naród usłuchał i wyległ w wielkiej 
masie na drogę, z łopatami i taczkami, 
aby zamienić ją na szosę. 

Ale wtem zjawiła się policya. 
Liczna. sroga i groźna. 
- Co to za zbiorowisko?! - zawo­

łała. - Czy wy wiecie, że za to kara 

sroga was czeka, bo zbiorowiska nie są 
bynajmniej w prowincyi Pi-tchi-psi do­
zwolone! Ażali macie na nie pozwąlenie 
dostojnego mandaryna? 

Naród takiego pozwolenia nie miał. 
Więc się wtrącili mędrcy w tę sprawę, 
zyskując to, że pobito ich ciężko kijami. 
Narodowi zaś polecono, aby zaopatrzył 
się w pozwolenie na zbiorowiska, ieżeli 
chce nadal zbierać się tłumnie na dro­
dze, wiodącej od miasta do pl:lstyni. 

Tą oto okólną nieco drogą mandaryn 
z~yciężył mędrców z Pi-tchipsi". 

... Tu zaraz Józio wykonkludował: 
_ Patrzcie, jacy byli głupi ci mędr­

Cy?! Nie chcieli dać łapówki za to, że­
by wcale nie robić SZOSy, nikomu nię po­
trzebnej. A oto .zmuszeni zostali do da­
nia łapówki za to, żeby im tylko wolno 
było zrobić szosę. nikomu nie potrzebną. 

pokiwaliśmy głowami: 
_ Tak, tak, na dobrego specyali-

stę niema, niema sposobu ... 
B. Mlodywul. 

- Oto ja jestem, który ci w roku 
zeszłym dałem pięć taelów, w roku za­
przeszłym osiem taelów, w roku zaza­
przeszłym szesnaście taelów, co za trzy 
lata ostatnie tylko czyni dwadzieścia 
dziewięć taelów. A przecie w latach da­
wniejszych brałeś ode mnie także taele, 
dostojny i wspaniałości pełen panie ... 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H . J.P. 

Jakkolwiek żadnem słowem, ani żad­
nym wyraźnym gestem nie usankcyono­
wana ta wymowa ócz, przecież robiła 
swoje. I mandaryn jest, w niektó­
rych okolicznościach. człowiekiem. Chce 
czy nie chce na przykład, ma on pamięć. 

No, i jakoś to szło między manda­
rynem dostojnym a nieszczęsnymi mie­
szkańcami prowincyi Pi-tchi-psi. 

Otóż z nowym mandarynem trzeba 
wszystko zaczynać od nowa. -Nowy man­
daryn jest goły. głodny, więc pomysło­
wy, brutalny i okrutny. 

Pomiędzy mieszkańcami prowincYi 
Pi-tchi-psi byli jednak ludzie wielkiego 
serca, (choć, jak si~ wkrótce pokaże, sła­
bej głowy). Ci ludzie wielkiego serca 
nie wiedzieli o prawdzie, którą my tak 
znakomicie tu. przy tym kawiarnianym 
stole. wy powiliśmy z mgławicy faktów do 
światła abstrakcyi, mianowicie, że "na 
dObrego specyalistę niema sposobu". 

Więc postanowili oni - łapówek nie 
dawać! 

Hm! Tak! Ani mniej, ani więcej! 
- Co nam mandaryn rozkaże zro­

bić, to zróbmy. chOĆbY to nas nie wiem 
ile kosztowało trudu. pracy i pieniędzy. 
A łapówki nie dawajmy. Odzwyczajmy 
go od łapówki. Będziemy mieli pierw­
szy rok ciężki, ale potem całe życie 
słodkie i łatwe. 

Jakoż, ulegając złudzeniom takiego 
nielogicznego rozumowania, na pierwszy 
rozkaz nowego mandaryna, zamiast zlo­
żyć tyle to taelów, aby uwolnionym być 
od j~kiegoś przedsięwzięcia publicznego, 
?ezu.~yt.ecznego a kosztowne~o, oni,-ci 
IdeahścI, - zabrali się ochoczo do wy­
konania tego przedsięwzięcia i wykona­
li je. 

Mandaryn - zgłupiał. I zzieleniał 
ze złości. I potem poczerwieniał z gnie­
wu. I wreszcie zżółkł z żalu za straco­
nemi korzyściamI. Wkońcu zrobił się 
purpurowy od nowego postanowienia, 
nowego rozkazu, jeszcze głupszego, bez­
użyteczniejszego i kosztowpięjszego od 
dawt:Jiejszego. 

ród: 
Mędrcy nie przestawali zachęcać na-

- Nic... Róbmy ... 
I robili. 
I zrobili. 
:Wtedy dopiero zrozumiał manda­

ryn całą przepaść złej woli, jaka poru~za 
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- Wiem, och, wiem! - rze­
kła. - Myślę czasem, że to wcie­
lony szatan. 

Odwróciła się, pochylając nad 
pamiątkami po ojcu, i poczęła u­
kładać je drżącemi palcami. To 
więc było rozwiązanie zagadki -
tajemnica wyboru ojca. Rozumia­
la to teraz wszystko. 

Po pewnej chwili ozwała się 
spokojniejszym głosem: 

- Czy Nick mówił kiedy z 
panem o mnie? 

Nigdy odpowiedział 
Grange. 

- A więc, kapitanie Grange, 
proszę pana - tu odwróciła się i 
spojrzała mu prosto w oczy -
nie mów pan nigdy więcej o nim 
ze mną. Chcę ... chcę go zapo­
mnieć. 

Wyglądała bardzo młodo, 
dziecinnie prawie, gdy tak stała 
przed nim smukła i wiotka, a je­
mu serce wezbrało znów wielką 
dla niej litością. Słyszał coś z te­
go, co owego czasu mówiono w 
Simla o niej i o Nicku, ale nigdy 
nie wiedział dokładnie, co zaszło. 
Po raz pierwszy przemknęło mu 
przez myśl jakieś uwłaczające 
Nickowi podejrzenie. Cóż on mógł 
uczynić takiego, żeby z takim 
wstrętem wzdrygała się na jego 
wspomnienie i żeby tak pragnęła 
wyrzucić go z pamięci? 

Krew uderzyła mu do głowy, 
pięści zacisnęły się mimowolnie. 

Czyżby generał pomylił się 
w wyborze? Czyżby Nick był ni­
kczemnikiem? 

Spotkawszy JeJ wejrzenie, 
skłonił się zlekka, bez cienia świa­
towej galanteryi. 
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-- - - - --- - -

_ Zapamiętam życzenie pa­
lii, miss Roscoe,-rzekł. - Przy­
kro mi, że poruszyłem ten bolesny 
przedmiot; choć, z drugiej strony, 
rad jestem, że pani wiesz wresz­
cie prawdę. Nie masz pani do 
mnie żalu? 

Spojrzała na niego ze szcze-
rą życzliwością. 

- Nie mam żadnego żału -
odrzekła. - Tylko - chcę zapo­
mnieć; oto wszystko! 

I w tych paru słowach data 
UJscle najwyższemu pragnieniu 
swej duszy, którego spełnienia nie 
danem jej bYtO osiągnąć. 

Nastąpiło milczenie, ale Mu­
rieł wiedziała, że Grange, chociaż 
nic .nie mó,-.'i, .... vsoołczuje jej ser­
decznie i była mu za to wdzięcz­
ną. Ale coś ją wstrzymywało 
od powiedzenia mu tego. 

Wejście Daisy przerwało ich 
sam na sam. Daisy weszła z roz­
promienioną twarzą i położyła o­
bie ręce na barczystych ramio­
nach Ralfa, siedzącego przed ko­
minkiem. 

- Pójdź na górę, Ralfie,­
szepnęła - i zobacz mego malca. 
Spi tak słodko. Chcę, żebyś go 
zobaczył po raz pierwszy w naj­
korzystniejszem świetle. 

Podniósł ku niej uśmiechnię­
tą twarz, przytrzymując jej ręce. 

- Wszystko, co jest twojem. 
będzie mi się zawsze przedstawia­
ło w najkorzystniejszem świetle­
odpowiedział. 

- Kochany chłopiec z de­
bie - rzekła Daisy swobodnie.­
Pójdź zatem. 

Gdy wyszli, Murieł spostrze­
gła list Willa Musgrave, leżący na 
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ziemi przy krześle Ralfa. Widacz­
nie musiał wypaść z kieszeni Dai­
sy. Schyliła się i padniasła ga. 
Był jeszcze nie adpieczętawany. 

Z dziwnym wyrazem twarzy 
pałażyła ga na kaminku w najwi­
daczniejszem miejscu. 

- Czyż istatnie Miłaść zwy­
cięża wszystkc r - pamyślała i 
wyraz lekkiega szyderstwa akalil 
jej usta. Tyle ba zdawała się być 
radzajów Miłaści. 

XIX. 
- Ach! jak pani świetnie gra! 

jak pani świetnie gra, missRascae! 
Z tym wykrzyknikiem Olga 

Ratcliffe, czternastaletnia córecz­
ka daktara, rzuciła się Muriel na 
szyję pa skańczanej partyi. 

Była ta dasyć szczególnega 
charakteru dziewczynka. Niesły­
chanie żywa i bystra, a jasnych, 
jakby wypławiałych .oczach, któ­
rych biegającemu spajrzeniu rzad­
ka ca wymknąć się magła. Z pa­
czątku Muriel jakby caś .odpycha­
ła ad niej, tak uderzającem była 
padabieństwa tega dziecka da 
czławieka, którega tak namiętnie 
pragnęła wyrzucić z pamięci. Ale 
przy bliższem paznaniu antypatya 
ta razwiała się bez śladu. Olga 
miała dar chwytania zaserce tych, 
którzy się jej padabali, a Muriel 
należała da wybrańców. Ca ma­
gła paciągać tak żywe i wesate 
dziecka da· tej paważnej , milczą­
cej panny w 7ałabie, która stro­
niła ad wszystkich, zdawała się 
wprast niewytlamac.ianem. Nie­
mniej tak była; i Muriel w swem 
zupełnem adasabnieniu nie magła 
pazastać abajętną na ta garnię­
cie się da niej tej małej istatki. 

Rzadka Jednak bywała w da­
mu jej rodziców, chać znajdawał 
się w blizkiem sąsiedztwie. Ża­
na daktara, zawsze bardza zajęta, 
nie magła jej .odwiedzać; wresz­
cie daktór sam musiał ją przema­
cą prawie wyrywać zadasabnienia. 
Muriel bała się z paczątku, że ma­
że .on słyszał a jej zaręczynach z 
Nickiem i będzie chciał razmawiać 
z nią a tem; ale gdy nigdy w naj­
lżejszy spasób nie patrącił a ten 
przedmiat, uspakaiła się stapnia­
wa. 

Magła sabie pawiedzieć za­
tem, że Nick zniknął już nazawsze 
z jej życia i mieć nadzieję, że ża­
den mast nie przerzuci się już pa­
nad przepaścią, jaka się pamiędzy 
nimi .otwarła. 

Pamima ta jednak, caś ją kar­
ciła, aby się dawiedzieć, ca się też 
dzieje z jej byłym tawarzyszem 
niedali. Ta, co jej Grange pawię-

dział, zaniepokaiło ją w szczegól­
ny spasób. 

Tateż, gdy pa skończanej 
grze, znalazły się z Olgą na górze, 
postanawiła wybadać dziewczyn­
kę. 

Nie magła trafić lepiej. Na sa­
mą wzmiankę o Nicku Olga raz­
pramieniła się cała. 

- Ach! pani ga zna? Pra­
wda, jaki .on kachany? Mam tu 
gdzieś jega fatagrafię. Muszę ją 
kaniecznie wynaleźć. Jest w prze­
braniu i fika kaziałka. Nadzwy­
czajny! Pani musi ga .ogromnie 
lubić? Prawda? A pani wie, że 
charawał? Ojczuś się bardza 
martwił, że Nick nie chciał wracać 
da damu. Ale .ojczuś pawiada, że 
maże jednak wróci, jeżeli caś się 
stanie. Tylka nie mówi, co. Ale 
ta ma związek z jega raną. Oj­
czuś pawiada, że pawinien wystą­
pić z armii i .osiedlić się w kraju. 
Nick ma duży majątek a dwana­
ście mil stąd, który pa jednej sta­
rej ciatce adziedzicżył. Ojczuś 
pawiada, że właściciel ziemski pa­
winien mieszkać u siebie, jeżeli 
tylka maże. A Nick mógłby wstą­
pić da parlamentu. On taki mą­
dry, a przytem bagaty. Ale .on 
nie chce. Więc niema a czem mó­
wić. 

Olga skaczyła nagle ad sta­
lika, w którega szufladce caś prze­
wracała zawzięcie, i rzuciła się 
Muriel na szyję. 

- Miss Rascae - rzekła z 
przymileniem. - Ja tak strasznie 
panią pakachałam. Czy magę na­
zywać panią po imieniu? 

- Ależ, .owszem, kachanie!­
.odrzekła Muriel. - Bardza mi bę­
dzie miła. 

- Ach! jak ta dabrze - za­
wałała Olga uradawana.-Ja wie­
działam, że ty nie jesteś taka nie­
przystępna, jak się wydajesz! 
I tak się cieszę, że pani lubi Nicka. 
Bo ja za nim przepadam, jak za 
nikim na świecie. On da mnie 
czasem pisze takie długie listy. 
Ale ja ich nikomu nie pakazuję, ani 
.on moich. Ba, widzisz, my je­
steśmy ze sabą po kależeńsku. 
Ale fatagrafię jega muszę ci 
pa kazać. Taki padabny, jak ży­
wy. Chadźmy teraz na herbatę. 
Po padwieczorku znajdę ją z pe­
wnaścią. 

I Olga, wciąż szczebiacząc, 
pociągnęła Muriel na dół, da ja­
dalni. 

XX. 
Chciałbym panią zapy­

tać - rzekł Grange z pewną wła­
ścjwą mu nieśmiałaścią - czy nie 
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przejechałaby się pani kiedy kon­
na ze mną? 

- Ja? - rzekła MurieI z pe­
wnem ździwieniem, padnasząc 
gławę. 

Wracali z koś ciała błatnistą, 
palną dróżką, a panieważ .oboje 
byli daść małamówni, przeta wię­
kszą część dragi .odbyli w milcze­
niu. 

- Wiem, że pani jeździ kan­
na - przemówił Grange - a tu 
mażna wybarnie pagalapawać ad 
czasu da czasu. Daisy ma ta 
wzbraniane; ale myślałem, że ma­
że pani... 

- Och, .owszem, bardza chę­
tnie - .odrzekła Muriel. - Nie je­
ździłam kanna ad wyjazdu z Sim­
Ja. Nie lubię jeździć sama. 

- A lady Bassett padabna 
świetnie jeździ? 

- Nie wiem - odrzekła Mu­
riel krótka. - Nie jeździłam z nią 
nigdy. 

Grange spastrzegł, że wcha­
dzi na zakazany grunt, i znów za­
milkli o"baje. Muriel szła z .oczy­
ma, utkwianemi w przestrzeń. Ale 
nie widziała zziębniętej, brunatnej 
ziemi, ani nagich drzew, chybacą­
cych się nad jej gławą pad astrem 
tchnieniem zimawega wiatru. 

Była znów wśród pachną­
cych simlańskich sasen; słyszała 
tętent kańskich kapy t pad swajem 
.oknem o świcie i .ochrypnięty głas, 
nucący wesała. 

Głas tawarzysza przywałał 
ją da rzeczywistaści : 

- Daisy zastanie tu zapewne 
przez lata? 

- Tak sądzę - adpowiedzia-
ła. 

Grange ciągnął dalej z pe­
wnem wahaniem: 

- Indyjski klimat nie dla 
malca, ta nie ulega wątpliwaści. 
Więc co będzie? Czy Daisy zga­
dzi się zostawić ga u Ratcliff'ów? 

- O! to nigdy! - odrzekła 
Muriel z przekonaniem. - Ona 
bez niego żyć nie maże. Ta cały 
jej świat. 

- I ja tak myślę - rzekł 
Grange z pewnym smutkiem. -
Straszna by to rzecz była, gdy­
by - gdyby ... 

Muriel nie dała mu dokań­
czyć. 

- Och! nie mów pan teg-o! 
Nie -myśl a tem! To by ją zabi­
ła! 

- Przecież zdrawszą jest te­
raz? - zagadnął raptownie. 

- Tak ... tak; znacznie zdro­
wszą. Ale niedastatecznie na caś 
padabnega. Kapitanie Grange! 
to poprostu stać się nie może. 

---

'. 
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Doszli do furtki. Grange za­
trzymał się przed nią, silnie wzru­
szony. 

- Jeżeli to się stanie, Mu­
riel, - rzekł, bezwiednie prawie 
nazywając ją po imieniu - będzie­
my musieli zaopiekować się nią, 
ty i ja... Pani jej nie opuścisz, pra­
wda? Możesz jej być bardziej po­
mocną, mz Ja. Och! jaka to o­
kropna rzecz widzieć kobietę w 
rozpaczy i nie módz jej pocieszyć! 

Nacisnął klamkę furtki tak 
silnie, że aż się skaleczył, a wi­
dząc, że Muriel patrzy na niego ze 
zdumieniem, schował prędko rękę 
za siebie. 

- Waryat ze mnie - rzekł 
z właściwym mu łagodnym, jakby 
zawstydzonym wyrazem twa­
rzy. - Niech pani nie zważa na to, 
miss Roscoe. Widzi pani, ja je­
stem ogromnie przywiązany do 
Daisy. Ona się wychowywała u 
moich rodziców, a gdy ci umarli, 
zostaliśmy sami we dwoje na 
sWlecie. Ona potem wyszła za­
mąż i mamy tam gdzieś jeszcze 
krewnych, ale 19nęliśmy zawsze 
do siebie. Pani to rozumie, nie­
prawdaż? 

Przejęcie, z jakiem to wypo­
wiedział, zdziwiło Muriel. Nie są­
dziła, by zdolnym był do takiej 
żywości uczuć. 

- Pan zapewne kocha ją, jak 
rodzoną siostrę, - rzekła na traf. 

Grange stał, z ręką na otwar­
tej furtce, nie odpowiadając zra-
zu. 

- Nie umiem tego dokładnie 
określić-rzekł wreszcie ze szcze­
gólnem pomieszaniem - ale jeże­
li to ma oznaczać zżycie się od 
dzieciństwa, tO' zapewne tak jest, 
jak pani mówi. 

Muriel ździwiła się trochę 
pracowitej stylizacyi tej odpowie­
dzi, ale poprzestała na niej w zu­
pełności. 

Jej stosunek z Ralfem Grange 
stawał się coraz serdeczniejszym. 
Było im dobrze razem. Muriel 
doznawała takiego uczucia, jak­
gdyby przyjaźń tego człowieka, 
który jej się podobał i którego 
zawsze lubiła, była promieniem 
słońca, padającym na ołowianą 
grudę jej smutku i żałoby. 

Projekt konnych wycieczek 
ucieszyłją bardziej, niż cokolwiek­
bądź, od czasu, gdy tragedya for­
tu Wara osnuła kirem jej młode 
życie, a gdy nazajutrz Grange, 
wybrawszy się na poszukiwania do 
miasteczka, wrócił z tryumfem, o­
znajmiając, że znalazł dwa bardzo 
dobre wierzchowce, aż klasnęła w 
ręce z radości. 

Odtąd jeździli prawie codzień. 
Zima mijała szybko; w powietrzu 
czuć już było tchnienie wiosny, a 
ten magiczny prąd wlewał się w 
żyły Muriel, napełniając ją jakiemś 
nieokreślonem poczuciem szczę­
ścia. Bywały chwile, kiedy zda­
wało jej się, że zaczyna napra­
wdę zapominać ... Doktór Jim Rat­
cliffe nie miał już powodu strofo­
wać ją za brak ochoty do życia. 
Chętnie też akompaniowała Ralfo­
wi do śpiewu. Grange miał ładny, 
dobrze postawiony, tenorowy głos, 
a Daisy mogła go słuchać godzi­
nami całemi. Tworzyli razem bar­
dzo dobrane i spokojne trio; a gdy 
tygodnie mijały niepostrzeżenie, 
zdawało im się, że to ciche, zado­
mowione życie trwać będzie do 
nieskończoności. Grange czasami 
napomykał o wyjeździe, ale Daisy 
nie chciała o tem słyszeć, i on też 
nie nalegał. Miał wracać do Indyi 
dopiero we wrześniu, a to się zda­
wało jeszcze tak daleko, że nikt 
o tem nie myślał. Ale życie my­
ślało za nich. 

Pewnego marcowego popołu­
dnia Muriel i Grange, wraca­
jąc z konnej przejażdżki, spo­
strzegli jednego z chłopców do­
ktora Ratcliffa, wyskakującego na 
drodze przed domem i wykrzyku­
jącego na całe gardło. Olga, roz­
wichrzona, siedziała na słupie od 
bramy, wywijając w powietrzu 
swemi długiemi nogami. 

- Muriel! Muriel! - zaczęła 
wołać.-Widziałaś ojczusia? Sły­
szałaś nowinę? Jim, uskocz z 
drogi, bo cię przejadą. 
_ DCN. 
!ł!~!ł!!ł!!ł!!t:!t:!ł!~!ł!!ł!~!ł!: 

Wiadomości literackie. 
Z literatury duńskiej. 

X c. J. Soerensen. "Die Fahrt 
der Jomsburg". ("Podróż Jomsburga".) 
"Jomsburg" to solidny, stary parowiec 
przewozowy, który ładuje drzewo w Ro­
syi, a węgle zabiera w Anglii. Zna swój 
obowiązek i wie, czego od niego żądają. 
Zdarza się jednak, że zabiera w Peters­
burgu, jako jedynego pasaże ra, rosyanina, 
i wiezie go, wraz z ładunkiem drzewa, 
do Londynu. ROsYanin nazywa się sym­
bolicznie Niczewo; kocha i nienawidzi z 
równą namiętnością; serce ma tkliwe, a 
duszę pełną zapału; ąci.ęka z ojczyzny, 
bo należał do spisku politycznego. W Lon­
dynie, gdzie przebywa w dzielnicy naju­
boższej, w Whitechapel, pozna·je śmiesz­
ność porządku społecznego, wynikłego 
z egoizmu, złorzeczy kulturze, na którą 
złożyły się chciwość i nędza, a wobec 
ktÓr.ę.j jest bezsilny - bo przecież ona 
i jego oszlifowała. Niezwykłe przygody 
jego w Whitechapel wykazują mu, że ist­
nieje nędza, której nic zatrzeć nie zdoła. 
I Niczewo .przychodzi do przekonania, że 
nie warto zabijać dla innych; nihilista 
poznaje, że podstawą życia są dwa wiel­
kie prawa: rozwoju i hamowania tego 
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rozwoju. Stąd wniosek: bądź samolu­
bem. Utalentowany autor oprawił tę te­
zę swoją w bardzo zajmujące ramy. Mą­
ło kto dotąd opisał tak prawdziwie, z taką 
prostotą i umiarem artystycznym nędzę 
ubogiej ludności Londynu. Opisy przy­
rody należą do najlepszych kartek niepo­
spolitej książki. ----

Z literatury niemieckiej. 
X Jakób Wassermann. "Der Mann 

von vierzig Jahren". ("Meżczyzna czter­
dziestóletni".) Pan Sylwester v. Erfft, 
stariejący się mężczyzna czterdziesto­
letni, za[lragnął wrażeń na szerszym 
świecie - za ciasno mu w dobrach wła­
snych, monogamia mu cięży. Wyrusza 
tedy, poprzez przygody małomiasteczko­
we, do Paryża i Londynu. Ale melancholia, 
zniechęcenie towarzyszą mu wszędzie: 
"ubierać się codziennie zrana, rozbierać 
się wieczorem, poco? Poco ludzie się 
śpieszą? Co znaczy ich śmiech? jakie 
bezcelowe uganianie się za pięknem, od­
wracanie się od tego, co szpetne, zapala­
·nie i gaszenie światła; co za cel odjazdu 
i powrotu, przyozdabiania ścian mieszka­
nia, upiększania miast? Wszystko to da­
remne, ach, takie rozpaczliwie daremne!" 
W takim nastroju szuka Sylwester przy­
gód miłosnych; urodziwa śpiewaczka i 
ponętna żydówka, do których zbliża się 
rozmiłowany, nie stają się jednak jego 
kochankami, jakkolwiek obie pragnęłyby 
tego. Zywotność "bakcylu sa miłosnego" 
pana Sylwestra utraciła już moc swoję; 
niezdolny otrząsnąć się z melancholijne­
go nastroju, tonąc w rozważaniach me­
tafizycznych, wraca, bez zapału, do opu­
szczonej, - napozór gotowej do rozwo­
du - małżonki. Powrót tego Odyseusza 
przyczynia się do wyzdrowienia jego je­
dynego dziecka. Następuje pogodzenie 
małżonków, bohater czterdziestoletni daje 
się wciągnąć w powszechną wojnę naro­
dową i to przynosi mu uzdrowienie. 

X Ulryk Rauscher. " Richard Dank­
war4.§ Weetgericht". ("Ryszarda Dank­
warda sąd o świecie".) Autor (Alzatczyk) 
w pQwieści swojej stara się p_odać przy­
czyny obłąkania i objaśnić straszliwe sto­
pniowe jego stadya, aż do zupełnej utra­
ty rozumu. Pewien adwokat porzuca 
praktykę, aby wypocząć. Wówczas bu­
dzi się jego długo, sztucznie, przy pracy 
intensy~n~j, tłumiona sita wyobraźni, 
czepia się przypadku w postaci starego 
damskiego portretu · z .1l:ncien regime'u i 
dochodzi zwolna do urojenia, iż wielkie 
"kłamstwo ludzkości" dOjrzałem jest do 
zniszczenia. Dankward przygotowuje na 
swój sposób wielką rewolucyę, zanurza 
się w społecznych szumowinach najcie­
mniejsz~ch uliczek; jego poczucie siły 
znajduje upojenie w rozplątaniu brutal­
nych instynktów pomiędzy najpodlej­
szymi ludźmi i widzi, jak :s~ybko zanika 
jego jaźń dotychczasowa i obywatelski 
ustrój światowy; zdaje mu się, że jest 
władcą życia i śmierci, i własną żonę 
skazuje na śmierć, poczem, zupełnie już 
zmysłów pozbawiony, "siada w kącie ze 
spokojem obłędnym w oczach i bełkocze 
wierszyk dziecinny". Utwór ten jest nie­
zwykłą próbą talentu młodego autora a 
całość jest rzutem twórczym, w którym 
brak tylko nieco refleksyi. 

X Adela Gerhard. "Vom Sinken 
und Werden". Autorka daje nam obraz 
starej Kolonii, kreślony silnem męskiem 
piórem w dobrem artystycznem znacze­
n~u i pewną ręką, która chce pochwycić 
l11etylko nastrój i świetny połysk, ale i 
konkretną zmianę rzeczy. Przed oczami 
czytelnika kroczą trzy generacye koloń. 
skich patrycyuszÓW w czasie, zaczynają. 
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cym się w dawniejszych Niemczech przy­
gotowaniami przedmarcowemi, a kończą­
cych się erą wilhelmowską w dziewią­
tym dzi~siątku lat ubiegłego wieku. Prze­
suwa się mnóstwo ludzi, dobrze ucharak­
teryzowanych i wyraźnie się odróżniają­
cych. Sposób charakteryzowania ich zaś 
jest trochę humorystyczny, naturalny, ży­
wy. A chociaż pierwszy plan zajmuje 
stara Kolonia ze swą katedrą i wązkiemi 
uliczkami, niemniej wszędzie otwierają 
się przed nami poglądy na walki onego 
czasu. Kwestye polityczne i religijne, 
życie potoczne i stosunki handloweJ po­
stęp i zastój rzucają światła i cienie na 
ową kronikę, która stanowi wierny óbraz 
owego czasu i pociąga ciche.m ciepłem 
życiowem, pogodą i roztropnością. 

TREŚĆ Nil 16. 

Gromada. JÓl1e/ Weyssenhoff 
Młodość panny ManI. Alfred K rmar. 
Rozmówki warszawskie. B. Mlodywteł. 
Szlakiem orła. E. M. Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERA T A wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda N2 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołonlewski, KrakÓW, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-Ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Do Pań w Galicyi. We Lwowie fał­

szują Abarid. Dla pewności kupować 
trzeba lub sprowadzać od zastępców na 
Galicyę: Lv.-ów, Pawłowski, ul. Akade­
micka, 21, Kraków, Miklaszewski, pl. Do­
minikański, Nr. 1. 

Zosi. Sztuczne włosy zrudziałe mo­
żna dobarwić OrizaUna.. 

Blondynce. Odciski usuwa radykal­
nie Corml. 

Czerwonemu noskowi. Na czerwo­
ność nosa gorące kąpiele lub okłady, 

Warsz. Poliklinika 
Lekarsko-Dentystyczna, 

zwilżanie parę razy na dzień Nezalina.. 
Ręce opierzchłe, zaniedbane, czerwone 
udelikatni Pate des Prelats i bezpośred­
nie po nasmarowaniu zapudrowanie pył­
kiel1) juwenia Candida. 

Stokrotce. Piegi, plamy, opaleniznę, 
pręgi ciemne na szyi usuwa bezzwłocznie 
Preciosa. Zbyt tłustą, świecącą skórę 
zmywać parę razy dziennie kawałkiem 
waty. nasączonym balsamem poziomko­
wym Beaume aux fraises. Do barwienia 
ust używane są zwykle pomadki koloro­
we, lecz nieba rdzo odpowiadają zad imiu, 
gdyż przy każdem spożyciu potraw czy 
napojów kol,lr się ściera. Chcąc trwale 
zabarwić usta na całą dobę, należy użyć 
płynu, zwanego Rosęine Ponsarda. Płyn 
ten. zupełnie nieszkodliwy, zabarwi usta 
kolorem naturalnym i tak trwale, że mo­
żna trzeć silnie chusteczką, a barwa nie 
puści. -

Wdowie. Siwiejącym włosom przy­
wraca kolor pierwotny Excelsior, jeśli 
zaś włosy były ·ciemne. to Orizalina Du­
loura. Te obie tynktury wyróżniają się 
z mnóstwa środków, używanych do 
tego celu, nieszkodliwością, przytem 
nie plamią bielizny i nie dają tęczo­
wych odcieni. Na wybielenie rąk, wy­
gladzenie i udelikatnienie pomaga, bez 
zawodu, Pate des Prelats Ponsarda. Kre­
mem tym trzeba cienko ręce namaścić 
na noc i nC1łożyć rękawiczki kosmetycz­
ne, wyrabiane na ten cel z pewnego ro­
dzaju przewiewnej skórki. Zwykłe rę­
kawiczki zaparzają ręce. zaś kosmętycz­
ne. raz kupione, mogą służyć na parę se­
zonów, gdyż piorą się w belJzynie. Za­
wsze trzeba brać jeden numer większe, 
niż ~wykle używane. 

Malwinie. Srodkiem najpewl1leJszy m 
na wypadanie włosów jest Tetral Tisso­
ta, którym trzeba lekko skrapiać skórę 
na głowie przy codziennem czesaniu. 
Warunek konieczny, aby nie myć głowy 
w zimie i na wiosnę, lecz oczyszczać pu­
drem Florentine, który odtłuści i oczyści 
od łupieżu lepiej, niż wszelkie mYdła, nie 
narażając głowy na zaziębienie. 

Dla wygody naszych Czytelniczek 
zawiadamiamy. że wszystkie środki, tu­
taj omawiar>e, mają zawsze na składzie 
i wysyłają za zaliczeniem firmy: "Per­
fection" (Szpitalna, 10), i Paszkowski 
(Marszałkowska, 109), w Łodzi Spiess, 
we Lwowie Pawłowski (Akademicka. 21), 
w Poznaniu Gadebusz (Nowa, 7). 

DOM BANKOWY 

Na wszelkie pytania odpowiadamy 
w najbliższym numerze. Na koper.cie 
przy adresie, prosimy dodać: "Dział /(0-
smetyczny". M-me Ercedes. 

..... ..................... y ..................... ..... 

Siwe wlosy 
giDą bezpowrotnie po j e dDorazowem utyciu 
"Wody Pigmol" . Wo da ta nie farbu je lecz przy­
wra ca naturalny kol 0r włosów. Ni e zawiera 
tłus zcz u ani osadu Nie brudzi skóry. pros z.; 
raz spróbować jeśli n ;e poskutkuje, przyjmu 'e my 
z pow rotem: skład główny p.-rfume ryjn y J. Wró­
bl ew s kie j, dawniej l ipink. W,erzb" wa róg Nie-

całej, tel. 75·56. Wysyłka za zaliczeniem. 

.-cM~KA MLECZNA:" 
Najodpowied- MAGISTRA 
niejsza odżyu'ka 

dla ssau:ców i KLAWE S ki. gł. P/'J • . ~w. Aleks. 
słabow. dZtec~. lo. Api. 10. 

l.~ ~ 
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MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Nil 31. 

Skład apteczny i perfumery jny. 

I • F O R M A C Y E. 
'Pani.. Heleni/J J. W sprawie uczesad 

wizytowych najlepiej zwróci~ się do sperya­
listy, który zrobi to weclług ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy uda~ się do Wiktora, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. 

W.kazówki. 
Pa .. i Z ofii G. Uczesanie modne. bez odpo­

wi e dnich dud " ticó w, jest niemotebne. Najlepi ej 
udać .i«; o nie d e> spe cyalistj - f ry zyera, p . /ó­
a.fa B agHowski.go Wilcaa 15, róg MarS8ałkowskilj. 
do m W ·go J . Fruzińskiego. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masa! leczniczy, kosm ~tyczny, elektryczny, 
depUacya, paro.wanie "ma.nicnre' 

Ż Ó R A W I A Nil 47 m ... 
od 12~3 .1. od 4-7 pp. 

N owy-Świat Nt 5. 
Chirurg na mielscu . Porada b ezpłatna. 
Zęby sztuczne w złocie, kauczuku­
plomby , korony złote, l e czenie; pro­
stowanie krzywo rosnących z«;bów, 
przy poliklinice ambulatoryum dla 
niezamotnych chorych l od z., 9-10 r. 

l. Szrmp1iński i Ska NO~~Ś9~~~~:O, 
BieDna wDowa 

po obywatelu dem.klm bez tadnyeh 
środków do tycja. zwraca si.; z go­
rllcą prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmnje Admfni-K.pJlo i Iprzedat papierów proceatowyeh, pnekazy na neraafe,. Ale­

kuracya. Lokaty. KO.lerwacye W Tow. Kredytowem. 

128 

Itracya naszego pllma. 

Ważne dla Pailll 
PASY BRZUSZNB 

Perfect D-ra SteO'eck'a 
. MAGAZYN OPTYCZNY 
L. Romanus i S~ 
Marszałkowska 9B. Tal. 98-17. 

Ulługa dUlIlta . .................... 

---~ 

'/" , 



Towarzystwo Akcyjne Przemy.dowo-Handlowe 

"L. J. BORKOWSKI" war.zawaJZ~:z~~eCka N! II. 
Dąbrowa Górnicza, ŁÓdź, Lublin, CZf;stochow., Radom, Moskwa, Diwińsk. 

Poleca l własnych składów 11 fabryk : t .. lazo handlowe, blachy t e lazne . cy nkowe , cynkowane , miedziane; b e lki t e lazne, ce m en t , węgi e l i koks r u r y te.lazn'1; 
szyny, śruby, mutry, nity, lopaty stalowe, grabi e. l e mi e sz e i odkładnice , stal narzędzi o wĄ i zwykłĄ, odl ewy suro w cowe, .spręty ny do m aszyn rolnlcJ~ 
(do grabi. kultywatoró w i t. p .) b eczki t e lazne do nafty i spiry tusu, k osy sty r yjskie i krajowe kosy d o si e cz karń, OSI e, buksy, ł,,:ńcu chy, gyvo~ zle 
drut, pasy do maszyn skó r zane i z si erści wielbłĄdzi ej , kowadła i madła , wi er tarki, tokarni e, pilniki , podkowy , hufn al e, p akunki w szelkl e go ro d zaju l t. p . 

CENY HURTOWE. - CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS. 

Z dniem 1-ym Marca r. b. przy ulicy Mazowieckiej N 11, otwarty został sk lep de­
taliczny z artykulanti technicznemi po cenach hurtowych. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

LETNISKA :~!~~~:!O 0;!;f~f!~~;0~i~1~~;i~L~t~~~ fWy:\awn,·cłwa g"b"łhn"ra l· Woll1a ~d 
sta cy i mi a s tecz k o, p oczta . t e legraf. apte ka, w szelk i e pro du kta s poty wcze. Ił', U ......... . ~ ~ 
~~~:o~~ ~~:~'e dsOo;~~~~~ an r:~~ I !~~Oj:z~~~,l emSi!j~~ł~~~l~i~~~~~IOg~~~;' ł{ , . ,. ,. 
st a , 9 p ociągó w d zie nn ie z Wi lna i 9 d o Wiln a. W k asie ko lejowt'j s p r ze- łJ -'TOJ'.~OIiii!C.' -'TOJI70SC! 'A 
da wa n e są sp e cyalo e bil etv s ezonowe Wil no- Landw arów. O g ląd ać moi na ." .1..' 'lY';::' .1.. tv; 
co dzienni e od 9· ej ran o do 7· t'j wi e czo r e m. Zgl as zać sit: d o kan ce laryi łJ .~ 

Zarządu w maj ątk u Land warowo. Ył ZYGMUNT WASILEWSKI r. 

!--'_._._'~;:~-:~;~~';;;._._'-'--, t Myśl przebudowy ~ 

i 'o'rla~~;!,W: T fibry Wul~~!!~~~anej ~ J~:7::::,~,,:~:,~:,:; ~~~~l::::~~::'w,,"- ; 
mery. I ry wu anJzowaneJ artyku GW technIcznych łJ j~go moral ~ ego or~z mate.ryalnt'go dOTo?ku, skreślony .ś",~iet oy~ ,~ A k fib Ik ' ' 1' ł' . ." politycznei mającej na celu p rzeo b rażen i e narod u i wzbol1'ace nie ,.. 

najlepszego ga unku . Z FIBRY V, stylem l od>na~z ~Jący S Ię .zaró wn o nl ezwykłą przenIkIJwoścJ ą ,.. 
i . ~ są 1u Ja k trafooscJĄ wskaz ano Cena rb. 1.20. .~ 
• , Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. V, ' ,.. 

Adres telegraficzny: "Fiber". ł( NO WOSC! N O WOŚĆ! ,. I 
KONTO BANKOW E: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE . ił{" 

_"::~::::,_~:::~:~::~~~.::J:f.:.=.~~~~ t GABRYELA ZAPOLSKA ~ 

Is- !1St k­Imnn I ee I 
DO S TAWCY DWORU 

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 

leczniczy zdiaKp~;Y;hDdząCYCh t Xobida bez skazy. ~ 
h 

C ena rb. 2.00. 
"C orobami tol"dka ł kiozek ł( T ejte autorki poprz e dnio wy d a ne : ,. 

D~ TadBUSZa WIOlczyn' sklego łJ Kaśka K a r yaty d a. Powi eść wsp ólczesna . W y d.2-gie. 1.50.,~ 
." Śmierć Felicyan a Dulskiego. Opowiadani e . -.80. ,.. 
łJ O czem Sill n i e m ówi. Powi eść wsp ÓJ cze s na. 1.80. ,. 

Al. Jcro&oUmaka.Ni 35. Tel !l!2-25, Ył Szal eil s t wo . Powieś ć. 1.50. 

przyjęcia od 9- 111 r., od 1- 3 ł 6- 7 p .p . t( ,. 

S~!~D~26~in ........................................ t Nowości Belletrystyczne ~ 
Irak.-Przedm.N!38. Tel. 418 1 polecamy ~ JAN r:~ifer. eon"bL5O. ~ 
WIN~) LIKIERY, SZ. Czytelnikom bardzo biedne- Ył ,.. 
RUMY, KONIAKI. go starca, który po całym szere- ł( HENRYK PIA, TKOWSKI ,. 

gu przej ść życiowych znajduje t( Reduta. Cena rb. 1.60. ,. R eprezentacya: 

Koniaków B'I S Q U I T 
Likierów F. CAZANOVE. 

się obecnie na bruku bez dachu ~ POEZYE. ~ 
i środków do życia Ofiary dla Ył r. 
"A. B." przyjmuje Administracya. 

• • • • 

ł( ZDZISŁA W DĘBICRI ,. • t Wybór poezyi. Cena rb. 1.35. ~ 
• BRONISŁAWA OSTROWSKA ,.. • t Aniołom dźwięku. Cena rb. 1.35. ~ 
• łt . Do nabycia lee wszystkich księgaJ'l1iach. lf 

~~ ................. ~ 
"v ARSOVIE AUTOMOBILE" 

Warszawa, Marszałkowska .M 154. Telefonu .M 85-33. 
Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo i Królestw'o 6619 

",he Willys-Overlana e-o iiułomobiles" 
N ieporóV\Tnana wytrzymałość na boczne polskie drogi, szybkość i taniość 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P od rb. 3,200 
10 n Ił od Ił 2,750 45 Ił Ił od Ił 3,700 

.Świato N2 17 z dnia 26 Kwietnia 1913 r. 
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nad Niemnem i Rotniczanką. 

SE ZON OD DNIA 1 (14) MAJA DO 10 (23) WRZEŚN IA 
Leczą s i.; ebo ro b y: reum a tyzmy, pod a gra, choroby żołl\dka 
i kiszek, serca, skrofuły , nieżyty dróg moczowych, cho-

roby ko b iece, a n e mja, n erw o we, paraliże i inne. 
KĄPIELE: solankowe. bł otne, kwas ow.;glowe, tlen ow .. , elektrycz­
ne. słon eczn o- p owie trzne, parowe, piaskowe, rze cz n e z wy czajn e 
i kaskadowe. Hydrop a tia . Masd i gi mnastyka . K u mys n atura lny. 
Miejscowoś ć urocz a, sucha, otoczon a dutemi s os n owe mi b o ra mi . 
Rozrywek duto. W ycie czk i automobil ami, statkiem, łodzią i ko ńmi. 
Życie tanie. Komu nikacy a o d st . k olejowej 17 w i o r s t szo są samn­
cho dami i powozami . S e z on y I i I II O wi ele tańsze . Na tąd r nie 

biuro Zdroj owis ka wysyła prosp ek ty . .. ~~ .. 
Wody Mineralne Sztuczne 

Lecznicze, 
D- r a Jaworskiego. "M OTORU - ~J\PIELE 

Z k-wasem 
W:Ę: G liO WY -"rJI. 

.~"; ~.~ • .r:a- _, • .r:a-=-_,~. 

~ 1(0'110 ołwa~!r l:!~g~yn Broni ~ 
~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
re w Krakowie. ul. Szewska 2. ~ 

~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemow, przy- j 
borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra -

m cownię i warsztaty reparacyjne. ~ 

• ~".,~.~'.,:!- =e;I.~ =,,~. 

Glycerophosphate Granule 
WAOTAT 

poleca Warsz. Tow. Akc. Ludwik SPIESS i SYN 
ZARZĄD I SKl,ADY Gl,ÓWNE: 

u '. Senatorska .M 24. Telefon Gab. Dyrekcyl 691. 
I'IIJe .. Warnawie: Plac Teatraln)' .Ni 18. Telefon O,. 

.. Marszałkowska .Ni 140. Telefon 07', 
6570 "Marszałkowska .Ni ee. 

-" Miodowa .Ni 8. T"lefon U4 . 
.. ... odsi: Piotrkowska XI 107 . 

NAUCZYCIEL P?lak .. w .wi e ku 45 l at,. z g:unto w n:>;m r os yjskim, 
Olc mt e ck lm, fr a ncus kIm t filo l ogI ą s 'aro tytną 

m ot e wyjecb ać w k ażdym czasi e n a wieś do dz i ę ci a lbo przyj ąć 
obowiązki l ekto ra , ko r es p ond e nt a etc. Łas k a\\ e oferty: W arsza­
wa, odd . i. ! pocz t owy Marsz ałk ow sk a N. 9, p oste· res tante o ka­

zi cie l kwi tu z d nia 11 S tyczn ' a ]o;. 123. 

Dr. Władysław Kluger 
b . As v s t. K· i n . l e k. U o i w . J a g . o rd. 
W MARI EN BADZIE , jak d a w ni ej, od 15 

m aj a, Do m "Stadt Haonover" . 

dla p. p . Amatoró w i Z.w o­
d owców o raz wszelkie przy ­

b ory d o tycbże . 
LORNETKI pryzmatowe i te atral. 

Latarnie do projekcyi. 
KINEMATOGRAFY • 

Towar gwarantowany. 
Ceny naj n itsz e - fabryczne . 

II 


